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PółdniowyiłrajkwParyżuwzwiązku 
z krwawymi zajściami w Clichy

Powszechna dążność do złagodzenia nastrojów
Paryż, 18- 3- PAT. S tri jk  powszechny, p ro ­

klam ow any na czwartek, przez generalną kotu* 
federację  pracy, m ający ch a rak te r p ro testu  z 
pow odu krw aw ych ottarć w Clichy pod Paryżem , 
ogranittzyi udę do godzin przedpolu dni owych i 
m iał przebieg Całkowicie spokojny. K olejki po­
dziemne, autobusy i  taksów ki nie wyruszyły 
rano na m iasto, tak , że ulice były zapełnione 
tłum em  przechodniów- w iększość sklepów  by­
ła do południa zam knięta, jednak  sklepy ży­
wnościowe i  m leczarnie oraz p iekarn ie  zostały 
sw ołnione przez generalną konfederację  pracy 
od obow iązku strajkow ania. Środki kom unika­
cyjne uruchom ione zortaly  o godz. 11- Praca 
ma być podjęta  po norm alnej przerw ie obiado­
wej, t. j. o godz. 2-giej.

Spokojny przebieg s tra jk u  przyczynił się 
flo irozładowania atm osfery. W szystkie głosy 
prasow e, z  w yjątkiem  kom uni stycznych, wy­
raźnie zm ierzają do złagodzenia nastro jów  i do 
po trak tow ania  zajść w Clichy, jako incydeutu 
lokalnego, k tó ry  nie pow inien pociągnąć za 
Sobą konsekw encyj politycznych.

Kom uniści, k tó rzy  poparci przez generalną 
konfederację  pracy, sk ładającą się przynaj­
m niej w połow ie z elem entów  kom unistycz­
nych, wysunęli żądania: aresztow ania płk- de 
ta  R ocąue, rozwiązanie ,,p a rtii społecznej11 pik. 
'ide la Rocque i p a r tii  ludowej D oroiia oraz 
Locz^ozczem a'1 k a d r  policji z elem entów  n ie­
pew nych dla obecnego rządu, oŚY/iaJczyli wczo 
Vaj na posiedzeniu w spólnej delegacji s tro n ­
nictw  lewicowych, iż n ie zam ierzają bynajm niej 
Występować przeciw ko rządow i, a na posie- 
| dzemiu rady  d epartam en tu  Sekwany przylą" 
tzy li się do rezolucji, w yrażającej rządowi za­
ufanie, iż przeprow adzi dochodzenie jak  najsu 
tow iej i  w innych ukarze-

A pel stronnictw a radykalnego, k tó re  bardzo 
ostro wystąpiło przeciw ko nieodpow iedzialne; 
agitacji kom unistycznej, w skazując zarazem  
na konieczność u trzym ania obecnego rządu 
przy władzy, spotka! się z dodatnim  echem  w 
kołach lewicowych. Ze strony  praw icy okazy­
wana jest w dalszym ciągu daleko idąca pow ­
ściągliwość i tendencja do n ieu trudn ian ia  sy­
tuacji rządu- N ajtrudniejszą pozycję ma partia  
socjalistyczna, k tó re j organ naczelny ,,Popu- 
!a ire‘‘ w dalszym ciągu pow strzym uje się od 
zajęcia bardzie j zdecydowanego stanow iska.

KOSZULE MĘSKIE
rypsetowe w  najnowszych 
deseniach, z 2 sztywnymi 
kołn. i rez. manszetami 
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podkreślając jako naczelne zadanie koniecz­
ność zaczekania na wynik dochodzeń. Na po­
siedzeniu rady departam entu  Sekwany p refek t 
policji L angeron zaatakow any przez kom uni­
stów w spraw ie zachowania się policji wska­
zał, że policja nie otrzym ała rozkazu dawania 
salwy. Jeżeli ze strony policji padały strzały, 
to przed ukończeniem  dochodzenia nie wolno 
zi-imować innego stanow iska, jak to, że strzały 
te miały charak ter obrony własnej.

'L dotychczasowego rozwoju wydarzeń zdaje 
się wynikać, iż przy całym nacisku kom uni­
stów, odczuwających w obecnej sytuacji duźc- 
z»kłopotanie, w ynikiem  rozgrywki politycznej 
mogą być najwyżej sankcje w stosunku do kil­
ku kom isarzy policji.

W śród dem onstrantów  na 17 aresztowanych 
w czasie zajść tylko 7 otób zostało zatrzym a­
nych przez sędziego śledczego w areszcie, po­
nieważ znaleziono przy nich odłam ki żelaza, 
kam ienie lub noże, —  więc oskarżeni zostali o 
nielegalne posiadanie broui. Przy żadnym z 
nich nie znaleziono rew olw etu, ani innej b ro ­
ni palnej. Sekcja  zw łok 4 zabitych wskazuje> 
że padli oni nie od ku l karabinów paHcyjnych, 
lecz od kul. z browninga kalibru 7-65 m m .

Paryż, 18. 3. PAT- Do nakazanego przez ge­
neralną konfederację  pracy s tra jk u  przyłączyli 
się również robotnicy ,zatrudnien i przy przy­
gotowawczych pracach do wystawy- S trajkują 
również duże magazyny.

W hurtow niach dzienników  praca odbywa 
się norm alnie. Aprow izacja Paryża n ie  uc ier­
piała przez strajk , m leko do m iasta dowożone

jest koleją, a ruch w halach targowych nie jest 
mniejszy, niż w dni norm alne. W służbie pocz­
towej nie zaszła żadna przerwa-

Drobne zajścia na placu Giełdy
Pa.ryz, 18. 3. PAT. Dziś m iędzy godz. 11.30 

la 12-lą doszło na pLacu Giełdy do szeregu dro­
bnych incydentów . M anifestanci ciągnący od 
placu R epublik i przez bulw ary i ul. V ivienne 
zatrzym ali 6ię na chwilę przed sztachetam i 
giełdy, w ydając rozm aite okrzyki. Między nimi 
a urzędnikam i gieidy stojącym i aa stopniach 
gm achu rozpoczęły 6ię u tarczk i słowne. Gdy 
m anifestanci zaczęli śpiewać ,,M iędzynarodów- 
k ę“, urzędnicy odpow iedzieli zaintonow aniem  
„M arsylianki‘‘. W ybuchła  bójka, k tóre j poło­
żyła  kres policja, aresztując k ilk u  m anifestan­
tów. W  południe oddziały służby bezp ieczeń­
stwa rozprószyły tłum y, zbierające się na placu  
Giełdy. Podjęcie ruchu  w kolejce podziem nej 
oraz autobusów przyczyniło się do ułatw ienia 
zadań 6hiżby bezpieczeństwa.

Giełda reaguje na rozruchy
Paryż, 18- 3. Krwawe zajścia na przedm ie­

ściach Paryża wywołały poruszenie na giełdzie 
paryskiej, k tó ra  zareagowała poważną zniżką 
ren t, papierów  państwowych i akcyj p ryw at­
nych- Reąkcja była tym większa, iż po pomyśl­
nym wyniku subskrypcji drugiej transzy poży­
czki na obronę narorlową, kola giełdowe ocze­
kiwały spokoju, niezbędnego dla całkow itej 

norm alizacji finansów publicznych, jak rów­
nież dla powodzenia wystawy paryskiej. Kurs 
franka doznał również osłabienia-

Zadawalający stan 
zdrowia rannych

Pary_, 18- 3- PAT- Stan zdrow ia rannych w 
zaburzeniach na przedm ieściu Clichy nie uległ 
pogorszeniu. K ierow nik gabinetu prem iera 
Blumel czuje się również zupełnie dobrze.

Sytuacja rządu Bluma 
w  zw ią zk u  z  ostatnimi zajściami

Paryż. 18. 3. PAT. Zgodnie z postanowieniem, ja 
kie powzięto wczoraj, delegacja stronnictw lewi­
cowych udała się dziś rano o godz. 11 do pałacu 
Matignon, gdzie była przyjęta przez premiera Ulu 
nut w towarzystwie ministra spraw wewnętrzn. 
Dormoy.

Rozmowa delegacji z premierem trwrała do g. 
12.30. Dotyczyła ona przede wszystkim następstw 
jakie zajścia w dzielnicy Clichy mogą mieć na 
terenie parlamentarnym. Po przemówieniach kil- 
ku członków delegacji, którzy wypowiedzieli swój 
punkt widzenia postanowiono, że rząd może być 
zmuszony do uczynienia deklaracji.

Rozmowa, która toczyła się, jak zaznacza Havas 
W  atmosferze serdecznej, dotyczyła następnie da. 
ty rozpoczęcia ferii świątecznych oraz projektów 
ustaw, które muszą być przyjęte przed rozpoi żę­
ciem wakacyj parlamentarnych. Na razie postano 
wiiono, iż będizle rozpatrzony projekt ustawy, do­
tyczący m oratorium dla kupców.

Izba deputowanych prawdopodobnie przerwie 
swe prace przyszłym tygodniu, by, wzrowić je

następnie 15 lub 20 kwietnia. W chwlh otwarcia 
wystawy odbywałyby się więc obrady Izby depu­
towanych, które następnie uległyby przerwie pod 
czas sesji rad  generalnycn.

Co się tyczy debaty politycznej, która mogłaby 
wywiązać się z powodu zajść w dzielnicy Clichy 
lub z powodu demonstracyjnego strajku generalne 
go, postanowiono, iż ugi upowania większości nia 
będą domagały się w tej sprawie obrad, o ile w e  
zostaną one spowodowane przez interpelację opo­
zycji.

Prem ier Blum podczas przyjęcia delegacji s*rai^ 
nictw lewicowych oświadczył, iż obecnie rozpatry 
wane są przez rząd dwa projekty ustaw, dotyczą^ 
cycli stworzenia funduszu narodowego walki Z 
bezrobociem oraz ubezpieczeń na starość dla roj 
botaników, nie korzystaj ącjch obecnie z dobrodziej 
stwa ubezpieczeń społecznych. Rząd pra.gnąłbvj 
aby z ustawy lej mogli korzystać zarówno robot, 
nicy rolni jak i rzemieślnicy. Realizacja lego prd 
jektu będzie wymagała sumy sięgającej 3 miliarl 
dów.
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MEKCY PROPONUJĄ.. WSPÓŁPRACE
Z b ro jen ia  —  ł  to  ta k  po tężne! —  A n g l i i . 

i F ra n c ji  odniosły sw ó j a k u te k  o czek iw an y : I 
N iem cy  zw olniiy  tem p o  dokonyw an ia  sw y ch  
„ fa k tó w  d o k o n an y ch ” choć te re n u  do  dzia ła  
n ia  n ie  b rak ło b y  im.

M iesiące p łyną, su ro w e w aru n k i b y to w a ­
n ia  ca łe j ludności n iem ieck ie j n ie  m a le ją , lecz 
m im o konieczności now ego  z a s trz y k u  o tu ­
chy , z a s tiz y k u , jak ieg o  H itle r  dokonyw ać i 
b y ł zw ykł w łaśn ie  pod  p o stac ią  jed n eg o  ze 
sw y ch  posun ięć zw an y ch  „ fa k ta m i d o k o n a ­
n y m i” —  n ic  now ego nie zachodzi.

P isa liśm y  w praw dzie  w  a r ty k u le  p o p rzed ­
nim , że  N iem cy  czas te n  w y zy sk u ją  n a  pod­
z iem n ą  ak c ję  p ro p ag an d o w ą  h itle ry zm u  w 
G dańsku , n a  W ęgrzech , w  A u s tr ii, a  w  p ie r  
w szym  rzędzie  w  C zechosłow acji. W y zysku ­
j ą  go  rów nież n a  zb io jen ia .

J a k  k aż d y  k ap ita ł, ta k  sam o  k a p ita ł, an - j 
g ażo w an y  w  te  zb ro jen ia , m u si s ię  p ro c e n - ' 
tow ać... I  tu  c ia rk i p rzechodzą  po  ciele n a  
m y śl o  ty c h  p ro cen tach .

II .
N a  szczęście n ie  je s t  ta k  źle. W praw dzie  

A n g lia  zb ro i się, zaś  dw a la ta  te m u  zgodzi 
ła  się  o n a  z N iem cam i w  zak resie  z b ro je ń  
m o rsk ic h : p rzy zn a ła  N iem com  p raw o  p c s ia  
d a n ia  flo ty , o d p o w iad a jące j 35 p roc . f lo ty  
b ry ty js k ie j .  W ted y  t a  zg o d a  A ng lii - - w a  - 
ła  n a w e t p rze rażen ie  w  P a ry ż u , (b y ła  bow iem  
udzie lona  B erlinow i bez po ro zu m ien ia  się  z 
F ra n c ją ... .

O d te j  p o ry  je d n a k  d użo  zm ieniło  się. 
P rz e d e  w szy stk im  n as tąp iło  ow o zbliżenie 
f ra n c u sk o  - ang ie lsk ie , będące g w a ra n c ją  po 
koju-. P o za  ty m  w y ra ź n ie  zdecydow ana  p o s­
ta w a ' A nglii i F ra n c ji, k tó re  s ta n ę ły  w resz ­
cie n a  c z a ta c h  p o k o ju , o trzeźw iła  Niemcy*

T o  o trzeźw ien ie  p rz e ja w ia  się w  p ie rw ­
szy m  rzędzie  zdecydow aniem  się  n a  n a d e s ­
łan ie  odpow iedzi n a  n o tę  f ra n c u sk o  - ang ie l 
sk ą , z  p rzed  k ilk u  m iesięcy. P o czą tk o w o  N ie  
m cy  (i W łochy) p o stan o w iły  n o tę  tę  zlekce­
w ażyć, zbagate lizow ać, n ie odpow iadać chw i 
Iowo, w  w idocznej nadziei, że n a  odw lecze­
n iu  m o g ą  zyskać.

I II .
N ow e nieszczęście jed n ak , to  n ie u m ie ję t­

ność n iem iecka p ro w ad zen ia  rozm ów  dyp lo ­
m a ty czn y ch  —  k u ltu ra ln ie . T rzec ia  R zesza  
w ciąż jeszcze nie rozum ie, że w obec E u ro p y  
n ie  m oże sto so w ać  ta k ic h  sa m y c h  m etod , ja k  
w s to su n k u  do w łasn e j ludności. J e d n ą  ręk ę  
W yciąga w ięc n iby n a  zgodę, a  d ru g ą  je d n o ­
cześn ie  a lb o  w ali, lub  p o d staw ia . L ecz o ta k  
p o d staw io n ą  jeg o  nogę w y w raca  się  dyp lo ­
m a c ja  n iem iecka, a  n ie  je j  k o n tra h e n c i.

N a jlep ie j p rzek o n ać  się  m ogli o ty m  m ęd r 
cy  p o lity k i n iem ieck ie j w  chw ili w ysłan ia  
R ib b e n tro p a  do L o n d y n u  z m is ją  d o p ro w a­
dzen ia  do  zb liżen ia ang ie lsk o  - niem ieckiego 
kosztem  F ra n c ji ;  a le  jednocześn ie , w  chw ili 
g d y  R ib b en tro p  k łan ia ł się  i słodko  m izdrzy ł 
do  A nglii, G oering  h u k n ą ł za jeg o  plecam i 
p rzez  radio , a  więc na  ca ły  św ia t, że A nglicy  
to  złodzeje, k tó rz y  u k ra d li N iem com  złoto  
i kolonie!

Ż eby załagodzić  e fe k t t e j  po lityk i s to ją ­
cej n a  w ysokości „ k u ltu ry ” n az is to w sk ie j, 
p o słan o  R ib b en tro p a  do I  n u d y  n u  po ra z  d ru  
g i. U p ro s ił on ty m  razem , b y  ż ad n y ch  k aw a  
łów rad io w y ch  m u  n ik t  z  B e rlin a  n ie  u rz ą ­
dzał. O n sa m  p o tra f i  popełn ić  g łu p stw a! I 
dow iódł, że  p o tra f i :  w obec k ró la  n a jb a rd z ie j 
k o n se rw a ty w n eg o  n a ro d u  E u ro p y  w y ciąg ­
nął rę k ę  do g ó ry  n a  „H eil H it le r” za m ia s t 
t r a d y c y jn e g o  uk łonu  dw o ru  ang ie lsk iego . 
M ógł w p raw d zie  p o k azać  języ k  i figę , j a k  i 
p a n  G re ise r  w G enew ie... K ażd y  je d n a k  d y ­
p l o m a t a  niem iecki m a  w łasn e  m eto d y .

IV.
N iem cy  w ięc, n ie  o d s tę p u ją c  o d  t e j  recep  

ty, w y stą p iły  z m a n ife s te m , w  k tó ry m  p ro -

( Korespondencja własna owego D ziennika")

p a n u ją  w spó łp racę  ekonom iczną F ra n c ji , A n  
glii, S tan o m  Z jednoczonym , ich  koloniom  i 
dom iniom . O ty m  ju ż  w ie z  te leg ram ó w  
św ia t cały , i te g o  tu  p o w ta rzać  m e będzie­
m y . ,

I  w szy stk o  zdaw ałoby  się  być  w  p o rz ą d ­
k u . N aiw n ie jsi, a  o p ty m is ty czn ie  w ierzący  
N iem com  m ogliby  n a w e t w yw nioskow ać z 
te g o  posunięcia , że H itle r  d o trz y m u je  s ło ­
w a, że is to tn ie  zerw ał —  ja k  to  n iedaw no  
zapow iedział —  ze sw ą ta k ty k ą  „ fa k tó w  do ­
k o n a n y c h ” , że p ra g n ie  ty lk o  szczere j w spó ł­
p ra c y . Cóż, k iedy  w łaśn ie , by  w yraz ić  c iąg ­
łość m e to d  sw ej p o lityk i, w y s tę p u ją c  z  p ro ­
p o z y c ją  w sp ó łp racy  g o sp o d arcze j św ia to w ej 
j e d n o c z e ś n i e  H itle r  g rozi. G rozi, że 
jeżeli nie pozw oli m u  się w spó łp racow ać g os 
p o d arezo  z E u ro p ą , to  „za jm ie  odpow iednie 
s tan o w isk o ” .

„W spó łp racow ać  gospodarczo  z E u ro p ą ” 
n a leży  c z y tać : pozw olić N iem com  zalew ać 
św ia t ich  „ e rsa tz a m i” i d o s ta rc z a ć  im  su ro w  
ców  n a  dalsze  zb ro jen ia .

„Z a jąć  odpow iednie s ta n o w isk o ” —  czy­
ta ć  n a leży : za ją ć  odpow iednie s tan o w isk o  
a rm a t, go to w y ch  do s trz a łu .

T y m  razem  ponow ne g roźby  w o jen n e  nie 
p rz e s tra sz y ły  nikogo.

N ie  bez pow oda B erlin  p ien i się, w idząc 
o d rodzone z jednoczenie  F ra n c ji , k tó ra  m im o 
w alk  w ew nętrznych , p o d p isu je  w  ciągu  8 go 
dzin  k ilk a  m ilia rdów  fran k ó w , k tó re  m ia ły  
być  p o d p isane  w  c iąg u  15 dni.

D o b rze  z a w a h a ją  się  N iem cy, zan im  ich  
a rm a ty  w y s trz e lą  p ie rw szy  pocisk! A le n iech  
n ie  dziw ią się, że m a ją c  ręk ę  w y c iąg n ię tą  do 
F ra n c ji  z  p ro p o zy c ją  w sp ó łp racy  g o sp o d a r­
czej, a  d ru g ą  n a d s ta w io n ą  w k u ła k  —  sp o t­
k a ją  się . z  o s tro ż n ą  u p rze jm o śc ią  i re ze rw ą  
F ra n c ji!

V.
T a  re z e rw a  nie je s t  bez  podstaw . 1 tu  

p rzechodzim y  d o  m om en tów  —  re w e la c y j­
nych.

B o je ś li znanym  je s t  ju ż  ów  „ m a n ife s t” 
w sp ó łp racy  g o sp o d arcze j H itle ra  z E u ro p ą , 
to  n ieznane są  ku lisy  i szegóły.

Sądzi się  pow szechnie, że źród łem  i bez­
p o śre d n ią  p rzy czy n ą  m a n ife s tu  je s t  „ p acy ­
fizm ” h itle row ców , lub  —  ich  obaw a p rzed  
zb ro jen iam i F ra n c ji  i A nglii. Sądzi się  pow ­
szechnie, że p ro p o zy c ja  uczyn iona z o s ta ła  
p rzez  a m b a sa d o ra  n iem ieckiego  w B erlin ie , 
zw yk łą  d ro g ą  służbow ą. O tóż, ja k  się dow ia

PARYŻ, w marcu.

D N IA  kO b .  m .
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NOWOCZEŚNIE URZĄDZONEJ KAWIARNI
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Codz.ennie dancing. Doborowa orkiestra 
Wielki wybór  czasopism

du jem y , p ru p u zy e je  m t i e r a  p rzed staw ił rz ą ­
dow i fran cu sk iem u  sp ec ja ln ie  w y s łan y  p rz e  
zeń... Ż y d  niem iecki, d a ją c y  się  używ ać d o  
po dobnych  pośredn ic tw , m im o sw ego  s ta n o  
w iska.

M isja  jeg o  sp o tk a ła  się z chłodem , k tó ry  
go  zdziw ił i zaskoczył. T u  p o d a jem y  d a lsze  
r e w e l a c j e ,  k tó ry c h  p raw dziw ość  w y d a  
je  się  pew na. O tóż poko jow e i ugodow e n a s ­
taw ien ie  H itle ra  spow odow ane zo sta ło  w  
p ie rw szy m  rzędzie  w yczerpan iem  surow ców , 
n iezbędnych  d la  p rzem y słu  w ojennego . Idz ie  
tu  p rzed e  w szy stk im  o  cy n k , ołów , m iedź, 
a lum in ium , p la ty n ę  i td . B ra k  ty c h  su ro w ­
ców  g roz i w ięc n ie ty lk o  k on iecznością  
w s trz y m a n ia  d a lszy ch  zb ro jeń , a le  te ż  —  

za trzy m an iem  fa b ry k  a rm a t  i am u n ic ji. R zu  
ciłoby to  n a  b ru k  około trz e c h  m ilionów  ro ­
bo tn ików . T ego  d zisie jsze  N iem cy  n ie  p rz e ­
trzy m a ły b y . T e rm in  ja k i s ta w ia ją  n a s i in fo r  
m a to rz y : lipiec 1987 ro k u .

In fo rm a c ja  pow yższa  m oże być  f a n ta s ty ­
czn a?  S ą  pew ne sy m p to m y , k tó re  p rz e m a ­
w ia ją  za  je j  zu p e łn ą  au ten ty czn o śc ią . T o  
ro sn ące  oszczędności i tru d n o śc i N iem iec, to  
p rzyciszen ie  to n u  H itle ra , to  n ag ło ść  z b ro ­
je ń  A nglii, i ta k  rek o rd o w y  r e z u lta t  su b ­
sk ry p c ji  pożyczki w e F ra n c ji;.. —  te  f a k ty  
zestaw io n e  i zanalizow ane, p o z w a la ją  sp o ­
dziew ać się  jak ieg o ś z a jśc ia ; i n ik t  n ie  chce 
znaleźć się  n iep rzygo tow anym

M ussolin i p rz e trw a ł w szy stk ie  w ew n ę trz ­
n e  re a k c je . A le M ussolin i n ie  p ro w ad ził p o ­
lity k i ag re sy w n e j w czasie  „ fa sz y z ac ji” 
W łoch. H itle r  p o d trz y m u je  uczucia  h itle ro w  
sk ie  m a s  —  ag re sy w n o śc ią  I  d la teg o  nie 
je s t  pew ny, czy  jeg o  reżim  p rz e trz y m a  f a k t  
zw iększen ia  liczby b ez ro b o tn y ch  o t r z y  m i­
liony. A  tru d n o  ca łą  ludność  zam knąć  do 
obozów  p ra c y . Dr. T. L.

Ś W I Ą T E C Z N Y  N U M E R  
N O W E G O  D Z I E N N I K A

ukaże się w z n a c z n i e  zwiększonej 
objętości i p o d w ó j n y m  n a k ł a d z i e

d n i a  26 m a r c a  b .  r .
i zaw ierać  b ęd z ie  oprocz sz e re g u  p rac  

najw ybitn ie jszych  s il
p u b l i c y s t y c z n y c h  i l i t e r a c k i c h

ZW IĘK S ZO N Y D ZIA Ł INSERATOWY
Zam ówienia d o  działu inzeratow ego przyjmuje

Adm. Nowego Dziennika, Kraków, ul. Orzeszkowej 7 . — Tel. 102-79
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Dzień imienin Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego

JEDNO Z  O S T A T N I C H  ZDJĘĆ M A R S Z A Ł K A  PIŁSU DSKIEGO

Stan wyjątkowy w Jerozolimie
Jerozolim a, 18. 3 ŻAT. Dziś ran o  n astąp iło  w 

Jerozo lim ie ogłoszenie s tan u  w yjątkow ego. — 
S tan  w yją tkow y obejm uje  całe m iasto . W  go­
dzinach od 7 w ieczór do 5 ran o  zabron iony  jest 
w szelki ru ch  u liczny. Z arządzenie o s tan ie  w y­
ją tkow ym  zostało  dziś ogłoszone w dzienniku  
urzędow ym  i rozp lakatow ane n a  m ieśeie.

W  nocy zc środy  n a  czw artek  zm arł w  szpi­
ta lu  jeden  z A rabów , z ran ionych  w  czasie w czo­
rajszego  w ybuchu bom by w dzielnicy R oinem a. 
W  Jerozo lim ie te rro ry śc i a rabscy  dziś znow u 
rzucili bom bę o w ielkiej sile w ybuchow ej. — 
T rzech  Arabów’ je s t rannych . Zam achowców’ 
n ie  ujęto-

W  pobliżu R cchow ot n ieznan i sp raw cy  roz­
poczęli strze lan inę  i spow odow ali lekkie z ra ­
n ien ie  A raba. O szeregu pom niejszych  aktów’ 
te rro ru , k tó re  nic pociągły za sobą o fia r w7 lu ­
dziach, donoszą z różnych  m iejscow ości w o- 
ko licach  Jerozo lim y  i Galilei D olnej.

Uroszczenia arabskie
Jerozo lim a, 18. 3. ŻAT. W  zw iązku z zaw ar-

M adryt, 18- 3- PA T. 0  godz. 5 rano w całym 
m ieście słychać odgłosy gwałtownej strzelani* 
ny artyleryjskiej. W alka toczy się jednocześnie 
w mieście uniw ersyteckim , w okolicach Ca6a 
de Campo i B arrio  de Ueera. K ilkanaście po*

Co będzie ze  strajkiem okupa­
cyjnym w fabyce „ L e n k o " ]

Btakko. 18. 3. (R) Trwający od kilku tygodni 
fcrajk okupacyjny w fabryce Lenko jest ciągle 
ja-zedmiotem troski tutejszych kół przemysłowych 
a robotniczych. Dziś wieczorem ma się odbyć ze­
branie delegatów fabrycznych, które w imieniu 
•Łrajkującycli ma zadecydować, czy zgodzić się 
da  proponowany przez związek przemysłowców 
fcrbitraż, czy też kontynuować strajk. W bieżącym 
tygodniu odbyło się zebranie nie strajkujących ro ­
botników fabryki Lenko w Domu Katolickim, na 
którym  uchwalono domagać się przerwania oku­
pacji. Po zebraniu uformował się pochód i delega 
ct robotników udali się do starostwa oraz do kie­
rownictwa fabryki, żądając jej uruchomienia. — 
Wzmocnione posterunki policyjne pilnowały po. 
Cządku, którego jednak nigdzie nie zakłócono. —

ciem  polsko-palestyńsk iego  u k ład u  c learingo­
wego, delegacja kupców  arab sk ich  złożyła w  
konsulacie  R. P . w  Tel A w iw ie oświadczenie, 
że kupcy  arabscy  gotowi są nabyw ać towTary  
w yrab iane  w’ Polsce z tym  jed n ak  zastrzeże­
niem , że pośrednictw o spoczyw ać będzie w  rę ­
kach  A rabów . K upcy a rabscy  nie chcą bow iem  
kupow ać w yrobów  po lsk ich  za pośrednictw em  
Żydów .

Cena przelotu Warszawa- 
Tel-Awiw: 780 zt.

W arszaw a, 18. 3. ęSin.) Po lsk ie  linie lotnicze 
„L ol11 ustaliły ' już  cenn ik  podróży zagranicz­
nych  n a  pięciu lin iach  polskich , k tó re  obsługi­
w ane będą od w iosny. M. in . na lin ii lotniczej 
W arszaw a-L udd-T el A w iw  cena p rzelo tu  z u- 
w agi n a  o lbrzym ią przestrzeń  w ynosić będzie 
780 zł. Nowe lin ie  zagraniczne obsługiwrnne bę­
dą przez 14-osobowe sam oloty  typu  Douglas. 
T erm in  pierw szego norm alnego lo tu  pasażer­
skiego W arszaw a-T el Awiw w yznaczony został 
n a  5 kw ietnia.

cisków ciężkiego kalibru  spadło na M adryt, 
powodując liczne ofiary w ludziach. O godz. 
9-tej walka toczyła się z niesłabnącą gwałtow­
nością- Szczegółów brak.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ta rozgrywka między 
endeckim a socjalistycznym związkiem przyczynia 
się do zaostrzenia sytuacji.

Zamach na dyplomatę francuskiego
Paryż. 18. 3. PAT. Podczas badania u sędziego 

śledczego Magdalena de Foutange która zraniła 
b. ambasadora Francji w Rzymie de Cbambrun, 
oświadczyła, że jest córką malarza i rozwiedzio­
ną żoną poctprefefcta. Była dziennikarką, w’spółpra 
oowiniczką wielu pasm i opublikowała m. in. dwa 
wywiady z MussoJinim. Jako motyw zamachu, p. 
de Fontange podała fakt niedyskrecji, popełnionej 
rzekomo przez b. ambasadora de Chambrun, co 
miało ją  pozbawić uczucia wybitnego włoskiego 
męża stanu. Sprawczyni zamachu oświadczyła, ii 
żałuje, że nie zabiła b. amhasadora de Chambrun 
z powodu zacięcia się rewolweru. Stan rannego dy 
plómaty nie budzi żadnych obaw.

PRAWDA O FILMIE 
„DYPLOMATYCZNA ŻONA*

,W związku z  wiadomościami i krążącymi plot­
kami firma Polski Tobis komunikuje nam, że wia-.j 
domości te nie odpowiadają rzeczywistości. Nie­
praw dą bowiem jest, że firma (Polski Tobis) za­
strzegła się, iż nie może u siebie zatrudniać ani 
jednego Żyda; dalej nieprawdą jest, że wszyscy 
artyści, jako też personel techniczny, biorący 
udział przy nakręcaniu filmu, są wyłącznie aryj- 
czykami. W końcu firma Polski Tobis zaznacza* 
że jest placówką polską, która współpracuje z 
światowym koncernem Tobis; centrala zaś Tobi- 
su mieści się w Amsterdamie.

W związku z powyższym dowiadujemy się, iż 
prem iera filmu „Dyplomatyczna żona” odbędzie 
się na święta Wielkanocne równocześnie w  W ar­
szawie w kinie Apollo i w Krakowie w  kinie 
Uciecha, jak również w  10-ciu największych mia­
stach Polski.

W filmie „Dyplomatyczna żona”, który jak za­
pewniają w miarodajnych kolach iilmowych, stoi 
na najwyższym poziomie, tak pod względem a r­
tystycznym, jak i technicznym — grają następu­
jący aktorzy:

Jadwiga Kenda, Helena Grossówma, Lena Że­
lichowska, Mieczysława Ćwiklińska, Aleksander 
Żabczyński, Jerzy Leszczyński, Michał Znicz, 
Wojciech Ruszkowski, Józef Konrad i Inni.

1434kr

Życzenia dla marszałka 
Śmigłego-Rydza

W arszaw a, 18. 3. PA T. P a n  P rezyden t Rze­
czypospolitej w y sła ł n a  ręce p an a  M arszałka 
E d w ard a  Śmigłego R ydza depeszę z życzeniam i 
im ieninow ym i.

* * *
W arszaw a, 18. 3. PA T. M arszałek  Senatu  Al. 

P ry s to r  w ystosow ał do m arszałka  E . Śmigłego 
R ydza pism o odręczne z życzeniam i im ien ino ­
w ym i.

* « *
W arszaw a, 18. 3. PA T. M arszałek Sejm u St. 

C ar w ystosow ał do M arszałka P o lsk i E . Śmi­
głego-Rydza odręczne pism o z  życzeniam i w  
d n iu  im ienin.

Nie było spotkania m in. Becka 
z  min. Lozorajtisem

W arszaw a, 1S. 3. PA T . W  zw iązku  z  w ia ­
dom ościam i, k tó re  ukazały  się  w  p ra s ie , j a ­
koby dn ia  13 bm . nastąp iło  w  M entonie sp o tk a ­
nie pom iędzy baw iącym  n a  R ivierze m in i­
strem  Beckiem  a litew sk im  m in is trem  sp raw  
zagr. L ozorajtisem , PA T  upow ażn iona je s t do 
stw ierdzenia, że w iadom ości te są  n iep raw d zi­
we i że tak ie  spo tk an ie  nie m iało  m iejsca.

* •  *
W arszaw a, 18. 3. PA T. S ek re ta ria t m arsza ł­

ka  Sejm u k o m u n ik u je :
M arszałek Sejm u St. C ar p rzesła ł do baw ią­

cego na  rekonw alescencji w  C annes m in is tra  
Józefa  B ecka te legram  z życzeniam i im ien ino ­
w ym i.

Odznaczenie sen. Kaweckiego
I f  ele)unem  ud naszego korespondenta).

Warszawa, 18. 3. (Sin). Zarządzeniem  Pana 
Prezydenta R. P . w dniu  19 m arca b r . odzna­
czony został krzyżem  kom andorskim  z gwiaz­
dą o rd e ru  odrodzenia Polski senato r H enryk  
Kawecki, podsekretarz  stanu  w stan ie  spoczyn­
ku.

Kto wygrał na loterii?
{T ele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 18. 3- (Sin). W' trzecim  dudu cią­
gnienia lo te rii klasowej padły większe wygrane: 

Pierw sze ciągnienie: Zł. 10.000 —7 n r - 546, 
Zł. 5 000 —  nr. 35256, 52146, 85048, 8966. —  
Zł. 2.000 —  n r- 86723. —  Zł. 1.000 —  n r. 29044, 
46059, 49586, 69927, 90276, 150738, 173405. —  
Zł. 500 —  nr. 7510, 43147, 118170, 138575, 
150970, 151259, 177972, 142485- 

D rugie ciągnienie: Zł. 20.000 —■ nr. 80530. —■ 
Zł. 15.000 —  nr. 188280. —  Zł. 10.000 —  n r , 
30383. 50210. —  Zł. 5.000 —  n r. 110609, 173976. 
—  Zł 2.000 —  nr. 1799, 182802. —  Zi. 1.000 —  
n r . 24561, 30197, 33617, 57242, 101437, 126141, 
138357.

Nowa bitwa o Madryt
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►£► Z DNIA
Wypadki paryskie

K R A K Ó W , 19 marca.
K rew , k tóra  polała się w  ubiegły wtoi ek  na  

paryskim  b ru ku , zamąciła nagle ten  pogodny, 
o p tym istyczn y  nastrój, jaki, zdawało się, ostat­
nio poczynał juz stabilizować się we Francji 
pod rządam i Leona B lum a. N ajśw ieższe pocią­
gnięcia rządu fro n tu  ludowego na terenie po­
lity k i w ew nętrznej, w yw ołały w  kraju tak po­
wszechną aprobatę , że m ożna było p rzypusz­
czać, iż odtąd pisane są w  F ra n c i dni tpokoj- 
nej, tw órczej pracy, k tóra  żadnym i wstrząsam i 
niw zostanię zakłócona. T e  nadzieje zresztą po­
tw ierdzone zostały nie ty lko  przez słowne e- 
nuncjacje i a r tyku ły  prasowe, ale i p rzez c z y - 
n y, w  k tó rych  wyrażało się daleko idące zau­
fan ie  do p o lityk i rządowej. Czem że innym  bo­
w iem  jest fa k t  niebywałego icprost pow odze­
nia piertoszej i drugiej transzy now ej w ew nętrz­
n e j pożyczki, która  w  ciągu k ilk u  zaledwie go­
dzin  po kry ta  została przez ostrożnych i z  na­
tu ry  n ieu fnych  drobnych francuskich, ren tie - 
rów, z  olbrzym ią nadw yżką, idącą w m iliardy  
—  jeśli n ie w yrażeniem  pełnego vo tum  zaufa­
nia dla lin ii po litycznej Leona Blum a?

D latego tym  w iększą tajem nicą staje się ów  
krw i rozlew , jaki niespodzianie, bez w idocznej 
przyczyny , nastąpił. N aturalnie istnieją we 
Francji daleko idące rozbieżności, istnieją w e­
w nętrzne  tarcia, istn ieje dużo nagromadzonego  
n,ateriału w ybuchowego. A le  m ożna było liczyć  
sic z tym , ie  właśnie w  te j chw ili■ k ied y  zja­
w iły się już pierw sze jaskó łki gospodarczego 
ożywienia, k ied y  fo j m alnie nastąpił rozejm  
partyjny, k ied y  z  takim  w ysiłk iem  czynione są 
ostatnie przygotow ania do otwarcia w ystaw y  
światowej, która  ma ściągnąć do '  adsekwań- 
sk le j s to licy  se tk i tysięcy i m iliony zagranicz­
nych gości —  że w  te j chw ili spolroj w ew nętrz­
n y  n ie  zostanie zakłócony.

Stało się inaczej. 1 choć trudno  teraz już u- 
stulić, czy  owe starcia m iędzy  kom unistam i a 
członkam i partii socjalnej, na k tó re j czele stoi 
w ódz faszystów  francuskich  p ik . de la Rocęue, 
w ywołane zostały przez kom unistów , czy przez 
faszystów , jedna rzecz jest pewna: działają we 
Francji siły, k tó rym  zależy na tym , by siać n ie­
p okó j od w ew nątrz i by podkopać i osłabić 
a u toryte t rządu na zew nątrz.

Stare powiedzenie, że jeśli k iedyko lw iek  gro­
zić  m oże upadek  rządow y Leona Blum a, to na­
stąp i 0n ty lko  na terenie po lityk i w ew nętrznej, 
okazuje  się prawdą. Bo zagraniczną po litykę  
B lum a aprobują i pochwalają rów nież ugrupo­
wania ónozycyjnc. Nie mogą zaprzeczyć, że je­
śli wojna domowa w  H iszpanii została zloka li­
zowana, jest to głównie zasługą premiera B lu ­
ma, k tó ry  długotrw ałym  w ysiłk iem  doprowa­
dził do tego, że w niosek jego o niein terw encji, 
stał się ostatecznie oficjalnie fa k tem . A le  ten  
sam rząd, k tó ry  tak im i w ykazać się m oże zdo­
byczam i w dziedzin ie zagranicznej po lityki, bo­
ryka  się bezustannie z trudnościam i na tere­
n ie  icew nętrznym . Z  jednej strony kom uniści, 
k tó rzy  form cln ie  należą do w iększości rządo­
w ej, choć faktyczn ie  w  gabinecie nie zasiada­
ją, nie mało krw i już napsuli Blum owi od owe­
go dnia 6 czerwca 1936, w k tó rym  o ficja ln ie o- 
bjąl on tekę  prem iera rządu fro n tu  ludowego. 
T en  sam Thorez, przyw ódca francuskich ko­
m unistów , k tó ry  m iał udzielać poparcia rządo- 
w i ludow em u, na  całym  szeregu publicznych ze­
brań, w ystępow ał ostro przeciw ko icew nętrz­
nym  pociągnięciom rządu Bluma, zarzucając je­
go reform om  socjalnym  zbytn ią  powolność i 
przesadne um iarkow anie. K om unistyczn i sprzy­
m ierzeńcy stali się dla rządzącej w iększości tym  
„en fa n t terrib le" , z  k tó rym  trudno  w spółpra­
cować, a którego n iem nie j trudno  się w yrzec.

S tąd  zrozum iałym  się stance, dlaczeyo pierw ­
sze kom entarze, starające s. ę wyświetlać tło  o- 
sta tn ich  zajść paryskich, skłaniają się ku  tem u, 
by odpowiedzialnością obarczyć właśnie  ̂ ele­
m en ty  kom unistyczne. Zapew ne, koncepcja  ta 
ma pew ne uzasadnienie. Bardziej jednak praw­
dopodobną wydaje się tu  h ipoteza, iż  m am y tu  
do czynienia raczej z  prowokacją faszystow ską. 
K om uniści n ie  są zainteresow ani w  obaleniu  
rządu Blum a. Faszyści —  są. A  w  chw ili, k ied y  
w sąsiedniej B elgii znów  bruździć  zaczyna am-

Jiszuw zmienił taktykę
TT H ajfie , w  arabskim  „szuku  ' zna jduje  się 

kawiarnia, o k tó re j w szyscy w  Palestynie w ie­
dzą, że stanow i cen trum  arabskich terrorystów . 
Stam tąd  płyną rozkazy i polecenia do poszcze­
gólnych ośrodków  kra ju  a w  szczególności do 
północnych okolic P alestyny, dla k tó rych  Haj- 
~a jest centralną miejscowością- W iedzą o tym  
w szyscy  —  ty lko  nie wie adm inistracja pale­
styńska. System  łagodności, pobłażliwości, sy­
stem  patrzenia przez palce na akcję  terrory­
stów stosowany jest nadal. Spoko jn ie  i o b je k - 
tyw nie omawiający zazw yczaj sytuację w  Pa­
lestynie organ liberałów angielskich „Manches 
ster Guardian ' pisze dziś w  ostrym  tonie:

W 'ciągu  wielu miesięcy administracja pale 
styńska nie spełniała swego elementarnego o. 
bowiązku zapewnienia bezpieczeństwa życia i 
mienia obywateli. Rząd nie tylko nie bronił na 
leżycie obywateli, ale nie pozwolił im nawet 
na samoobronę. Taki stan jak ubiegłego lata 
n i e  m o ż e  s i ę  j u ż  p o w t ó r z y ć ,  gdyż 
zdyskredytowałby całkowicie administrację. — 
Rząd musi zawczasu uczynić użytek ze wszyst 
kich rozporządzalnych środków, aby stłumić 
sporadyczne wybuchy terrom , zanim jeszcze 
przybiorą formy niebezpieczniejsze.

Terror przybrał fa k tyczn ie  ju ż  fo rm y  nie­
bezpieczne- A le  na razie przeciw akcji ze stro­
ny adm inistracji palestyńskiej jakoś nie w i­
dać. Istn ie je  natom iast inna przeciwakcja. P i­
sze o n iej pa lestyński „H aboker"  we form ie na 
der ostrożnej.

,,Jak przed 10-cioma miesiącami tak i dzi­
siaj wzywamy społeczeństwo żydowskie w Pa 
lestynie do spokoju. Spokój i opanowanie ner 
wow — oto cechy konieczne w chwili obecnej 
Niez^lężnic od tego,,, czy-, oyraca. anororu -tfala, 
która ogarnęła nflis ubiegłego lata, czy1 tel  ̂ ma 
ny ...do. czynienia. z_. odosobnionymi ląpąęum i, 

któro są. jak grzmoty po minionej burzy, tó 
wnioseil: może być jeden: Musimy czuwać, nad 
spokojem w obliczu wydarzeń. Napastnicy i 
terroryści nie wywołają wśród nas paniki. 
N ie  j e s t e ś m y  b e z r a d n i .

Jest to charakterystyczny m iern ik  nastrojów  
w P alestynie> Nie m a m ow y o panice ani b e z ­
radności- A  ostatnie w iadom ości, nadchodzą­
ce z P alestyny świadczą dobitn ie, że  jiszuw  
zm ienił ta k ty k ę  i że  sytuacja z ubiegłego lala 
n ie  m oże się ju ż  pow tórzyć

Radom i M'ńsk Mazowiecki
M ord, dokonany na Żydzie w Radom iu przez 

Jana Szym czaka, o k tó rym  o fic ja lny ko m un i­
k a t zdołał już stw ierdzić, że jest um ysłow o cho 
rym  nie wywołał w  opinii po lskie j żadnych ko ­
m entarzy. „W arszawski D ziennik N arodow y ' 
dow iedział się o tym  zdarzeniu  z-.. ,iNowego 
D ziennika", chociaż napewno ma swoich m ę­
żów  zaufania w  R adom iu a szczególnie w  oko­
licznym  P rzy tyku • N ie zam ieścił p rzy  tym  na ' 
wet urzędow ej relacji o zajściu, którego w y­
n ikiem  była śm ierć niew innego człowieka.

b itn y  wódz reksistów , Degrelle, cóż m oże być  
naturalniejszego u tego rodazju wiecznego pre­
tendenta  do w ładzy, jak im  jest La Rocąue, 
jak  rozpętanie n iepokoju  i  zam ętu  przez u licz­
ne walki, by jeszcze raz spróbować szczęścia 
i dojść do unragnionego celu?

W szystko  to  są naturalnie ty lko  h ipo tezy, 
przypuszczenia, k tó re  z czasem  dopiero zosta­
ną w yśw ietlone. W  każdym  razie tego upra­
gnionego spokoju , do jakiego B lum  w ytrw ale  
ł z  całych sil dąży, do te j chw ili Francja jesz­
cze n ie  zdobyła.

M im o to n ie  w ierzym y, by w  konsekw encji 
tych  w ypadków  m iało dojść do zm iany oblicza 
rządu francuskiego i  do przegrupowania na 
prawo. A le  uderzym y, że  B lum  zdoła i z  te j 
now ej opresji w yjść obronną ręką, że  zdoła za­
pobiec krecie j robocie udchrzycielskich czyn­
n ikó w  i dalej kierować losami swego kra ju  —  
dla dobra i p o ży tku  Francji i E uropy.

H  P.

K iedy  p rzed  k ilkom a  m iesiącam i zdarzy ł się 
analogiczny w ypadek, gdzie um ysłow o chory 
C haskielew icz zabił sierżanta B ujaka w  M ińsku  
M azow ieckim , pisma endeckie chciały koniecz  
nie posadzić na  ławie oskarżonych cale żydo- 
stw o polskie. R ozpętano wówczas agitację po­
gromową i dziesią tki egzystencyj żydow skich  
zostało zn iszczonych. M ord iv R adom iu n ie w y­
wołał natom iast silniejszego  _ echa- Z ab itv  zo ­
stał Żyd-

Hitlerowskie macki
Na bardzo ciekaw e zjaw isko zwraca uteagę 

„K urjer P o zn a ń sk i'. Z jaw isko to  —  m asowy  
ko lportaż p ism  n iem ieckich  —  nie ogranicza 
się zresztą w yłącznie do Poznania i  zachodnich  
części Polski, lecz staje się coraz bardziej pow ­
szechne. Pism o poznańskie apeluje i  ostrzega:

"W ostatnim czasie w darła się matowo na 
polski rynek czytelniczy prasa zagraniczna — 
szczgólnie niemiecka. Widać ją  wszędzie: na 
ulicy w kioskach gazetowych, na dworcach, 
po kawiarniach. Krzyczy barwną reklamą, wa 
bi oko przechodnia i — zabiera polski pie­
niądz z polskiej przeważnie kieszeni

U nas w Polsce tak się dzieje, a w Niem 
czech — zupełnie odwrotnie. W Niemi zecl 
prasa polska nie może dotrzeć w  dostatecznej 
ilości nawet do Polaków tam zamieszkałych.1 
Swoboda wymiany w zakresie kolportażu i a->' 
bonamentu czasopism między Polską a  Niem­
cami jest fikcją.

„K urier P o zn a ń sk i' przytacza sta tystykę , 
która  m. in . obejm uje także Żydów  jako  na­
byw ców  prasy hitlerowskiej- Jeżeli s ta tystyka  
ta odpowiada praw dz'e, a rzeczow e dane p rzy  
toczone przez cytowane pism o przem a u ia  ra­
cze j za tym , że chodzi tu  o pi/hwdę, to  należy  
ten  fa k t  ja k  najsilniej napiętnow ać■ W  ka żd ym  
razie apel „Kuriera Poznańskiego1' jest bardzo  
na czasie. Ja kb y  uzupełn ien iem  w yw odów  na 
tem at roli prasy n iem ieckiej w  Polsce jest zna­
m ienny głos ka tow ickie j „ P o lon ii4:

Tak jak bolszewizm, hitleryzm dąży syste­
matycznie i celcwo do rewolucjonizowania 
państw sąsiednich i leżących na drogach do 
celów imperializmu niemieckiego.

Wiemy to z własnego doświadczenia. Naro 
dowy socjalizm niemiecki miesza się bezustan 
nie dn, wewnętrznych stosunków innych 
państw. U nas w Polsce przy moralnym i m a­
terialnym poparciu Berlina mniejszość nie- 
niiecka zorganizowała się na podstawie świa­
topoglądu narodowo socjalistycznego i według 
jego wzorów. O jej prawdziwych dążeniacn 
najlepiej świadczą procesy o zdradę stanu, 
przeprowadzone na Górnym Śląsku przeciwko 
członkom tajnych organizacji narodowo socjal 
listycznych. Z podobną propagandą hitlerow_ 
ską spotykamy się i w Wielkopolsce 5 na Po­
morzu.

M acki hitlerow skie sięgają daleko.

„A ryj czy cy “
W  okresie m ody na aryjskość i stosowanie 

paragrafów  aryjskich w arto przy toczyć  g lo i1 
w ybitnego uczonego polskiego na tem at aryj* 
skości. D ocent U niw ersytetu  Jagiellońskiego  
dr. Zdzisław  Stieber zamieścił w „Gazecie Pol­
sk ie j'4 fe lie to n  pośw ięcony badaniom  lingw isty­
cznym  pt-: „Pokrew 'eństw a językow e"- Z  felie  
tonu  tego przytaczam y następujący ustęp:

,,Nazwą Aria oznaczały same siebie wyłącz 
nie ludy Indii i Iranu, których języki (wra: z 
sanskrylem) stanowią w obrębie rodziny indo 
eui opejsldej mniejszą, choć zwartą podgrupę, 
podobnie jak np. na Zachodzie języki german 
sicie. To też mówić, że Niemiec, lub Polak su 
Aryjczykami, to tak mniej więcej, jakby ktoś 
powiedział, że Pers jest Słowianinem, a Indus 
Celtem... W Europie żyje tylko jeden lud nie 
wątpliwie przybyły z Indii i mówiący języ­
kiem, nochodz.icym z całą pewnością od staro 
indyjskiego. Są nim C}rganie, jedyni w  Euro 
pie prawdziwi Aryjczycy".

Zw olennicy „aryjskości"  i  paragrafów a- 
ry jsk ich" znajdują  się w  dobrym  tow arzystw ie!

( f& )
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Austin Chamberlain

KRAKÓW , 19 m arca.
Ze zm arłym  onegdaj w 74 roku życia A usti­

nem  Cham berlainem , k tó ry  przez szereg la t 
kierow ał brytyjską po lityką  zagraniczną, ze­
szedł do grobu jeden  z najw iększych i najw y­
bitniejszych angielskich m ężów  stanu. Syn 
wielkiego Joe C ham berlaina głośnego polityka- 
im perialisty  w ielko-brytyjski ego (jednego z in i­
cjatorów  p ro jek tu  Ugandy w r. 1904), A ustin  
C ham berlain byl b ra tem  obecnego m inistra 
•karbu  N eville‘a, w ym ienianego sta le  jako 
przyszłego prem iera W. B ry tan ii.

A ustin C ham berlain urodził się w r. 1863. 
O trzym ał bardzo staranne wychowanie w C tarn  
bridge. Kamerę polityczną rozpoczął w 29 ro ­
ku życia, w ybrany do Izby Gm in jiako reprezen­
tan t rodzinnego m iasta B irm ingham , gdzie 
Cham berlainow ie n iejako „ dziedzicznie'‘ p ia ­
stu ją m andaty  poselskie. W trzy la ta  później 
znajduje się w gabinecie i odtąd będzie niem al 
sta le  zajm ował wybitne stanow iska w rządach 
W. B rytanii.

U szczytu k a rie ry  życiowej znajduje  się w la­
tach 1924— 25, gdy zajm uje fo te l sekretarza 
stanu dla spraw  zagranicznych. W tym charak­
terze jako rzecznik tradycyjnej polityk i „rów ­
nowagi sił” wystąpił przeciw ko słynnem u pro­
tokółowi genewskiem u, n ie  chcąc zbytnio uza­
leżniać po lityk i i sił zbrojnych W. B ry tan ii od 
Ligi Narodów.

Usposobiony pokojow o, n iew ątpliw ie szcze­
rze zabiegał o pacyfikacje umysłów w E uropie  
la t pow ojennych. Stale m iał na oku in te re s  A n­
glii w myśl zasady „m y coun try -first” . Niepo- 
spolity  po lityk  i  mąż stanu  doczekał się, że 
p ak t lokaraeński z r. 1925 (był jego w spółauto­
rem ), na k tórego podstaw ie Anglia gw aranto­
wała granicę niem iecko - francjusko - belgijską, 
został podarty  przez Niemców, k tórzy  przez 
długie la ta  napełn iali op in ię  światową n iepo­
kojem , rozgłaszając wieści o rzekom ych niebez­
pieczeństw ach grożących im  ze strony zwycię­
skiej F rancji. Dzięki paktow i lokarneńskiem u 
W. B rytania uzyskała jednak  wówczas tytuł 
praw ny do interw eniow ania w stosunki między 
państw am i E uropy zachodniej jako czynnik nad 
rzędny.

A ustin  C ham berlain w polityce m iędzynaro­
dowej był zw olennikiem  ścisłej w spółpracy z 
F rancją , lecz w ram ach Ligi Narodów  i tę linię 
polityczną przestrzegała W. B rytania jeszcze 
niedaw no. D opiero ostatnie miesiące przynio­
sły zm ianę i zw rot ku bardziej bliskim  stosun­
kom  francusko-angielskim . Politykę Berlina 
A ustin  C ham berlain śledził z wielką nieufno- 
ścią, k tó rą  dyktowało m u ogrom ne doświad­
czenie. Oceniając tra fn ie  psychikę niem iecką, 
przejrzał cel polityki Trzeciej Rzeszy, zm ierza­
jącej do gwałtownej zm iany europejskiego s ta ­
tus quo.

W stosunku do Polski właśnie A ustin  Cham ­
berlain przełam ał tradycyjną n iechęć angiel- 
ikich kół polijycznych. Trzeźw y obserw ator, 
jdawal sobie 6pnawę ze znaczenia P olsk i jako 
izynnika równowagi i stabilizacji europejskiej.

P rzez cale życie s ir  A ustin  w ierny był stron- 
detw n konserw atyw nem u, gdzie glos jego zna- 
fflył bardzo dużo. U ważany za w ielki au to ry te t 
v  dziedzinie po lityk i zagranicznej, wypowia- 
lał się n ie jednokro tn ie  krytycznie o polityce 
8a!dwina i E dena. Cieszył się w zględam i dwo­
ru i zm arłego k ró la  Jerzego V. Byl w ielokrot- 
jie  w yróżniony orderam i, nie wyłączając naj- 
taszczvIniejszego odznaczenia angielskiego Or- 
leru  Podw iązki.

Ze śm iercią sir Austenia ubywa Anglii jedna 
1 najcbarakterystyczniejszych postaci parla-

AUSTIN CHAMBERLAIN

Czy Anglia mogła zapobiec 
wojnie światowej?

G rey w yczuw ał niebezpieczeństw a, jak ie  w y­
łon ić  się m ogą z nap ięcia m iędzy F ra n c ją  a A n­
glią, ale n ie  m niejsze w rażenie  w y w arł n a  n im  
ch a rak te r po lity k i n iem ieckiej i n iebezpieczeń­
stw o d la  przyszłości, jak ie  w  n ie j się k ry ło .

„Sposób, w  ja k i N iem ej w y k o rzy stu ją  nasze 
tra a n o śc i z F ra n c ją  i z R osją  z rob ił s ilne w ra ­
żenie n a  m łodym  podsek re ta rzu  s tan u ” —  p i­
sze prof. T revelyan , a  G rey sam  w  parę  la t 
po tem  w  te n  sposób w yraża się w  liście do s ir  
E . G oschena: „K iedy w  r . 1892 lo rd  R osbery  
o b ją ł sw ój urząd , ośw iadczył on am basadorom  
tró jp rzym ierza , że m a zam iar kon tynuow ać po ­
lity k ę  lo rd a  S a lis b u ry -p o lity k ę  w yraża jącą  się 
w  ta k  życzliw ym  ustosu n k o w an iu  się do tró j­
przym ierza, że p ra sa  tra n c u sk a  zaczęła ju ż  m ó­
w ić o „p rzym ierzu  czterech m ocarstw ”. R ząd 
n iem iecki b y ł zadow olony, inne  rów nież. Ja k ie  
to  m iało  konsekw encje  d la  naszych  stosunków  
z N iem cam i? W  zasadzie m am  do dziś w raże­
nie, że u n as  spodziew ano się, że p rzy  każdym  
konflikc ie  z N iem cam i następow ać będzie co­
raz  to  dalsza ustęp liw ość i kom pletne  zrezy­
gnow an ie  z dyplom atycznego poparcia  ze s tro ­
n y  Niemiec... W  m iędzyczasie bardziej jeszcze 
pogorszyły  się nasze s to sunk i z F ra n c ją  i R o­
sją  a  n iem iecki R aise r okazyw ał zadow olenie, 
k ied y  się w ydaw ało , że dojdzie do porozum ie­
n ia  pom iędzy F ra n c ją  a A nglią”.

P o tem  w  r . 1906 m ów i Grey w  liście do p re ­
zydenta  R oosevelta o sw ym  dążeniu, by  n ap ra-

JEDYNA DROGA DO SZCZESClA
prowadzi przez los z kolektury

BRACIA SAFIER, 5S S  o.. •.
w ić s to sunk i z F ran c ją , „k tó ra  g ra  w o tw arte  
k a rty , i k tó ra  odnosi się ja k  p raw dziw y p rzy ­
jaciel, ja k  długo zaufan ie  je j nie zostało za­
chw iane”. A do tego d o da je : „Jedyn ie  dyplo­
m acja  n iem iecka dzisiaj jeszcze trzym a się tej 
m etody, że sieje n ienaw iść i n ieporozum ienie 
m iędzy n arodam i przez różnego rodza ju  osz­
czerstw a”.

N aród  angielsk i nie czuł się. zagrożony przez 
n iem iecką k o n k u ren c ję  handlow ą, „ale m e m o­
że znieść tej m etody  w yw oływ ania  n ieporozu­
m ień. N aród  angielski podejrzyw ał cesarza n ie­
m ieckiego, że k n u je  on p lan  agresyw nej „poli­
tyk i św iatow ej” i w idział, że N iem cy w ciąż 
trw a ją  w  w yścigu zbro jeń , by  opanow ać E u ro ­
pę, przez co zm uszał inne m ocarstw a do olbrzy­
m ich, n iep ro d u k ty w n y ch  w y datków ”.

N ic zatem  dziwnego, że w tak ich  w aru n k ach  
Grey s ta ł się en tuzjastycznym  szerm ierzem  po­
rozum ienia  z F ran c ją . Na tym  tle  dalek i był od 
poglądu lo rd a  R osebery, k tó ry  uw ażał, że An 
glia m usi s ta rać  się o przym ierze z N iem cam i — 
najw iększym  m ocarstw em . S tanow isko Greya 
było w ręcz o d w ro tne : A ni F ra n c ja  an i Anglia 
nie zdo ła ją  sam e oprzeć się olbrzym iej arm ii 
i w ciąż na  sile p rzyb iera jące j flocie n iem iec­
k ie j. Je ś li A nglia pozostanie na uboczu, jwów-

me.ntu angielskiego, na którego lawach zasiadał 
od 45 lat, zawsze wyprostowany jak struna , s ta ­
le w cylindrze, z nieodłącznym m ouoklem w 
oka, żywy symbol angielskiego gentlem ana. 
Gdy A ustin C ham berlain wstawał powoli i jak ­
by  ociężale ze swego m iejsca i lekko chrząk­
nąwszy, p rostu jąc  się stopniow o jak  żołnierz, 
uchylał swego cylindra przed speakerem , da­
jąc w ten  sposób do poznania, że pragnie za­
b rać  głos, w Izbie gm in robiła się cisza i sły­
chać było jedynie wbiegających szybko z k u ­
luarów  posłów, którzy nie chcieli stracić oka­
zji usłyszenia tego parlam entarzysty , n ie  nale­
żącego bynajm niej do rzędu krasom ówców lub 
zjadliwych dialektyków , ale którego każde sło­
wo tchnęło godnością, szczerością i czystością 
przekonań. N ie napróżno też nazywano Austin 
C ham berlaina „sum ieniem  Izby Gm in...‘‘f

c zy śc i  
L za ch o w u je

W faściwa> 
pasła do zębów!

czas F ra n c ja  będzie zm uszona z N iem cam i się 
porozum ieć. A w tedy  N iem cy będą w  stan ie  o- 
panow ać kon tynen t, co doprow adzi do tego, że 
„prędzej czy później w ybuchnie  m iędzy A nglią 
a N iem cam i w ojna, w  k tó rą  w ciągnięta  zostanie 
w ielka liczba innych  p ań stw ”.

K iedy Grey w  10 la t potem  w rócił jako  m in i­
s te r  do F o rre ig n  O ftice, w ierność  jego w obec 
E n ten ty  na ty ch m iast w ystaw iona została  na  
próbę. R osja  po przegranej w o jn ie  z Jap o n ią  
znajdow ała  się w  sy tuac ji, k tó ra  nie pozw alała  
je j n a  udzielan ie  jak iegoko lw iek  p o p arc ia  
sprzym ierzeńcom . Delcasse, k tó ry  podp isa ł u- 
k ład  z L ansdow ne‘m , zm uszony został na  sk u ­
tek  nacisku  w yw artego  przez N iem cy do u s tą ­
p ien ia. W  A nglii by ł now y rząd  p rzy  w ładzy. 
W  Niem czech tw ierdzono , że dem okracje  od­
znaczają  się sta łą  chw iejnością  i że z okazji 
zm iany  gabinetu  m ożna liczyć rów nież n a  
zm ianę zagran icznej po lityk i A nglii. N iem cy 
w ięc s ta ra ły  się F ra n c ji w ykazać, że na  A n­
glii polegać nie m ożna i w  ten  sposób s ta ra ły  
się rozbić dopiero  niedaw no zaw arte  p rzym ie­
rze. W  ow ym  czasie n a jm n ie jsza  słabość G reya 
m ogła by  być fa ta ln ą  w  skutkacii, m ogłaby  
pozbaw ić A nglii w szystk ich  p rzy jac ió ł w  E u ro ­
pie. P rzy jaźń  A nglii m ogłaby b y ła  wrówczas o- 
kazać się rzeczą bezw artościow ą, a je j w ie r­
ność — pusty m  m irażem . I oto w  ow ej chw ili 
w szyscy m in istrow ie  G reya baw ili w  róż­
n ych  p u n k tach  k ra ju , gdzie p row adzili k am ­
pan ię  w yborczą. Nie m ożna by ło  zatem  
przedłożyć tego prob lem u gabinetow i. Ale Grey 
nigdy  m e uznaw ał zw łoki. N iem ieckiem u am ­
basadorow i ośw iadczył w yraźnie , że w p raw  
dzie nie w yw rze n ac isku  n a  F ran c ję , b y  w ierna  
pozostała  sw oim  zobow iązaniom , ale z d rugiej 
s trony  A nglia nie ścierpi, aby  N iem cy raz  się 
z A nglią porozum iew aw szy, m ogły po chw ili 
znow u F ra n c ję  przycisnąć  do in u ru . Ówczecne 
stanow isko  Greya, k tó re  znalazło ca łkow itą  a- 
p roba tę  u C am pbell B ennerm ana, m iało decy­
du jący  w pływ  na w^ypadld, k tó re  10 la t potem  
rozgryw ały  się na  świecie.

Nie tu  m iejsce, by rozw ażać w  szczegółach 
po litykę G reya w  ciągu lat, jak ie  up łynęły  m ię­
dzy w spom nianym i w ypadkam i a w o jn ą  św ia­
tow ą. A każdy rok  by ł niezw ykle w ażny. H i­
sto ria  n ib y  traged ia  grecka kroczyła  bezustan ­
nie ku ka tastro fie . Grey chciał zdobyć niem iec­
ką przy jaźń , m ia ł jed n ak  jedno  zastrzeżenie: 
„P raw dziw ie w artościow ej now ej p rzy jaźni nie 
w ytw arza się w  ten  sposób, że się porzuca s ta ­
rego p rzy jac ie la”. (W  m ojej p ierw szej rozm o­
wne p ryw atne j z d r  L u tlirem  i S tresem annem  
w L ocarn ie  pow tórzy łem  to sam o n iem al do­
słow nie). Grey n ie d a ł na jd ro b n ie jszy ch  pozo­
rów', k tó reb y  m ogły  u sp raw ied liw ić  tw ierdze­
nie, że dążył do b lokady  Niemiec. P rzeciw nie , 
o fia ro w ał im  ry n k i zbytu  w  Małej A zji i w  A- 
frycc.

„Politycznie — pow iada b iograf G reya —  n i­
gdy b lokady  n ie  by ło , a  z p u n k tu  w idzenia m i­
lita rnego  okazało  się p rzy  wTybuchu  wTojny , że 
cen tra lne  położenie N iem iec je s t raczej za le tą  
pod względem  strategicznym . R azem  z A ustro - 
W ęgrtłnii stw orzy ły  N iem cy w  sercu  E u ro p y  
ta k  po tężny  i ta k  groźny b lok m ilita rn y , że ich  
sąsiadom  pozostało  do w y b o ru  albo  s tać  się
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Dziś w  k in o te a tr u  „ W A N D A "  K H E Ż K E C Z K A  CEWY GrtA£E HOofcTi f r a h c h o . to n ę
K .jw eselsc i  oper , tka  ftlmowa FRITZA KR E IS L E R A  St>lnpi4Jk,  k01Mdla , , , J t  kkg£ n t iy ia n y c h  p . ł j g ó d  R e ż y s e r a ;  J Ó Z E F  S T E R N B E R G

ich — *  aiho przystąpić do ich zyiąz- |  “] '  W , Ł H E Ł M  T H , E L E
W sobotę dnia 20 bm. o godz. 3 popuł. i w  niedzielę 
dnia 21 bm. o godz. 10 i 12 przedp. poianki filmowe

P I E Ś N I A R Z  W I E D N I A
k u “.

Jeżeli przez 8 la t u da ło  się w o jn ie  zapobiec, 
lo  w  lw iej części zaw azięczyć to  należy  ro z tro p ­
ności G reya, jego lo ja lnośc i i zau fan iu , jak ie  
zdobyw ał u  każdego, z k im  naw iązyw ał k o n ­
tak t.

P rz y  tym  zaś nie ro b ił sobie żadnych  iluz ji 
co do rezu lta tó w  po lityk i n iem ieck ie j. W  liście 
do T eodora  R oosevelta p isze : „N iem cy rozpo­
czynają  rozm ow ę w  ten  sposób, że w  chw ili, 
k ied y  p a r tn e r  ich je s t za ję ty  czym ś innym , de­
p ta ją  m u  n a  nogę, aby  ich zauw ażono, a  potem  
dziw ią się i są zdum ieni, k iedy  rozm ow a nie 
p rzy b ie ra  zbyt łagodnego c h a rak te ru " .

Od tego czasu p o lity k a  N iem iec ta k  nieznacz­
n ie  się zm ieniła, że słow a G reya m ogły  D y ć  p i­
sane nie w  r. 1911, ale w  r. 1937.

„W  tej chw ili w o jn a  jeszcze n ie  w ybuchn ie  — 
p isa ł Grey w  r. 1911 — ale z tru d n o śc ią  m ożna 
będzie u trzy m ać  pokój w  przeciągu  n astęp n y ch  
5-ciu la t“ . A ju ż  w  r . 1908 w skazał na  to, że 
ro k  1915 stanow ić  będzie niebezpieczny i g ro ­
źny  ok res czasu.

Czy G rey m ógł z rob ić  w ięcej niż zrobił, by  
zapobiec k a ta s tro fie , ja k ą  przew idyw ał?  P od  
tym  w zględem  zdan ia  zaw sze będą podzielone. 
T w ierdzono  często — B alfou r też był tego zda­
n ia  — że G rey pow in ien  by ł w ów czas przem ó­
w ić do N iem iec językiem  b ardzie j zdecydow a­
n ym  i o tw artym , ale (do tychczas nie ogłoszo­
n e) dokum enty , jak ie  prof. T revelyan  cy tu je  w  
sw ym  dziele, o b a la ją  to  oskarżen ie  D nia 8 g ru ­
dn ia  pisze k ró l ang ie lsk i do G reya: „Książę
p ru sk i H en ry k  zaskoczył m nie nagle zapy ta­
niem , czy na  w ypadek  w o jn y  m iędzy N iem cam i 
a A u strią  z jednej stro n y , a F ra n c ją  i R osją  
z d rug ie j, A nglia p rzy jdz ie  z pom ocą ty m  o s ta t­
n im ? M oja odpow iedź b rzm ia ła : W  pew nych 
okolicznościach  — niezaw odnie. B ył on bo le­
śn ie  zaskoczony, ale n ie  py ta ł, jak ie  m ogą być 
te  okoliczności". D ziesięć dn i po tem  pisze k ró l 
o odpow iedzi W ilhelm a I I . „K siążę H enryk  po­
w iedział m i, że K aiser czuł się d o tk n ię ty  m oim  
ośw iadczeniem , a  bardzie j jeszcze ubed to  go to, 
że w  tym  sam ym  dn iu  H aldane ośw iadczył to 
sam o księc iu  L ichnow sk iem u" (am b asad o ro ­
w i N iem iec w  L o n d y n ie).

R ząd n iem ieck i n ie  przyw iązyw ał w agi do te­
go ostrzeżenia. M ettern ich  i L ichnow sky  zo­
rien to w ali się w  niebezpieczeństw ie i zw racali 
na to  uw agę. B erlin  w ysłuchał, M ettern ich  zaś 
po p ad ł w  n ie łaskę  i zosta ł odw ołany.

Jed y n a  dalsza m ożliw ość ra tu n k u  została  nie

w ykorzystana . W  r. 1912 zw róciłem  G reyow i u- 
w agę n a  to, że E n te n ta  je s t zw iązkiem , k tó ry  
ponosi ODOwiązki, ale w  k tó ry m  nie są  zastrze­
żone korzyści. P odobne zapatryw an ie  w yraził 
w  ro k u  następnym  B alfour. Być może, że tego 
ro d za ju  zw iązek by łb y  m ógł dać nam  pokój 
tam , gdzie E n ten ta  nie m ogła stać się panem  
sy tuac ji. Dziś jed n ak  w  to nie w ierzę. W obec 
n as tro jó w  w  Niem czech m usiało  ostatecznie 
do jść  do w ojny , a odm ow na odpow iedź na  za­
p roszenie  G reya na  k o n feren c ję  w  lipcu 1914, 
ja k  i w ypow iedzenie w o jny  przez R osję w  
chw ili, k ied y  A ustria  p row adziła  jeszcze roko-

KOMUNIKAT
Uważamy za nasz obowiązek zakomunikować 

społeczeństwu żydowskiemu, że akcja nasza osią­
gnęła w dniu dzisiejszym kwotę zł. 200.000__
Plany Ludowy nowego budynku i przebudowy 
starego gmachu są po uzgodnieniu z komisja bu­
dowlaną i szpitalną Racą Lekarską na ukończe­
niu i chcemy już w najbliższych dniach, tj. w mle 
ciącu kwietniu przystąpić do Ludowy.

Niesletj okazał się kosztorys, przewidziany w
początkach naszej akcji na 'zł. 250.009 , za
skromny.' Z jednej strony chcemy postawić nasz 
szpital na odpowiedniej wyżynie, a z drugiej stro­
ny niespodziewana zwyżka cen materiałów bu­
dowlanych. przyczynia się do znacznego powię­
kszenia kosz.tów budowy. Musimy zebrać pełne
300.009 zlóiycl.. o ile chcemy, by cel nasz był fak­
tycznie osiągnięty. Komitet Rozbtfdowy Szpitala 
Żyd., a z nim i całe społeczeństwo żydowskie, 
muszą powiększyć swój wysiłek. Członkowie 
Komisji Finansowej K.R.S.Ż. nie są w stanie od­
wiedzać każdego ofiarodawcę z osobna, i dlatego 
zwracam się imieniem Komisji Finansowej z go­
rącym apelem do tej części społeczeństwa nasze­
go, która obowiązku swego jeszcze MjgspełnUą, 

, aby samorzutnie, na ten szl.ichęiny eei ofiarowała.
Zć względu ea lo, że rzesze baszy cl, ubogich 

braci z sąsiednich miast, jak Bielsko, Ketuwice, 
Będzin, Sosnowiec itp. korzystają od lat przewa­
żnie z bezpłatnego dobrodziejstwa naszego szpi­
tala, odwiedzą delegaci Komitetu Rozbudowy 
Szp. Żyd. w ciągu tego miesiąca te miasta i spo­
dziewamy się, że zamożniejsi obywatele tych 
miast przyczynią się poważniejszymi kwotami do 
naszej akcji.

Nie -wolno ustać nam w pracy, gdyż jesteśmy 
bliscy już r.elu.

MAKS LAUTERBACH
Przewodniczący7 Komisji Finansowej 

Komitetu Rozbudowy Szpitala Żydowskiego

w ania z R osją , p rzysp ieszy ły  jedyn ie  w ybuch  
k a ta s tro fy . W  każdym  razie  G rey nic m ógł 
w płynąć  już  na bieg w ypadków . G abinet by łby  
odm ów ił m u poparcia, a w  p arlam encie  zdeza­
w uow ałaby  go w łasna  p a rtia .

Grey z rob ił w szystko, co leżało w  ludzkiej 
m ocy, by w ojn ie  zapobiec. „W ielk i m in is te r"  — 
pow iedział o n im  B alfour. A ja  chciałbym  do­
dać: obok C astlereagh  — n a jv 7iększy, .jakiego 
A nglia k iedyko lw iek  posiadała .

Echa napadu rew izjonistów
(T e le fonem  od  naszego koresponden ta )  

W arszawa, 18. 3. (A) Władze śledcze zakończy­
ły dochodzenia w sprawie 33 rewizjonistów za­
trzymanych w  czasie najścia na Urząd Palestyń­
ski. Akta spraw y obejmujące kilka tomów zostały 
przekazane urzędowi prokuratorskiemu celem 
sporządzenia aktu oskarżenia.

Z sali koncertowej
KATARZYNA JARBORO — (STARY TEATR)

Ciemna płeć tej egzotycznej śpiewaczki wywo­
łuje mimo woli i natychmiast porównanie z ge­
nialną Andersen. Wypada ono niekorzystnie dla 
Jarboro, ale i dla niejednej białej gwiazdy tak 
samo by wypadło. Dlatego lepiej porównanie to 
ominąć. Uderza w śpiewie Jarboro wspaniały 
m ateriał głosowy, ograniczony jedinak w  swej 
szlachetności skalą i siłą: mianowicie dół i piano 
pozbawione są metalu i ciepła i wywołują raczej 
wrażenie pewnego zużycia (zdarcia) głosu, spo­
wodowanego może tylko chwilowo niedyspozycją. 
Natomiast od średnicy w górę I w  pełnym forte 
sopran ten zachwyca aksamitnym i ciemnym za­
barwieniem oraz wstrząsającą i przejmującą po­
tęgą brzmienia. Głos jest znakomicie wyszkolony, 
choć w legato płynność jego napotyka na pewne 
przerwy oddechu. Pewne zastrzeżenia w ywołał 
program o bardzo średniej wartości, nieintere- 
sujący i nie dający artystce odpowiedniej moż­
ności do popisu samym głosem i interpretacją. 
Murzyńskie spirituals nie wykazują żadnych no­
wych wartości ani w melodyce ani w rytmice i 
dla słuchacza riierozumiejącego języka brzmią jak 
utwory o cechach europejskich miernej wartości.

D r A P T E

u 4 iy
Chcę kon ieczn ie  w y stęp o w ać  znow u w  te ­

a trz e  —  odpow iedzia ła  N ico le tta , k tó r a  po ­
rzu c iła  sw ego  m ęża...

H e n d rik  sądził, że u d a  się to  zaa ran żo w ać  
bez  w ięk szy ch  tru d n o śc i. —  W  te a trz e  p a ń ­
stw o w y m  m ogę z rob ić  w szystko . C ezar von 
M uck —  no  te k ,  on  j e s t  jeszcze  in ten d an - 
tem . A le  p re z y d e n t m in is tró w  n ie  lu b i go, a 
m in is te r  p ro p a g a n d y  b ierze  go  w  o b ro n ę  ty ł  
ko  ze w zględów  p res tiżo w y ch . M a z re sz tą  
już opinię, że j e s t  k iep sk im  k ie row n ik iem  
te a t ru .  Je g o  re p e r tu a r  je s t  n u d n y , n a jc h ę t-  
n le jb y  w y s ta w ia ł w ciąż  ty lk o  sw e w łasne  
sz tu k i. N a  a k to ra c h  te ż  się  n ie  zna. J e d y n a  
rzecz, k tó r ą  p o tra f i ,  t o  o lb rzy m i d e ficy t.

A  w ięc N ic o le tta  liczyć m o g ła  n a  to , że 
o trz y m a  e n g a g e m e n t d o  te a t r u  p a ń s tw o w e ­
go . H e n d rik  ch c ia ł je d n a k  n a p rz ó d  w y s tą p ić  
z  n ią  w  H a m b u rg u , i to  w  sz tu ce , k tó r a  m ia  
Ja  ty lk o  dw ie  ro le  i z k tó rą  o b o je  by li n a  
to u rn e e  w  m ie jsco w o śc iach  kąp ie lo w y ch  n a d  
m orzem , b ezp o śred n io  p rz e d  ś lubem  H e n d ri 
ka z  B a rb a rą . H a m b u rsk i t e a t r  a r ty s ty c z ­
n y  d u m n y  był, że m oże gościć  u sieb ie  b y łe ­
go sw eg o  cz łonka, k tó r y  te r a z  s ta ł  s ię  t a k  
s ław n y m  i c ieszy ł się  ta k im i w zg lędam i n a j ­
w yższych  d o s to jn ik ó w  p a ń s tw a . N o w y  k ie ­
rownik instytutu* następca Krogego, jakiś

pan  nazw isk iem  B a ld u r  von T o te n b a c h  ocze 
k iw ał H ó fg en a  i je g o  to w a rz y sz y  n a  p e ro ­
nie. P a n  von T o te n b a c h  by ł a k ty w n y m  o fi­
cerem , m ia ł ś lad y  p o jed y n k ó w  n a  tw a rz y  i 
s ta lo w o  n ieb iesk ie  oczy ja k  C ezar von M uck 
m ów ił też  z s a s k a  ta k  ja k  in te n d a n t. Z aw o­
ła ł: —  W ita j, ko lego  H ófgen ! - -  ja k  g d y b y  
H e n d rik  m ia ł za so b ą  czcigodną p rzesz łość  
o ficera , a  nie p o d e jrz a n ą  p rzesz ło ść  „ k u ltu r  
bo lszew ika” —  W ita jc ie !  —  w oła ją  te ż  i inn i 
ludzie, k tó rz y  p rzy sz li razem  z p an em  von 
T o ten b ach , b y  p rz y w ita ć  ko legę H ofgena . 
M iedzy n im i b y ła  M otz, k tó r a  u śc isn ę ła  H en 
d r ik a  ze  łzam i szczerego  w zru szen ia  w  o- 
czach . Ileż  czasu  up łynę ło ! —  zaw o ła ła  dziel 
n a  n ie w ia s ta , a  w  u s ta c h  je j  po łysk iw ało  
złe to . —  Ileż  p rzeży liśm y  w  ty m  czasie! —  
O n a  w  ty m  czasie  z o s la ła  m a tk ą , I le n d r ik  
i N ic o le tta  n a ty c h m ia s t  się o ty m  dow iedzie 
li —  p rz y sz ła  n a  św ia t m a ła  dziew czynka, 
późny , n a w e t zad z iw ia jąco  późny  ow oc je j  
d łu g o le tn ich  s to su n k ó w  z  P e te rse n c m , g ry ­
w a ją c y m  ro le  o jców . —  N iem ieck a  dziew ­
czy n k a  —  p ow iedzia ła  —  n azw aliśm y  ją  
W alp u rg ia .

P e tę r s e n  zupełn ie  się  n ie  zm ienił, Z jeg o  
p rzed sięb io rczo śc i m o żn a  b y ło  zm iarkow ać , 
żę się bynajmniej nie odzwyczaił, by wyda­

w ać n a  p ra w o  i lew o z ta k im  tru d e m  z a r a ­
b ian e  p ien iądze, p o lu jąc  n a  m łode dziew ­
czynki. P raw d o p o d o b n ie  M otz k o c h a ła  go  
w ciąż w ięcej niż on ją . P ięk n y  B o n e tti  z j i -  
w ił się w cz a rn y m  u n ifo rm ie  S. S. i w y g lą -; 
d a ł zach w y cająco , daw ał te ż  do z ro zu m ien ia  
że te ra z  o trz y m u je  jeszcze  w ięcej lis tó w  m i­
ło sn y ch  niż p rzed tem . —  M o h ren w itz  n ie  p r a  
cow ała  ju ż  w ięce j w te a trz e . —  W  jej ży ­
łach  p łyn ie  k rew  żydow ska —  sy k n ę ła  M otz 
z a s ła n ia ją c  u s ta  rę k ą , b y  u k ry ć  sw ó j u ś ­
m iech  w szeteczny , ja k  g d y b y  p ow iedzia ła  
coś fryw o ln eg o . N a  tw a rz y  R « lfa  B o n e ttie g o  
z jaw ił się w y ra z  w s trę tu  —  m y śla ł b y ć in o -  
że o  h a ń b ie  ra so w e j, k tó r ą  o ng i u p ra v ń a ł z 
R ach e lą . D em oniczna  m ło d a  dziew czyna —<; 
ty le  H endńik  się  jeszcze  dow iedzia ł —  u siło  
w a ła  popełn ić  sam o b ó js tw o , g d y  się  dow ie­
dziano  o je j  k rw i n ieczy ste j, a  w reszc ie  w y ­
sz ła  z a  czesko3 łow ack iego  f a b ry k a n ta  o b u ­
w ia. J e ś li chodzi o s tro n ę  m a te r ia ln ą , n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j d o sk o n ale  je j  s ię  p o w o d z , 
ta m  —  zag ran icą ... —  p ow iedzia ła  M otz z 
a k c e n te m  p o g a rd y  w sk a z u ją c  kciuk iem  s t r o  
nę, gdzie  leżeć m ia ła  t a  w s t r ę tn a  „ z a g ra n i­
c a ”^

(c. d. n.)
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Benefis łódzkiej rady miejskiej
( K orespondencja własna

LODŹ, w m arcu.
św iadom ość, że jest to zapew ne już ostatnie 

posiedzenie R ady wpłynęła podniecająco n a  oj­
ców m iasta. Nerwowy nastró j wzmagał 6ię i 
chwili na chwilę, wyładowując się często w o 
krzykach, w yraźnych chęciach do rękoczynów 
i bodaj że do zam knięcia „sezonu '4 taką aw an­
tu rą , by pam ięć o n iej pozostała na  w ieki.

N ieprzerw anym  sznurem  ciągnęła publika 
na posiedzenie. Licznie dopisała „wysoka izba*4 
na górnej galerii. W kom plecie staw iła się p ra ­
sa. Dostawiono drugi rząd krzeseł dla urzęd­
ników  m iejskich. Na sali nastró j henefisowy, 
pełen. emocji i napięcia. Zastanaw ia tylko fak t 
obecności na sali znacznej ilości endeckich słu­
chaczy. mimo że winno ich być równo 27, bo 
tyluż radnych endeckich otrzym uje po jednym  
bilecie wejścia dla osoby obcej. Je st to jednak  
bodaj że dwa albo i więcej razy tyle.

Do o6trych starć  dochodzi, wbrew dotych­
czasowej regule, że aw antury  wszczynają się na 
końcu posiedzenia, już z aamego początku. En­
dekom  nie  schodizd z ust w yraz „Żyd44 we 
wszelkich odm ianach. N ie ma kwestii, przy k tó ­
re j n ie  w ypełniliby całych 6wych przem ów ień 
tym  problem em . D ow cipnie zaakcentow ał to 
r. dr. Lewin, że gdyby np. w m agistracie n ’e 
było ani jednego Żyda1 to... K ow alski postaw ił­
by wniosek, aby choć jednego zaangażować, by 
m ieć o czym mówić.

T ak tyka socjalistów jest również ostrzejsza, 
icb  reakcja  na w ystąpienia endeckie, szczegól­
n ie  w spraw ach żydowskich, jest o wiele siln iej­
sza1 niż na poprzednim  posiedzeniu.

Sm utne natom iast w idowisko urządził r. Nut- 
kiewicz z Buudu. Czując, że jest to ostatnie 
posiedzenie, chciał się „ o d tg ta ć 44 na syjonistach 
i m iast mówić na dany tem at, m ętnie, ale 
za to krzykliw ie s tara ł się wmówić endekom , że 
oni i syjoniści to... spółka kapitalistyczna B un­
do wiec plącząc się w swoich własnych sieciach, 
mówił coś o Palestynie i o em igracji, na co z 
miejsca mu zareplikow ał dr. E llenberg: —  pan  
sam  zechce tam  pojechać! To beznadziejne u- 
jadauie bundow aa na syjonistów, bez względu 
na sprawy ak tualne  w Radzie wywołało tylko 
uśmiechy ze strony  endeków  i zażenowanie na 
law ach socjalistycznych.

0  w pół do drugiej w nocy posiedzenie za­
kończyło się koncertem  nad  koncertam i przy 
zastosow aniu zm odernizow anej apara tu ry  
dźwiękowej. Mimo spóźnionej nocnej pory u j­
m ujące dźwięki kociej m uzyki zgrom adziły 
tłum y przechodniów , kom entujących „zbożną4" 
p racę ojców m iasta.

Również i czynniki nadzorcze wykaizały duże 
zainteresow anie w torkow ym  posiedzeniem . Te­
goż dnia odbyły się dwie konferencje  p. w oje­
w ody łódzkiego z p. prezydentem  Godlewskim, 
Jedna z n ich  trw ała ponad trzy godziny. Tem a­
tem  rozmów była zapew ne taktyka frakcyj ra ­
dzieckich i  dalsze losy Rady. Podczas posiedze­
nia k o n tak t między w ojewództwem  a R adą

,Nowego D ziennika“)

i M iejską był też ożywiony.
Telefonicznie podaliśm y już relację z pierw ­

szej części Rady. k tó ra  przede wszystkim wypo­
w iedziała się przez usta p. Chód yńsiri ego (PPS) 
przeciw  uchw aleniu budżetu  dla kom isaryczne­
go prezydenta. W upom nieniu nadesłanym  Ra­
dzik przez m inisterstw o spraw  wewnętrznych 
wyraźnie nawołano R adę do trzech rzeczy: 
1) uchw alenia pożyczek na roboty  inwestycyj­
ne, 2) do uchw alenia budżetu , 3) do zachow a­
nia pow agi i godności Rady. Jeśli idzie o punk t 
pierwszy to endecy nie dopuścili do uchwale­
n ia  pożyczek, do punk tu  drugiego PPS  się n ie  
zastosowało, zdejm ując budżet z porządku 
dziennego ostatniego posiedzenia. Łańcuch 
przekroczeń zamyka znów endecja, stale 
wszczynając burdy , przekreślając tym samym 
punk t trzeci upom nienia. Stąd ważność oświad- 
czen.a p. Chodyńskiego i taktyki endeckiej'. 
Łódzka Rada M iejska dojrzała do rozwiązania, 
co napew no stan ie  się je j udziałem . Po pierw ­
szych wybuchach spokojn ie  i w artko  potoczyły 
się obrady. N a porządku dziennym  znalazły się 
na razie cprawy m ało ważne, przyjęcie ofiaro­
wanych placów, odrzucenie podań o zabudo­
wanie placów i t. p. Dłuższą dyskusję wywołu­
je  spnawa w ykupu rzeźni, ale i tu dochodzą 
strony  do zgody, uchwalając odpow iednią po­
życzkę.

B ardziej ożywione 6ą już wnioski nagle. Kra- 
somówstwo endeków święci orgie antyżydow ­
skie. R adni endeccy zarzucają socjalistom, że 
służą Żydom, socjaliści zaś endekom , że 
towarzysko i gospodarczo obcują z Żyda­
m i. Adw. Kowalski uznaje jedno jedyne k ry te ­
riu m  wszystkich spraw  —  żydowskie. Przy każ­
dej spraw ie stawia w nioski o w yelim inowanie 
Żydów z dostaw, z pracy i t. d. Popraw ki upa­
dają jednak. PPS w m ilczeniu, czasem tylko 
m otyw ując swe postępow anie, odrzuca endec­
kie wnioski.

Gdy przew odniczący prezydent Godlewski 
przechodzi do p. 6: zaopatrzenie przez miasto 
s ie ro t po  ofiarach zajść ulicznych, z law endec­
k ich  zrywa się burza. Glos prezydenta ginie w 
hałasie tupo tu  nóg, uderzeń w stoły. Rozlegają 
się gwizdy, a w  ślad za nim i idą w ruch trąbki, 
syreny i  gwizdki. „D zielnie" sekunduje  temu 
galeria. H ałas przeryw ają okrzyki antyżydow­
skie. Kow alski uwija się p 0 całej sali, dyrygu­
jąc orkiestrą. W śród hałasu radn i eocjalisiycz- 
n i i żydowscy głosują dem onstracyjnie za 
w nioskiem . Prezydiom  nie mogąc opanować 
hałasu, zarządza przerw ę i opuszcza salę. H a­
łas cichnie nieco, lecz n ie  ustaje. Gdy posie­
dzenie zostaje wznowione, tum ult wzrasta do 
najwyższego napięcia. Przew odniczący rezyg­
nuje  i zamyka posiedzenie. Endecy idą w ślad 
za nim . Na sali P P S  śpiewa m iędzynarodów kę, 
schody okupuje endecja i  śpiewa Hym n Mło­
dych.

Kom edia kończy się farsą
L. G.

M o k ro  T Z im n o  ! 

chroni i 
p ie lę g n u je  cerę.

700-lecie istnienia gminy żyd. w Płocku
Płock. 18. 3. (ŻAT) W Płocku powstał Korni teł 

uczczenia 700-leda gminy żydowskiej w  Płocku, 
które przypada w roku bieżącym. Z okazji tego 
jubileuszu Komitet wydał następującą odezwę do 
Żydów w  Polsce:

V/ roku bieżącym upływa 700 lat od chwili — 
kiedy po raz pierwszy w urzędowym dokumencie 
z 1237 r. znalazła się wzmianka o istnieniu zorga 
uizowanego życia żydowskiego w Płocku: Okolicz­
ność ta ma doniosłe znaczenie nie tylko dla ży­
dów w  Płocku lecz także dla ogółu ludności ży- 
uowskiej w  Polsce. Wskazuje otna na fakt współ­
pracy przy organizowaniu i rozwoju zamieszki w a 
nych przez nich ośrodków miejskich. Celem ucz. 
czenia tej rocznicy powstał Komitet Jubileuszowy, 
składający się z działaczy społecznych i history­
ków, który postanowił wydanie księgi jubileusze 
wej pi. , Historia Żydów na Mazowszu płockim 
od roku 1237 do 1937".

Komitet zwraca się do wszystkich gmin żydow­
skich na ziemi Mazowieckiej, do wszystkich ży­
dowskich instytucji i pojedynczych osób posiada­
jących zbiory, dokumenty, obrazy, pamiętniki itp. 
z życia Żydów w Płocku' i jego okolicy, by łaska­
wie nadsyłali je do redakcji. Dokumenty będą po 
wykorzystaniu zwrócone właścicielom. Zarządy

gmdn są proszone o poparcie moralne i materialne 
Księga jubileuszowa będzie zawierała: prace histo 
rycznc, monografie, życiorysy, wybitnych jednos-

Pozw olenie na otwarcie Liceów 
prywatnych

(T e le fo n em  od naszego korespondenta).
Warszawa. 18 3. Ministerstwo WR i OP zawiado 

miło kuratoria okręgów szkolnych że właściciele 
gimnazjów prywatnych zamierzających od nowe 
go roku szkolnego uruchomić licea ogódno kształ­
cące mogą już obecnie wnosić podania o wydanie 
pozwolenia \\a liceum. Równocześnie ministerst­
wo wyjaśnia, że podstawą decyzji w sprawie u- 
prawnień kiasy pierwszej liceów na rok szkolny 
1937-38 stanowić Lędą uprawnienia czteroletnich 
gimnazjów7 oraz uprawmienia klas 7 i 8 gimnaz­
jów.

,,W ychrzczona endecja"
W arszaw a, 18. 3. (A) Redaktor odpowiedzialny 

„Naszego Przeglądu” został oskarżony przez dzia 
łacza oenerowskiego adw. Janusza Rabskiego o 
obrazę. W artykule pt. „Wychrzczona endecja” 
będącym przedrukiem z „Epoki” redakcja zaopa­
trzyła w własny dopisek, w którym użyto zwrotu, 
że cytowany artykuł demaskuje endeckiego hipo­
krytę i dodano następujące słowa: Trudno nie
przypomnieć, że jednym z twórców Oemeru był 
adw’. Janusz Rabski, syn W ładysława Rabskiego, 
zaciekłego publicysty endeckiego ożenionego i. 
czystej krw i semitką, córką Aleksandra Kraus- 
hara  i Jadwigi z Bersonów. Adw. Rabski obra­
ził się o epitet hipokryta, zaś wiadomość o je.go 
pochodzeniu zakwalifikował jako uwłaczającą je­
go czci i wystąpił ze skargą, w której zaprzecza 
jakoby był twórcą Oeneru. Co się zaś tyczv jego 
pochodzenia, to jest on synem Witolda i S tanisła­
wy Rabskich. Z powodu niestawiennictwa świad­
ków rozprawę odroczono.

Um orzenie sprawy w spółoskarżo- 
nych w  procesie J. Chaskielewicza

W związku z całkowitym zamknięciem śledztwa 
w sprawie o zabójstwo wachmistrza śp. Bujaka z 
Mińska Mazowieckiego, slala się wiadomą decyzja 
władz sądowo śledczych co do oskarżonych w 
tym procesie. Na wniosek sędziego śledczego urno 
rzona ma być sprawa t-ch osób, które początkowo 
były współoskarżone ze sprawą zabójstwa Judu 
Chaskiclewiczem. W ten sposób na lawie oskarżo­
nych zasiądzie tylko sam Juda Chaski elew'łez, prze 
bywający nadal do czasu procesu w więzieniu im: 
kotowskim.

tek historię rozwoju instytucji żydowskich kultu, 
ralnyeh i gospodarczych, które istniały na Mazow 
szu w ciągu stuleci.

Zwracamy się do społeczeństwa żydowskiego w 
Płocku, do wszystkich ziomków/ płocczan, rozsia- 
nych po całym świecie, oraz do wszystkich Żydów 
w Polsce, popierajcie nasz wysiłek! Niechaj ten 
apel nie przebrzmię bez echa, a wezwanie nasze 
dotrze do was!

Komitet wierzy, że znajdzie zrozumienie wśród 
społeczeństwa żydowskiego i zdobędzie wkrótce li 
cznc grono interesujących się wydawnictwem.

Adres redakcji: Płock, P. O. W. 4 m ó.
— m b — — m — — — — —— —  |

Generał angielski 
o patriotyzmie Żydów w Anglii

Londyn. 18. 3 (ŻAT) Na uroczystym apelu żydo­
wskiego związku skautowego Jewish Lads Briga- 
d« w Londynie generał adiutant brytyjskich sił 
zbrojnych sir H arry Knox wygłosił dłuższe prze­
mówienie, w którym podniósł patriotyzm ludności 
żydowskiej w Anglii. Gen. Knox oświadczył m. im: 

Wy, którzy należycie do gminy żydowskiej, zło­
żyliście piękne dowody miłości ojczyzny. Wiem, 
że przeszło 50000 waszych współwyznawców wal 
c.zylo w czasie wojny w szeregach naszej armii, i 
że wielu chłopców, do których teraz przemawiam 
to krewni moich towarzyszy broni. Wielu spośród 
waszych rodziców i starszych braci uzyskało naj. 
wyższe odznaczenia za waleczność w polu. Będąc

obywatelami Imperium Brytyjskiego — tego naj­
potężniejszego imperium w dziejach świata — ży  
dai zdają sobie sprawę, że obywatelstwo to ofiar­
ność i gotowość do ponoszenia ofiar. Imperium na 
sze ma chlubną przeszłość, zaś jego obywatele to 
jirawie że czwarta część zaludnienia naszej pla 
nety. W arto być obywatelem Imperium Brytyjskie 
go, warto bronie jego wielkości. Pragnę abyście 
wy, młodzi obywatele Żydzi, zawsze zdawTali so­
bie sprawę jakie są podstawy naszej potęgi: swo 
boda myśli, wolność słowa i czynu i demokratycz­
ny system rządów. Dumny jesLem, widząc przed 
sobą synów, idących w ślady swych przodków’ ży 
czę wam szczęścia na waszej drodze
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10 milionów Anglików zakłada sio 
o wyniki matchów

Mieszkańcy kontynentu nie mają pojęcia o na. 
miętności hazardu, jaką opanowany jest przecięt­
ny Anglik. Wszystkie rozgrywki sportowe, zawo­
dy i wyścigi skupiają na sohie zainteresowanie 
mas. Najbardziej palące sprawy polityczne lub 
ekonomiczne są na drugim planie wobec najważ 
niejszej w danej chwili sprawy: kto zwycięży w 
matchu looLballuwym? Prasa brukowa poświęca 
strony tytułowe i większość dalszych szpalt roz- 
strząsaniu przyszłych szans zwycięstwa lub przy 
czyn porażki. Zwłaszcza obszernie poruszana jest 
na łamach prasy sprawa charakterystycznych dla 
życia angielskiego instytucyj zakładowych tzw. 
„pools“5 przeciw którym ostatnio wystąpiła Angiel 
ska Liga Footballowa.

„Pools“ — wielkie towarzystwa zakładów stały 
się ostatnio niemal przemysłem narodowym. Ta­
jemnicą ich powodzenia jest to, że wszystkie za­
kłady odbywają się na kredyt. Ponieważ formal­
nie biorąc tego rodzaju instytucje są w Anglii za 
bronione, ,,pools“ zręcznie obchodzą prawo nie 
biorąc żadnych stawek ani wpłat. “Wystarczy wy­
ciąć z jakiejś gazety kupon zakładowy, wypełnić 
i przesłać towarzystwu. Stawia się na zwycięzcę je 
dnej z 12 rozgrywek 1'ootbałlowych, typuje się je­
dną z załóg, lub też przepowiada rezultaty poszczę 
gólnych etapów meczu — zależnie od warunków. 
Szanse są często tak trudne do przewidzenia, iż 
wydarzyło się raz, że ktoś stawiając 1 penny — 
wygrał 10.000 funtów. Trudności te podniecają je­
szcze żyłkę hazardu mieszkańców Albionu.

Najważniejszym rysem istnienia poois jest to, 
że stawek się nie płaci, co możliwe jest tylko w 
AngLii. Na kuponie wyraźnie zaznaczono, aby nie

przysyłać pieniędzy i dopiero gdy mecze zostały 
rozegrane, adresat dostaje albo wygraną sumę, 
albo też przekaz pocztowy w wysokości swej staw 
ki, I wszyscy płacą, pomimo tego, iż jedyną kon­
sekwencją nie zapłacenia stawki jest to, że idzie 
się na czarną listę Mpools“, które nigdy więcej nie 
przyjmują od takiego Klienta kuponów.

Główną siedzibą „pools“ jest Liverpool. gdzie 
stały się one w ostatnich latach jednym z najpo­
ważniejszych przemysłów miasta. Istnieje tam 28 
tego rodzaju firm, zatrudniających 20.000 urzędni-' 
ków. O rozwoju inst\ tucyj zakładowych świadczy 
najlepiej fakt, że jedna z nich miała w rokiu 1927 
zaledwie sześciu urzędników, a dziś mieści się 
w 5 wielkich domach towarowych, które zakupiła 
na biura. FLnna ta posyła tygodniofwo swej stałej 
klienteli 5 milionów kuponów i rozsyła oo tydzień 
około 300.000 przekazów pocztowych wygrywają^ 
cym zakłady. Personel pocztowy w  Liverpool m u 
siał być w ostatnich latach zwiększony o kilkaset 
osób, by móc dać radę z pocztą wielkich ,,pools'- 
miejscowych. Jak obliczają, w ,,przemyśle14 tynJ 
zaangażowanych jest 30 milionów funtów szterlin 
gów, a 10 milionów ludki, tj. praw ie jedna eziwari 
ta ludności W. Brytanii, zakłada się o rezultaty 
meczów footballowych.

Angielska Liga Futbolowa, która wystąpiła en er 
gicznie przeciw instytucji ,,poolse‘4 jest bezsilna. 
Anglik nie pozwala sobie nic zabronić, co zgadza 
się formalnie z prawem obowiązującym chce móc 
zakładać się jak mu się podoba i z dumą pdelęg-1 
nuje jedną z cech narodowych, jaką jest ta mania

m. a.

Bohaierscy 
dziennikarze

PARYŻ, w  m arcu .
M ississipi pow oli w stępu je  z pow ro tem  w

sw oje brzegi i dopiero  teraz  szersza op in ia  do­
w iadu je  się różnych  szczegółów, k tó re  zazw y­
czaj tow arzyszą katak lizm om  tych  rozm iarów  
co o sta tn ia  k a ta s tro fa ln a  powódź.

W łaściw y d ram at pow odzi a rów nocześnie 
d ram a t am erykańsk iego  dz ienn ikarstw a  roze­
g ra ł się w  L ouisville .

K rótko i ściśle m ów iąc: p ra sa  zw yciężyła 
żyw ioł. K iedy fale w zburzonej rzeki poczęły się 
w znosić, w spó łpracow nicy  „T im es44 i „C ourier44 
w  L ouisv ille  ośw iadczyli zwięźle i energicznie, 
ze p ism a m uszą  n ad a l w ychodzić. Ale w net 
d ru k a rn ie  i lokale  red ak cy jn e  sta ły  pod  w odą. 
D yrekcje obu pism , p row adzących  z sobą w 
n o rm aln y ch  czasach, jak n a jzac iek le jszą  k o n ­
k u renc ję , porozum iały  się z sobą, i w ydaw ały  
v  okresie  pow odzi w spólne pism o, noszące w 
nagłów ku oba ty tu ły . S k ry p ty  oddaw ano do 
d ru k a rn i, m ieszczącej się w  poblisk im , jeszcze 
n ie  zagrożonym  m ieście, a każdego w ieczora 
sam olo t przyw oził gutow ą gazetę do Lousville.

P rzez całe tygodnie  p racow ali dzienniuarze 
w  L ouisvilIe przy  św iecach, gdyż nie było p rą ­
du  elektrycznego, an i żadnego innego ośw ietle­
n ia , żyw ili się zaś w yłącznie konserw am i, a ich  
jed y n ą  tro sk ą  było, ażeby za w szelką ceną u- 
trzym ać połączenie telefoniczne z d ru k a rn ią . 
Gazetę w  łodziach  rozsy łano  codziennie n iety l- 
ko  abonen tom  obu pism , ale w szystk im  pozo­
sta ły m  w  L ouisv ille  m ieszkańcom , i to  całkiem  
bezpłatn ie

P ow oli w ody  poczęły opadać, i życie w  Lo- 
u isv ille  w kroczyło  n a  norm alne  to ry . W  tej 
chw ili oba p ism a rozłączyły  się ze sobą i po­
d ję ły  n a  now o zaciętą  w alkę k o n k u ren cy jn ą , 
k tó ra  w  A m eryce nie zawsze byw a p row adzo­
na  przy  pom ocy łagodnych  i dozw olonych 
środków

D yrek to rzy  p ism  zap y tan i dlaczego w łaści­
w ie n ie zastanow ili p o p ro s tu  sw oich w ydaw ­
nictw , odpow iedzieli:

—  M usieliśm y w ydaw ać nasze p ism a za 
w szelką cenę —  cena by ła  zresztą  dość w yso­
ka. P ism o  nasze było dla m ieszkańców  L ouis- 
v ille  kon ieczną podporą  m ora lną . J a k  długo 
p o jaw ia ły  się p ism a lokalne, m ieszkańcy m ia­
sta, n ie  trac ili nadziei, że „św ięty ogień44 jesz­
cze płonie, i że jak k o lw iek  m iasto  je s t pod w o­
dą, to  je d n a k  jeszcze żyje. I to  było w łaściw ym  
pow odem , d la k tórego  m usie liśm y  u trzym ać 
nasze p ism a. (S.)

H ra b ia  K lepka poszuku je  lo k a ja . Z głasza się kand y d a t.
— Czy p an  jea t żonaty  1 — p y ta  h ra b ia .
■— N ie. kaw ale r, proBzę pana...
— W  tak im  raz ie  n ie m ogę p a n a  p rzy jąć ...
— D laozegot... Czy wolno w iedzieć dlaczego p an  h ra b ia  

szuka żonatego lo k a ja t
— Bo żo naty  człow iek p rzyzw yczajony  jea t do postu- 

azeństw a...
•  •  •

Do g a b in e tu  szefa  w pada zak łop o tan a  B tenotypistka 1
pow iada:

— P an ie  szefie!... To je B t skandal!... B u c h a lte r  chciał 
m n ie  przed ch w ilą  pocałow ać!

Szef odpow iada, n ie  podnosząc g łow y z ponad  stosu  
pap ierów :

— N iech s ię  p an i n ie  denerw uje ... P rzecie  p an i w idzi, 
że ja  je s te m  z a ję ty  i  n ie jes tem  po p ro s tu  w sta n ie  
w szystk iego  osobiście załatw iać...

» * *
(iily  o sta tn io  spy tano  B e rn a rd a  Sliaw ‘a, w Jak ie j epoce

w ola łby  żyć, a u to r  „P y g m a lio n a "  odparł bez w ahania.
— Za ozasów I  Cesarstwa we Francji.
— D laczego!
— G dyż w tedy  ty lk o  jed en  człow iek nw ażał slą za N a­

poleona!
ON I ONA

O o: — D laczego p iękne kob ie ty  są  zaw sze głupleT
O na: — K o b ie ty  m uszą być p iękne, ab y  m ężczyzna się  

w nieb zakocha ł, g łu p ie  zaś, ab y  m ogły  się  zakochać.
(ŁO R lre).

SZKOCI
Słyszałem , że tw ó j siostrzenico  żeni się. Co m u 

d a s i na p rezen t ś lu b n y  1 — In fo rm uje  się  p rzy jac ie l bo­
gatego Szkota.

— Hm, napiszę n o ,  te  ciężko zachorowałem (Punch).

M A S Z Y N Y  do P I S A N I A
biurowe-walizkowe, wielki wybór, g wa r a n t o wa n y  
Gustaw liR E M L E R , Kraków. G r o d z k a  4 4

P IĄ T E K , 19 MARCA
K raków  6.30 A u d y c ja  p o rau n a  7.25 K ilk a  in fo rm acy j 

t.30 M uzyka po ran n a  (p ły ty ) 8 A udycja  d la  szkół 11.30 
A u d y c ja  d la  ezkói: w y ją tk i z pism  M arszałka  J .  P i ł­
sudskiego 11.57 S ygnał czasu, h e jn a ł 12.03 M uzyka (p ły ­
ty) 12.40 a) dziennik południow y, b) „Sm aczne a tan ie  
święcone w chacie"1 pogad. 14 Kokainę w iadom ości gospo­
darcze 14.05 M uzyka (p ły ty) 15 W iadom ości gospodarcze 
t  W arsz. 15,15 K oncert reklam ow y 15.30 M uzyka (p ły ty ł 
15.55 Dokąd jechać  w św ię to ! 18 „S k rzy n k a  te c h n ic z n ą ' 
w opr. inż. l 'r .  S ta rk a , 18.10 W iadom ości z dnia... 16.15 
llozm ow a z chorym i 16.30 M uzyka polsku w wyk. ork. 
••eprez. P o lic ji Państw ow ej pod dyr. A. D ołżyckiego 16.55 
O dczyt: „ Ig n a c y  Jó z e f K raszew ski — 50-lecie śm ierc i"  
w y g i .  d r. Ig n acy  C hrzanow ski, p rof. U. J .  17.10 P ieśn i 
z W ite lo raudy  St. M oniuszki do slow In g . K raszew skie­
go i  słowo w iążące Or-Ota. W yk. ch ó r m ęski „E ch o " , 
chór żeński. F e lic ja  K rysiew iczow a (śpiew), E dm und 
R dsler (fo rt) re c y ta to r  17.50 P ogad an k a  ak tu a ln a  18 

z W arszaw y w iad. sportow e 18.06 P o rad n ik  sportow y — 
red. Józef W łodarkiew icz 18.16 L okalny  po radu ik  spor­
tow y 18.20 M uzyka (p ły ty) 18.45 P ro g ram  n a  dzień nast. 
18.50 P rzeg ląd  ro ln iczej p ra sy , inż. I re n a  N iew odni­

czańska 10 „D ług ie  nocne rodaków  rozm ow y" (obrazę* 
z K rakow sk ie j epoki Jó z e ta  P iłsudsk iego) — frag m en t 
z książki M ichała Sonolm ckiego „14 la t"  10.20 A udycja 
ku  czci W ielk iego M arszałka  20.15 T ransm . z K w art Me­
m oria ł H all A m erykańsk iego  U n iw ersy te tu  w K airze : 
m iędzynarodow y koncert eg ipsk i. W yk. O rk ie s tra  rad io ­
fonii ogipsk iej pod dy r. Jó z efa  H u tteP a , Sam i Shaw a 
iskrz), M eduat Assem (fort.) 21.20 D ziennik w ieczorny i 
pogad. ak tu a ln a  21.35 „Z oper m oniuszkow skich". W yk. 
o rk ie s tra  i ch ó r PR. pod d y r. M. M ierzejew skiego, S ta ­
wa O rłow ska - C zerw ińska (sopr.) Ja n u sz  Popław ski (te­
nor) 22.40 R e cy tac je  fragm entów  z p ism  M arszalka J ó ­
zefa P iłsudskiego.

W arszaw a 6.30 p. K raków  15.15 P ły ty  15.55 J a k  spę­
dzić św ię to ! 16 F ilm , p la s ty k a , a rc h ite k tu ra  16.10 Poga­
dan k a  społeczna 16.15 p. K raków  18.20 K oncert rek lam o­
wy 18.45 p . K raków .

Lwów 6.30 p. K raków  15.30 Lw ow skie w iadom ości b ie­
żące 15.35 P ły ty  15.33 łn lY n n u to r tu ry s ty c z n y  16 Pro* 
g i -rin 16,113 P ły ty  16.15 p. K raków  18.20 „ A d m ira ł f lo ty  du 
n a ju ck ie j"  — pogad. 18.30 P ły ty  18.40 „ P ra c a  fizyczna a  
sp o r t"  — pogad . 18.50 p. K raków .

K atow ioe 6.80 p. K raków  13 K o n cert żyozeń 13.58 W ia­
domości giełdow e 14 p. K raków  15.35 C hw ilka  społeczna 
15.40 L ekcja  Języka polskiego 15.55 P ły ty  16.15 p. K ra ­
ków 19.20 J a k  spędzić św lę to l 18.25 P ły ty  18.45 P ro g ram  
18.50 W iadom ości rad io techn iczne  19 p. K raków .

Łódź 6.30 p . K raków  13 P ły ty  14 p. K raków  14.57 Łódz­
k ie  w iadom ości giełdow e 15 p. K raków  15.45 P ły ty  16.15 
p. K raków  18.20 P ły ty  18.50 „W ielk i M arszałek  a  Łódź", 
fe lie ton  w ygł. red . W ojty ń sk l 19 p. K raków .

PROGRAM  ZAGRANICZNY 
R zym  16 R ecita l fo rtep . E dw ina F isch e ra  31 „U śm iech 

F lo re n c ji"  — o p e re tk a  R affaeIi‘ego.
W iedeń 15.40 A ud. d la  pań  17 A nd. d la  dzleol 17.30 P le ­

śni i m uzyka daw nych m istrzów  19.10 „ S ta b a t M a te r"  — 
C erno liusa 20.15 K o n cert eu ro p e jsk i a  K a iru  31.80 R e c ita l 
w ioloncz. 22.30 M uzyka rozryw kow a.

L ondyn Iteg . 17 O sta tn ie  p rzeb o je  1T.80 M uzyka le k k a  
18 Aud. d la  dzieci 19 K oncert ork,. d ę te j 10.30 MusiO' 
H all, 21 R ep o rtaż  sportow y, 21.30 K oncert.

R ad io  P a r is  U  W ykład  z Sorbony  13.15 M uzyka lek k a , 
15.30 A ud. te a tra ln a  17 M uzyka k a m e ra ln a  19 A ud. d la  
pań 19.45 P ieśn i 21 P ieśn i i due ty  21.45 W ieczór p iosen­
k arzy  24 K oncert nocny.

P ra g a  15 „E zzlo" — opera  M yśllvecka. 17.05 K w in te t 
g m oll M ozarta  19.10 K oncert o rk . w ojskow ej 20.35 M ią­
czyna rod. koncert z E g ip tu .

Sztokholm  17.05 Aud. d la  dzieci 17.30 P ro g ra m  ro z ry w ­
kow y 18.30 D aw na m uzyka taneczna 19.30 K oncert cbórtl 
24.45 K oncert z E g ip tu .

DZIEŃ M A RSZAŁKA PIŁSU D SK IEG O  
W PR O G R A M IE PO LSK IEG O  R A D IA

Za życia  K om endanta dzień 19 m arca  b y ł dniem  4y* 
w iołow ych m an ife s taey j naszych uczuó w sto su n k u  do 
Niego i jak o  tak i w pam ięci naszej pozoBtał — pisze w 
sw ej odezwie W ydział W ykonaw czy N aczeluego K om i­
te tu  Uczczenia Fam lęci M arszałka  P iłsudsk iego . Zgodnie 
z ty m  c h a rak te rem  d n ia  — Polskie R adio  p rzy g o to w u je  
na dzień 19 m arca  sp e c ja ln y  p ro g ram , k tó ry  rozpocz­
nie w po łudn ie  o godz. 11.30 a u d y c ja  d la  szkół. W  cza­
sie te j  au d y c ji w y s tą p ią  przed  m ikrofonem  dzieci ze 
szkoły R odziny W ojskow ej, k tó re  za ty c ia  M arsza łk a  od 
w iedzały  go w dn iu  Im ie n in  w  B elw ederze, i  k tó ry m i 
M arszalek rozm aw iał i k tó re  dobrze p a m ię ta ją  jego ' 
słowa, sp o jrzen ia  i uśm iech.

O godz. 18 ca ła  Po lska  słuchać  będzie przemffwlenłsł 
Pana P re zy d en ta  R zeczypospolite j o M arszalku  P iłsu d ­
skim . P an  P rezy d en t w ygłosi swe przem ów ien ie z  Z ain ' 
ku w otoczeniu całego Rządu.

O rgan izacje , Zw iązki i S tow arzyszen ia  o rg a n iz u ją  na  
dzień 19 m arca  n a  godz. 18 spec ja ln e  zeb ran ie  celem  
zbiorow ego w y słuchan ia  p rzem ów ien ia P a n a  P rezy d en ­
ta. W w ielu  m iastach , za in sta low ane zostaną  na p lacach  
publicznych  g łośn ik i celem  um ożliw ien ia  n ajszerszym  
w arstw om  społeczeństw a w y s łu ch an ia  przem ów ien ia P a ­
na P re zy d en ta  R zeczypospolitej.

O godz. W odbędzie się au d y c ja  pośw ięcona M arszał­
kowi P iłsudsk iem u  .n a  k tó rą  złożą s ię : odczy tan ia  frag - 
m entu  z P ism  M arszałka, o raz  tra u sm is ja  z B elw ederu  
opracow ana przez płk. A dam a B orkiew icza, m jr . dypl. 
K aro Ia K rzew skiego i m jr. d r. W acław a L ipińskiego. 
T ran sm isja  ta  uzm ysłow i słuchaczom  radia czym  je s t 
dziś d la  Polski B elw eder — m uzeum  pam iątok  o n a jw ię ­
kszym  z Polaków .

O godz. 22.35 w p ro g ram ie  Polskiego R a d ia  z n a jd u je  
się fra irm en t z k siążk i M ichała Sokolnloktego p t. „ D łu ­
gie. nocne rodaków  rozm ow y". F ra g m e n t ten  w prow a­
dzi głnehaczy ra d ia  w  a tm o sfe rę  K rak o w a przed rok iem  
1914, k ie d y  to  M arszałek  Józef P iłsu d sk i p rzygo tow yw ał 
n aró d  do w alk i zb ro jn e j o N iepodległość.

P ro g ram  m uzyczny w dn iu  19. I I I .  obejm u je  w y łącza ła  
n tw o ry  kom pozytorów  po lsk ich , w śród k tó ry ch  p ie rw ­
sze m iejsce za jm u je  M oniuszko, n a jw ięk szy  p leżn ia rs  
p o lsk ie j l i te ra tu ry  m uzycznej. P oza poszczególnym i u- 
tw oram l zn a jd ą  słuchacze dw ie au d y c je  pośw ięcone w y­
łączn ie  jego  dziełom . P ie rw sza  z n ich  o godz. 17 p r z y ­
n iesie  „P ie śn i « W ilo lra u d y " . S ą  to p ieśn i 1 try lo g ia  
k a n ta t, skom ponow ana do poem atu  K raszew skiego, op ar 
tego n a  podan iach  B tarolitew ekich. O godz. 21.85 usłyszą  
radiosłuchacze n a jp ięk n ie jsz e  fra g m e n ty  z oper m o n iu ­
szkow skich w  w yko n an iu  o rk ie s try  1 chó ru  P o lskiego 
R a d ia  pod dyr. O. S traszyńsk iego , oraz 4plew*S5w: S ła ­
w y Orłowskiej • O ierw lńik isj 1 Janusza Popław skiego.
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KOLUMNA LWOWSKA
Bojówki antysemickie przy pracy

Demonstracyjne zakupy chrześcijan w firmach
żydowskich

Lwów, w m arcu, 
p (N.) W lwowskim św iatku kupieckim  daje 
się w ostatnim  czasie zauważyć jakaś dziwna 
m etam orfoza, jaka pow staje na gruzach z ru j­
nowanych egzystencyj żydowskich* W różnych 
dzielnicach m iasta kupcy nie'żydow scy prze- 
m alowują szyldy swych sklepów. Na m iejscu 
starych, rodzą 6ię jakby pizez noc, nowe szyl­
dy z napisem : „Sklep chrzęścijański‘‘. P o n ad ' 
to prasa antysem icka ciągle donosi o pow sta­
w aniu eo raz to nowych sklepów chrześcijan- 
ikich,

W szystko byłoby zatem  w najlepszym  po­
rządku- Im  więcej sklepów i nowych przed- 
sięb :orstw  handlow ych —  tym lepiej. Bo 
przecież wolną konkurencję  powita chyba z 
n iekłam anym  zadowoleniem  każldly człowiek, 
pragnący tanio nabyć dobry tow ar

Ale tylko ludzie naiw ni tak sądzą- N iestety 
, sk lepy  chrześcdjańsk,e“ stały  się płaszczy- 
kiem, za k tórym  k ry je  się agitacja antyżydow ­
ska, a niekiedy i te rro r. Żaden z tych sklepów 
r ie  konkuru je  ani jakością, ani też cenam i z 
kupcam i żydowskimi. Mimo to w prasie żydo* 
żerczej, na  zebraniach antyżydow skich, a co 
najgorsze: na tow arzyskich spotkaniach i p rzy­
jęciach, oraz w b iurach , bojów ki antysem ickie 
ifsiłują zm uszać k lien te lę  n ie-ż/dow ską do k u ­
powania w firm ach  chrześcijańskich.

Rzecz jasna, że n ie  pom agają argum enty, iż 
u kupca żydowskiego płaci się tan iej i tow ar

można u niego dostać na dogodne 6platy, człon 
kowie tych bojówek, działających przew ażnie 
w biurach większych instytucyj, używają wszcl 
kich możliwych środków, uciekając się nawet 
do gróźb, aby zmusić k lientelę nie'żydow ską 
do czynienia zakupów, zwłaszcza przedśw iąteez 
tjych w sklepach chrześcijańskich.

R obota ta nie wydaje pożądanych skutków  
N ie łatwo bowiem oderw ać k lien ta  od firm y, 
do k tó re j ma zaufanie i, w k tó re j od szeregu 
la t dobrze kupuje. Mimo t0, lak opowiadają 
kupcy żydowscy, zdarzają się, odosobnione zre 
»ztą, w ypadki, że starzy klienci chrześcijańscy, 
k tórzy  nie chcą zrywać kon tak tu  z firm ą żyd , 
gdyż tam lepiej kupują, niż gdzie indziej, p ro­
szą telefonicznie o przysłanie do domu towa­
ru, ponieważ nie „na rękę“ im w stąpić do 
sklepu żydowskiego* Inn i z.nowu proszą o za- 
pakow anie nabytego tow aru w sklepie żyd. w 
czysty, bezfirm owy papier, aby, b roń  Boże, 
tiie drażnić bojówkarzy.*.

Z drugiej jednak  strony  daje się zauważyć 
pocieszające poniekąd jak na dzisiejsze czasy 
zjawisko. P rócz tego, że każdy uczciwy i zd ro­
wo myślący chrześcijanin, k tó ry  nie uległ psy­
chozie antysem ickiej, kupuje nadal tam, gdzie 
mu lię podoba, konsum enci chrześcijańscy, za­
m ieszkali w dzielnicach urzędniczych i robot­
niczych wchodzą nie-raz dem onstracyjnie mnie] 
szyiiii i znaczniejszymi grupam i do sklepów 
żydowskich i czynią tam potrzebne zakupy.

Pesach beż koszernego mięsa
L&owską ludność żydowską potraktowano gorzej, niż

w całej Polsce
LWÓW, w m arcu.

(N.) Ludność żydowska we Lwowie pozba­
w iona została na nadchodzące Święta1 mięsa 
koszernego. Już  dzisiaj daje się we znaki m ie­
s z a ń c o m  żydowskim dotkliw y b rak  mię6a, po­
chodzącego z  uboju rytualnego.

N a sk u tek  Rwałtuwnej kam panii, prow adzo­
nej, naw iasem  m ówiąc, przew ażnie przez prze- 
ch .ztów , przeciw  „zby t w ielkiem u11 kontyngen­
towi koszernego m ięsa, obniżono ten kon tyn­
gent na m arzec b r. o 60 proc. Jak  wiadomo, 
otrzym ali m ieszkańcy żydowscy na m arzec 
150.000 klg. żywca, co równia się w mięsie po­
łowie kontyngentu  przyznanego. Ja tk a , sprze­
dająca koszerne mięso, k tó ra  otrzym ała np. 
1000 klg. żywej wagi, po wyżyłowaniu tylnych

części —  ma do dyspozycji nie m niej : nie wię­
cej, jak... 13 klg. mięsa dziennic.

Już w połowie m arca mięso z uboju ry tual­
nego było na w>czerpaniu. Obecnie daje się 
odczuwać ogrom ny brak koszernego mięsa. 
P rzed  jatkam i żydowskimi widać od kilku dni 
ogonki konsum entów , którzy godzinami stoją 
na ulicy, by się wreszcie dostać d j  sklepu i do­
wiedzieć, że mięso koszerne jest już wysprze- 
dane.

Nic więc dziwnego, iż wśród ludności żydów 
dkicj panu je  ogrom ne rozgoryczenie, k tó re  po­
tęguje sie tym bardziej, że w tej chwili nie ma 
żadnych widoków. abv na Pe-sach można było 
się zaopatryw ać w mięso Swiętalne, t. j. po­
chodzące z uboju rytualnego. W związku z tym

wzmógł się bardzo silnie popy t na  drób. Ceny 
drobiu zwyżkują bez przerw y, tak , że nie ma 
mowy o tym, aby biedota żydowskia była w sta­
n ie  kupow ać drób na święta.

W e Lwowie, m ieście, liczącym ponad 100 000 
mieszkańców żydowskich wydano dotąd 41 kon 
cesyj na wyrąb m ięsa k orze m ego, podczas gdy 
np. w K rakow ie nia niespełna 60 000 Żydów o- 
trzym ało konccsyj na ja tk i z mię6em z uboju 
rytualnego —  67 rzeżników żydowskich, w Ło­
dzi —  235 na 180.000. w W arszawie —  510 na 
przeszło 300 tysięcy, a w Stanisławowie 32 kon- 
cesyj na ok. 40.000 m ieszkańców żydowskich.

Dlaczego ak u ra t we Lwowie tak  jaskraw ię 
pokrzywdzono ludność żydowską, dlaczego nas 
gorzej po traktow ano, aniżeli gdzieindziej? — 
tego oczywiście n ik t i.;e wie.

 O ---

Z  rady miejskiej
Lwów. 18. 3. (M). W czoraj około północy za­

kończyła się ogólna debata rady  m iejskiej nad 
budżetem  gminy miauta Lwowa. W dyskusji 
poruszono spraw ę ustroj-j politycznego, a w o- 
aóle nie Omawiano spraw  gospodarki m iejskiej. 
P rzy  tej sposobności radni endeccy atakowali 
ludność żydowską. R adny prezes Egzekutywy 
Syjonistycznej d r  Schm orak i radny d r Rotli- 
feld odpowiedzieli mówcom endeckim , zapo­
wiadając, że Ż ydzi w strzym ają  się od glosowa­
nia nad budżetem . Dziś dalszy ciąg dyskusji.

Chuliganeria na ulicach 
miasta

Lwów. 18. 3- (M). Jak  już Jonifcśbśmy wczo­
raj na uczelniach lwowskich m iały m iejsce an­
tyżydowskie ekscesy. Ponadto  w różnych punk­
tach m iasta grupy studentów  napadały na ptze- 
chodniów  żydowskich oraz chrześcijan, których 
wzięto za Żydów. M. ''n- został na ul. Głowiń­
skiego znieważony pewien znany p ro k u ra to r  
lwowski, którego wzięto za Żyda. Bojówkiarze 
uderzyli p rokura to ra  w głowę, zrzucili m u ka­
pelusz na ziemię i pokopali kapelusz nogam i.

90 aresztowań
Lwów, 18. 3- (M). Jak  już donieśliśmy, do­

konano we Lwowie 6zeregu aresztow ań wśród 
kom unistów. O becnie in fo rm ują  nas, że liczba 
aresztowanych wynosi około 90 osób. W czoraj 
do późnych godzin w ieczornych przesłuchiw a­
no ich w urzędzie śledczym.

J A K A  BĘDZI E POGODA?

Przewidywany przebieg pogody do wieczora d 
19 bm.: Pogoda o zachmurzeniu zmiennym (male­
jącym) z przelotnymi gdzieniegdzie opadami. Tem 
peratura w ciągu dnia od 10 do 15 stopni. Umiar­
kowane wiatry z kierunków zachodnich. Rano 
miejscami mgły.

Rasy i narody 
w muzyce

LWÓW, w m arcu.
Dr Zofia Lissa, autorka szeregu w artościo­

wych p rac  z zakresu muzykologii wygłosi.a w 
•ali Muzeum Przemysłowego odczyt p. t. Rasy 
1 narody  w muzyce.

P relegen tka  przedstaw iła historyczny roz­
wój form  m uzycznych, wysnuwając w nioski na 
Poasiawie bogatego miateriału porównawczego, 
* to  muzyki starogreck iej, muzyki człowieka 
białego, żółtego i cziarnego. Mając do dyspozy­
cji większą ilość ciekawych p ły t gram ofono­
wych (grecką - zrekonstruow aną na podstaw ie 
danych teoretycznych, jakie mam y o muzyce 
starożytnej; chińską, lapońską; dalej płyty ilu­
strujące muzykę 16-go i 17-go wieku itd.) mo- 
Kła prelegentka tezy swoje poprzeć żjw ym i 
Przykładam i.

Dr. Zofia  Lissa dochodzi w swoi'ih badaniach

do następującej konkluzji: „O pisane różnice
wyobraźni twórczej i nastaw ienia różnych na­
rodów wobec muzyki m ają swe źródło nie tyle 
w biologicznych  właściwościach poszczególnych 
narodów , ile w ich ogólnym środowisku k u l­
turalnym , k tó re  wytwarza swoisty styl myśle­
nia, odczuwania, twórczości. W yjaśnianie od­
rębności stylów w sztukach wyłącznie czynnir 
kiami „rasy‘* miałoby tylko w tym w ypadku 
rację bytu, gdybyśmy mogli przyjąć absolutną 
„czystość** etniczną kom nozytorów , którzy  
tworzyli charakterystyczne dla danej ku ltury  
narodow ej dzieła. Ale tej czystości właśnie wy­
kazać nie można.

Jednorodność stylu narodowego ma swe źró­
dło nie w antropologicznej jednorodności m u­
zyków, ale w jednolitość ku ltu ry  środowiska, 
k tó re  siłą swego ciśnienia zdolne jest zasymi­
lować, nagiąć do swej zasadniczej osi twórców 
biologicznie a więc i psychicznie obcych tej kul 
turze. Dowodem najlepszym  tego jest twórczość 
żydowskich muzyków, którzy  w różnych środo­
wiskach narodow ych żyjąc, przew ażnie kom ­
ponują w duchu danego nai odu. Czy słuchając 
muzyki R atelo , będzie ktoś dziś w ątpił w jego

„francuskość**, czy w M endelsohnie  —  którego 
pom nik został śwież0 zburzony w Lipsku — 
dojrzy ktoś col innego, jak  czystej krwi ro­
m antyka? Czy twórczość Rossiego różni się 
czemkolwiek od innych twórców włoskich 
17-go wieku? Czy w pełnym  żaru kom pozy­
cjach Dariusza M ilhaud  dopatrzy  się ktoś śla­
dów żydowskich przodków ?

W perspektyw ie wieków giną zarówno wła­
ściwości indywidualne jak i cechy narodow e po­
zostaje tylko oblicze epoki, k tó re  jednoczy w 
sobie najr»ardziej odrębne —  w kró tk iej pers­
pektyw ie dnia czy jednego poko leria  —  style 
muzyczne Indyw idua naw et najbardziej tw ór­
cze są tylko ziam em  piasku w budow ie obli­
cza epoki. Czy oblicze naszej epoki będzie w 
oczach przyszłości tworzył obłędny m it ni' n a- 
wiści rasowej, czy też m it wolnego, p racujące­
go człowieka —  za to my sami będziem y od­
powiedzialni.

Licznie zebrana, m uzykalna publiczność 
Lwowa dziękowała prelegentce za in teresu ją­
ce, pouczające i przyjem ną muzyką ilustrow a­
ne  wywody.

IZYDOR BERMAN
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Za zaniedbania instytucji państwowej 
zapłaca ubezpieczeni

KRAKÓW , 19 m arca.
Spraw a F en ik sa  nie p rzesta je  in teresow ać 

opinii publicznej. D otychczas nie została  roz­
w iązana zagadka zdum iew ająco  sym plicystycz- 
n jg o  usto su n k o w an ia  się Sejm u do prob lem u 
F en iksa , całkow icie n iezrozum iałe  je s t rów nież 
stanow isko  rządu  w  tej spraw ie, a w reszcie po­
w sta ją  dom ysły  n a  tem at stanow iska, jak ie  w 
tej spraw ie za jm ie Senat.

P rob lem  F en ik sa  je s t in te resu jący  z k ilk u  
przyczyn, P ierw sza, to  zagadnienie skuteczno­
ści k o n tro li państw ow ej n ad  tow arzystw am i 
ubezpieczeniow ym i. S koro  bow iem  ckazaio  
się, że m im o istn iejącego  w  gospodarce ubez­
pieczeniow ej system u koncesy jnego  m ogło w 
Polsce przez w iele la t działać tow arzystw o u- 
bezpieczeń, k tó re  przeprow adzało  tran sak c je  
bez koncesji, w ów czas rodzi się uzasadn iona 
w ątpliw ość, że jed n ak  system  k oncesy jny  jest 
zarzew iem  dem oralizacji, bo fak tycznie  m e o- 
bow iązuje w szystk ich  ustaw ow o podlegających  
koncesjom . D la państw a, stara jącego  się o za­
chow anie pełnej p raw orządności je s t u jaw n ie­
nie takiego stanu  rzeczy n iew ątp liw ie  przykre .

W szelako ubezpieczeni, sk ład a jący  swe osz­
czędności do F en ik su  nie zastan aw ia li się w ie­
le n ad  k u lisam i działalności tego tow arzystw a 
unezpieczeń. Nie in te reso w ała  ich  kw estia, czy 
F en iks m a koncesję  czy nie. D la n ich  bow iem  
było rzeczą ja sn ą , że skoro  F en ik s  działa w 
Polsce, m a tu  swe b iu ra  i sferę  w pływ ów , m a 
tu  swe nieruchom ości, w ielk i po rtfe l państw o­
w ych pap ierów  w artościow ych, sztab u rzęd n i­
ków  i  w ielki a p a ra t p ropagandow y, wówczas 
m a napew no także koncesję. Bo — przeciętny 
ubezpieczony rozum ow ał — gdyby F en ik s k o n ­
cesji nie m iał, n ie  m ógłby w  Polsce działać le­
galnie a m etodą ko n sp irac ji n ie  m ożna prze­
cież prow adzić szerokiej p ropagandy  akw izy­
cy jnej. Jeżeli zatem  F en ik s  dzia ła ł bez koncesji, 
a  w edle obow iązujących  ustaw  w inien by ł k o n ­
cesję w ykupić , w ów czas o rg an a  państwow-e, 
czuw ające n ad  respek tow aniem  przepisów  u- 
sfaw y, w in n y  w  tę działa lność F en ik sa  w k ro ­
czyć jeszcze przed załam aniem  się finansow ym  
tow arzystw a. O rgan  państw ow y, k tó ry  tego 

n ie uczynił, je s t odpow iedzialny za sku tk i, ja ­
k ie  z pow odu sw ojego zan iedban ia  w yw ołał.

Cóż się |ed n ak  dz,eje? N ajbardzie j w  tej ca­
łej sp raw ie  odpow iedzialny P aństw ow y U rząd 
K ontro li Ubezpieczeń zosta ł od odpow iedzial­
ności odseparow any . W  p ierw szej chw ili w y­
daw ało  się jeszcze, że organ  państw ow y je d ­
n a k  poczuw a się do tej odpow iedzialności. 
R ząd w n iósł bow iem  do Sejm u p ro jek t ustaw y, 
k tó ry  n ie  idzie w praw dzie  całkow icie po linii 
życzeń ubezpieczonych, je d n a k  n ie w yzbyw a 
się odpow iedzialności za k ra c h  F en ik sa  i s ta ­
now i dow ód, że państw o  jednak  nie chce prze­
rzucić  sku tk ó w  zan iedbań  in s ty tu c ji p aństw o­
w ej n a  obyw ateli. I oto Sejm , k tó ry  cale swe 
istn ien ie  zaw dzięcza w łaściw ie rządow i, zespół 
ludzi, k tó rzy  sta li się posłam i ty lko  z w oli 
czynn ików  rządow ych — odrzuca p ro jek t rzą ­
dow y, n ie  s ta ra ją c  się naw et uzasadn ić  to  sw o­
je dziw ne s tanow isko  ja k im ś  w y trzy m u jący m  
k ry ty k ę  argum entem . P a rę  frazesów  o k ap ita le  
zagran icznym , k ilk a  n ieodpow iadających  rze- 
czyw istości danych  o in n y ch  tow arzystw ach  
ubezpieczeń, k tó re  się załam ały  i  n ie  o trzym a­
ły  pom ocy państw ow ej itd . — oto  w szystko, co 
m ia ł Sejm  do pow iedzenia rządow i w  uzasad­
n ien iu  swego k ro k u . N ik t z przedstaw icieli 
rządu  n ie  p róbow ał panów  posłów  przekonać, 
ja k  b a id zo  się m y lą  i ja k  złą przysługę św iad­
czą k ra jo w i. Ż aden z m in istrów , w  szczególno­
ści p. m in is te r  sk a rb u  ja k o  odpow iedzialny za

p ro jek t rządow y, n ie  pokusił się o obronę p ro ­
jek tu . Cóż to?  Czy rząd  sam  n ie  w ierzy ł w  
słuszność swego p ro je k tu ?  Gdyby ta k  było, to  
w  jak im ż celu w nosił go do Sejm u? A jeżeli 
by ł święcie przekonany , że b ro n i sp raw y słu ­
sznej, to  dlaczego pozw olił z tak  lek k im ser­
cem  upaść sw em u p ro jek to w i w  Sejm ie i d la­
czego an i razu  n ie  s tan ą ł w  jego obronie? P o­
w iedzieliśm y ju ż  raz, że gdy przed k ilk u  tygo­
dn iam i w yn ik ła  różnica zdań  m iędzy w iększo­
ścią Sejm u, k tó ry  chciał znow elizow ać dekret 
P rezyden ta  R zplitej o państw ow ym  gospodar­
stw ie leśnym  a m iędzy M inisterstw em  R olnic­
tw a, k tó re  nie chciało się zgodzić n a  tę  now e­
lizację — p. m in is te r P on ia tow sk i p rzem aw iał 
k ilk ak ro tn ie , p izedstaw iciele  rządu  w ysiady­
w ali przez d ługie godziny nocne na ław ach  sej­
m ow ych i p iln ie baczyli, by  w  konflikc ie  Sej­
m u i rządu  — rząd  p rzefo rsow ał sw oje stano ­
w isko. W ielka  debata  odbyła  się rów nież nad  
p ro jek tem  ustaw y  o zn iesieniu  sądów  przysię­
głych. Także i tu  zarysow ała  się różnica zdań 
m iędzy znaczną liczną posłów  a  rządem . Także 
i tu  p. m in is te r spraw iedliw ości b ro n ił p ro jek ­
tu rządow ego i s ta ra ł się p rzekonać posłów  o 
sw ojej racji.

Ale fa k t B łyskawicznego obalen ia  przez 
Sejm  p ro jek tu  rządow ego o Feniksie , bez dy­
skusji, bez p rób  o b iony  tego p ro jek tu  przez 
przedstaw icieli rządu  — jest bodaj bez prece­
densu.

1 cóż rząd  robi dalej?  Czy zastanaw ia  się 
może n ad  in n ą  fo rm ą zrealizow ania swego p ro ­
je k tu ?  Nie. M inisterstw o Skarbu zw ołuje n a ra ­
dę, z k tó re j redagu je  lakoniczny kom unikat, 
że „ po iózw ażeniu  całokszta łtu  sy tuacji, jak a  
w ytw orzyła  się w  następstw ie odrzucenia przez 
Sejm  p ro jek tu  ustaw y o likw idacji tow arzy­
stw a Feniks, uznano za jedynie  możliwe roz­
w iązanie sp raw y ogłoszenie posła *nw ienia to­
w arzystw a w' s tan  upadłości'*. I już.

T o  je s t raczej fo rm alna  s tro n a  całego za­
gadnienia. R ząd p rzerzucił całą w inę za sk u t­
k i n iedbalstw a organu  państw ow ego — na  u- 
bezpieczonych, k tó rzy  an i koncesyj nie roz­
dzielają, an i też ko n tro li n ad  żadnym  tow arzy­
stw em  ubezpieczeń nie są w stanie w \ konyw ać.

P rak tyczna  strona  zagadnienia sięga daleko 
głębiej.

P izede w szystk im  więc sam a idea kontro li 
państw ow ej doznała teraz pow ażnego w strzą­
su. O kazuje się bowiem , że k o n tro la  ta je s t

Etatyzm  sam orządow y w  cyfrach
Według ostatnich obliczeń C iem nego Urzędu 

Statystycznego, liczba przedsiębiorstw  miejskich 
W Polsce  w ynosi 1 e czego 1.161 przedsię­
b io r s tw  eksploatow anych  jes t przez miastu we 
w łasny m  zakres ie ,  64 przedsięb iorstw  zas wy­
dzie rżaw ione  są  osobom trzecim.

W ogólnej liczbie przedsiębiorstw miejskich 
znajduje się 6 przedsiębiorstw tramwajów elek- 
trycznych, 3 autobusowe, 1 przedsiębiorstwo 
tramwajów i autobusów, 1 kolejek dojazdowych, 
7 innych przedsiębiorstw komunikacyjnych, 278 
elektrow ni, 96 gazowni, 99 wodociągów, 17 przed­
siębiorstw kanalizacyjnych, 20 wodociągowo-ka­
nalizacyjnych, 31 zakładów oczyszczania miasta, 
25 kąpielisk, 7 aptek, 2 inne przedsiębiorstwa z 
dziedziny zdrowotności i higieny, 32 cegielnie, 21 
betoniarui, 3 kamieniołomy, 9 tartaków, 5 w ar­
sztatów mcchancznych, 1 stolar nia, 5 innych 
przedsiębiorstw z zakresu budownictwa, 511 rze­
źni, 224 targowiska, 7 bekoniarni, 2 tanie jatki, 
2 szlamiarnie, 3 kiszkaruie, 4 hale targowe, 2 skle 
py spożywcze, 3 młyny, 6 innych przedsiębiorstw 
aprowizacyjnyoh, 14 gospodarstw rolnych, 46 leś-

w łaściw ie całkow icie Iluzoryczna, bo  n ie  zapo­
biega bankructw om , lecz ty lko  je  stw ierdza. 
Na stw ierdzenie zaś ban k ru c tw a  tow arzystw a 
ubezpieczeń n ie  trzeba  w cale k o n tro li, an i zw ią 
zanego z tą  k o n tro lą  kosztow nego a p a ra tu  z 
dy rek to ram i, w icedyrek to ram i i  w ielk im  bud­
żetem . Gdyby m edycyna is tn ia ła  ty lno  po  to, 
aby  stw ierdzać śm ierć ludzi, a n ie  zapobiegać 
je j przez rozpoznaw anie chorób  i ich  leczenie 
— m edycyna s trac iłaby  zupełnie n a  w artośc i.

Ale n ie ty lko  idea k o n tro li zosta je  narażona  
n a  szw ank. T akże sam a idea ubezpieczeń m usi 
się liczyć z pow ażnym  kryzysem  zau fan ia . Do­
tychczas bow iem  ubezpieczony w ierzył, że to ­
w arzystw om  ubezpieczeń n ic  się n ie  m oże stać 
ze w zględu na  daleko idącą  k o n tro lę  p aństw a, 
k tó ra  nie dopuszcza do złej gospodark i i  ty m  sa 
m ym  do uszczuplenia in teresów  ubezpieczo­
nych. Obecnie jed n ak  ubezpieczeni p rzekony- 
w u ją  się, że tow arzystv ,a  ubezpieczeń m ogą 
prow adzić z łą  gospodarkę, że m ogą zb an k ru to ­
wać, bo k o n tro la  państw ow a n ie  zapobiega złej 
gospodarce, a po Załam aniu się tow arzystw a 
s tra ty  ponosi ty lko  uoezpieczony

Teraz, jeżeli p ro jek t posła Jahody-Z ółtow s- 
kiego w spraw ie przedłużenia  o ro k  u p ły w ają ­
cego z dniem  24 kw ietn ia  b r. m o ra to riu m  dla 
tow. FeniKs nie zostanie uchw alony  — tow a­
rzystw o F en ik s  postaw ione zostanie w s tan  u- 
padłości. Możemy sobie ju ż  te raz  w yobrazić, 
ja k  ta  upadłość prak tyczn ie  będzie w yglądała, 
będzie więc znow  pow ołany  sztab urzędn ików  
do zarządzenia  m asą  upadłościow ą, rea lizac ja  
m ają tku , w w ypadku F en ik sa  w y ją tkow o  tru ­
dnego do u p łynn ien ia  (chodzi przecież o ogrom  
ne n ieruchom ości i o po rtfe l tru d n y ch  do zby­
cia pap ierów  państw ow ych) będzie się ciągnę­
ła  przez lata, będzie kosztow ała  ogrom ne su ­
m y, za k tó re  znów  zapłacą ubezpieczeni ze 
sw ych oszczędności w Fen iksie . W  tym  p rze­
ciąganiu  realizacji p re tensy j ubezpieczenio­
w y m  m a bow iem  państw ow y ap a ra t ubezpie­
czeniow y szczególna p rak ty k ę . P am iętam y, co 
się działy przy w ypiacie zw aloryzow anych  po­
lis byłych zak ładów  ubezpieczeniow ych n ie ­
m ieckich, k iedy to Niem cy daw no wpłaciły, 
pełna sum ę do rozdziału  m iędzy b. po isk ich  u- 
bezpieczonyahj a 11:1SZ k o m isa ria t d la  likw ida­
cji tych p re tensy j latanii całym i obliczał na­
leżności, k tó re  naw et bardzo m ało  w p raw n y  
urzędnik  k an ce la ry jn y  XII. s topn ia  służbow e­
go w yliczj łby w  ciągu k ilk u  m iesięcy. VIR.

nycli, 3 ogrodnicze, 1 inne g o sp o d a rs tw a  rolnicze, 
4 loinbaray, Mi k .nem alografów , 21 przedsię­
b io rs tw  taborow ych , 1 d ru ka rn ia ,  o raz  12 uuiyiii 
p rzeds iębiorstw .

 < > -----

Gadanie aktualnych potrzeb 
w  zakresie eksportu

P. minister Przem. i Handlu w porozumieniu * 
zainteresowanymi ministrami powołał komisję, 
która ma badać aktualne potrzeby i dezyderaty 
produkcji i handlu w zakresie eksportu. W szcze­
gólności komisja ma za zadanie stwierdzenie 
tych najpilniejszych potrzeb w  zakresie wywozu, 
jakie wyłaniają się w związku ze zmienioną sy­
tuacją koniunkturalną, zarówno w kraju, jak i 
na światowych rynkach zbytu.

Komisja, która w czasie studiów objedzie naj­
ważniejsze centra produkcji i wejdzie w  bezpo­
średni kontakt z indywiualnymi przedsiębiorstw!* 
mi wytwórczymi i handlowymi, przewodniczyć 
będzie dyrektor Państwowego Instytutu Ekspor­
towego p. M. Turski
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Przesyłacie paczek w okresie 
przedświątecznym

W związku z nadchodzącymi świętami Wielkiej 
Nocy, Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów przy­
pomina PT. Publiczności o potrzebie wcześniej­
szego wysyłania paczek w  okresie przedświąte­
cznym, jeżeli mają one dojść do rąk odbiorców 
przed świętami.

Paczki bowiem nadane w ostatnich dwóch 
dniach przed świętami do dalszyoh miejscowości, 
mogą z powodu wzmożonego ruohu przedświąte­
cznego dojść do rąk odbiorców po świętach.

Równocześnie zwraca się uwagę na koniecz­
ność należytego opanowania paczek, chroniącego 
zawartość przed uszkodzeniem lub zaginięciem 
oraz na konieczność używania tam, gdzie zacho­
dzi tego potrzeba dostatecznie mocnych chorągie­
wek adresowych.

• O -----
K O M ITET R O D ZIC IEL SK I ŻY D O W SK IEJ SZKOŁY 

MUZYCZNEJ i K lub S y jo n isty czn y  lap rasza  n a  -wie­
czór m uzyk i żydow skiej, k tó ry  odbędzie *ię w sobotę 
M b. m. o godz. 20-tej w sa lach  K lu b u  p rzy  nl. G rodzkiej 
71. Fo koncercie zabaw a. 118ug

Z  T E A T R U , U T E f t A t i m y  I Sł I U M
— OSTATNI WYSTĘP STANISŁAWY WY­

SOCKIEJ. DziI na przedstawieniu po cenach naj­
niższych, pożegna się z publicznością krakowską 
znakomita artystka polska p., Stanisława Wysoc­
ka, w tragedii J. Słowackiego „%e >tr\x Cenci”.

— „MAŁY WOODLEY”. Jutro ukaże się na 
6cenie teatru im. J. Słowackiego sztuka Johna 
van Druten pt. „Mały Woodley”. Rolę tytułową 
g ra  p. J. Kaliszewski, angielskiego, wzorowego 
pedagoga p. W. Biegański, jedyną rolę kobiecą w 
sztuce, p. Pawłowska. „Mały Woodley” powtórzo­
ny będzie w  niedzielę wieczorem. W niedzielę po 
południu świetna komedia muzyczna „Krawiec w 
zamku” w opracowaniu scenicznym reż. W. Ra- 
dulskiego.

— PREMIERA W „BAGATELI”. Dziś wchodzi 
na afisz „Bagateli” nowa obfitująca w  wiele re­
welacyjnych momentów, szereg nowych tańców, 
sLeczy i piosenek.
s*— TEATR ŻYDOWSKI Bocheńska 7. Dziś po 

rttT  pierwszy przedefiluje przed publicznością 
krakow ską „Teatr Komediantów” w swym po­
dwójnym • programie obejmującym operetki „Kie­
dy pajac się śmieje” i rewię „Parada Komedian­
tów”. Początek 8.30 wiecz. Jutro 2 przedstawienia.

— „n a s i  i  o b c y  TAŃCUJĄ W SZOPCE”. — 
Spektakl znakomitej szopki satyrycznej w sali 
Żyd Tow. Teatralnego (Stolarska 9) spotkał się 
z przychylnym przyjęciem publiczności, zadowo­
lonej, że nie musi płacić wygórowanych biletów 
wstępu. Dziś 8 wiecz. przedstawienie.

— NADSCENKA ARTYSTYCZNO-LITERACKA 
I. Różyńskicj, św. Jana 6. Rewia pt. „Panienka 
z Szewskiej 3 b” cieszy się niebywałym powodze­
niem. Codzd,«njiie 2 przedstawienia o 7-mej i 9-tej.

REPERTUAR KINOTEATRÓW;
A D R IA : „M ali bohaterow ie” (H en ry  A rm etta . F ra n k  

B arro ) i „K om ed ian t” (H ans M oser).
IPO L L O : „Sam  D odsw orth" (R uth  O hatierton ,

M ery  A stor).
ITLANT1C: „P o tęp ien teo" (W lctor Mai Lagi en) l 

„R ęęce n a  sto le "  (C arola Lom bard . F re d  Mac 
M u rray ).

IA O A T E L A : „N ocne motyle*' ora* rew ia  p. t . „C zar... 
nśm iech... radość ..."

, POM Ż O Ł N irB Z A : „G o lg o ta '* .- . .  
fR O M lE N : „Sam  n a  sam " „Żniwa* (P a u la  W essely) 
IT E L L A : „ F re d e k  uszczę illw ia  św ia t"  (F e rtn e r ,

H „  arna).
ŚZTUKA: „ K a r ie ra  pana," Jo a n n y "  (A lice T aye,

M ichael W ahlen).
UCIECHA: „G rzesznik  m im o w oli"  1 „M ag n o lia"  (Joe 

B row n. I r e n a  D une).
N A N D A i „P le śn la r*  W iednia '*" (Bzbko S zakali, 

SF allbu rg , M izeha),

Straszny wypadek w fabryce 
Zieleniewskiego

Ranelo rusztowanie pod żurawiem, - Jeden zabity,
dwóch rannych

Fabryką wagonów i inAszyn Zieleniew­
skiego, znajdująca się w Krakowie na ulicy 
Grzegórzeckiej była wczoraj w godzinach 
przedpołudniowych widownią, strasznego wy 
padku, który pociągnął za sobą śmierć robot 
niKa, zatrudnionego w te j fabryce. Dalsi 
awaj robotnicy odnieśli obrażenia i zestali 
umieszczeni w szpitalu, czwarty robotnik 
zdołał ujść z życiem, nie odnosząc kontu­
zji.

Wypadek miał miejsce o godzinie 9.30 na 
poawórzu fabrycznym, gdzie znajduje się 
wielki żuraw, służący do przewożenia ma­
teriałów. Żóraw ten był wczoraj nieczynny, 
iiaokutek defektu motoru, wobec czego mon­
ter oraz trzech robotniKów udało się na 
miejsce, aby zaactac przyczynę defektu i na 
prawić motor.

Chcąc dostać się do motoru, znajdujące­
go się na szczycie żórawia, robotnicy usta­
wili pod żóra wiem rusztowanie. W tym ce­
lu ustawiono kilka sztab żelaznych t. zw 
kątówek, które u dołu ściągnięto łańcuchem. 
Na szczycie tych sztab ułożono kilka desek, 
na których zajęli miejsca monter i trzej 
robotnicy.

Po pobieżnym zbadaniu motoru okazało 
się, że naprawa nie da się uskutecznić na 
miejscu, lecz motor musi być zdjęty i prze­
niesiony do warsztatu. Wobec tego prz/stą  
piono do rozmontowania motor u, który zos­
tał zdjęty z żórawia i złożony na rusztowa­

niu.
W tym momencie nastąpiła katastrofa. 

Pod wpływem ciężaru czterech osób oraz 
wagi motoru, ugięły się „kątówki” podpie­
rające i ucztowanie, deski zesunęły się na 
bok, a  ustawieni na nich ludzie runęli w doi, 
pociągając za sobą motor. W powietrzu za­
wisł tylko jeden z robotników, który dzięki 

błyskawicznej orientacji chwycił się łań 
cucha, zwisającego z żórawia i w ten sposób 
ocalał.

Reszta jego towarzyszy leżała na ziemi, 
brocząc krwią z odniesionych obrażeń; M o 
mentalnie zaalarmowano władze fabryczne, 
na miejsce przybyła karetka Pogotowia Ra 
tunkowego, spiesząc z pomocą ofiarom wy­
padku.

Po przeniesieniu rannych do zabudowań 
fabrycznych lekarz stwierdził, że najcięższe 
obrażenia odniósł 45-letni Wojciech Osucn, 
monter, który doznał ogólnych kontuzji oraz 
wewnętrznego krwotoku. Po umieszczeniu 
w karetce, w drodze do szpitala Osuch 
zmarł.

Lżejsze obrażenia odnieśli dalsi dwaj ro­
botnicy. Józef Sikora, (lat 26) doznał kil­
ku ra r na głowie, Wojciech Sochacki (lat 18)} 
został dotkliwie potłuczony. Obu przewiezio 
no do szpitala Ubezpieczalni Społecznej.

N a miejsce wypadku przybyła komisja 
sądowa, która wdrożyła docń< -dzenia. Wyp^ 
dek wywołał duże poruszenie w okolicy.

Doboszyński uniewinniony
Zamiast 1.000 zł. grzywny -- wyrok uniewinniający
Na wokandzie Sądu Okręgowego w Kra­

kowie znalazło się wczoraj nazwisko inż. 
Adama Doboszyńskiego, przywódcy napadu 
na Myślenice. Na godzinę 9-tą przedpołud­
niem wyznaczono rozprawę, na której Do­
boszyński miał odpowiadać za urządzenie 
zgromadzenia w Boiku Fałęckim, bez zezwo 
lenia władz.

W wyznaczonym terminie stawał się przed 
sędzią dr. Partyką obrońca Doboszyńskiego. 
Rozprawa rozpoczęła się odczytaniem aktów 
sprawy, która była rozpatrywana przez sta­
rostwo powiatowe i zakończyła się zasądze­
niem Doboszyńskiego na 1000 zł. grzywny.

Władze starościńskie uznały, że w dniu 
15 grudnia urządził Doboszyński w Borku 
Fałęckim zgromadzenie publiczne, którego 
jednał, nie zgłosił władzom. Doboszyński tłu 
maczył się, że było to zgromadzenie w loka­
lu zamkniętym i odbyło się zgodnie z prze­
pisami.

Na rozprawie przesłuchano świadków sta 
rostę mgr. Chrapowickiego i wójta gminy 
zbiorowej w Borku Fałęckim, Śliwińskiego, 
poczem obrońca postawił wniosek, o dopro­

wadzenie z więzienia Doooszyńsk lego, celem 
przesłuchania go na rozprawie.

Sąd wniosek ten uwzględnił, wobec czegc 
zawiadomiono władze więzienne, polecając 
doprowadzić Doboszyństoego na salę roz­
praw.

Niebawem zjawił się Doboszyński na sali, 
eskortowany przez policjanta. Doboszyński 
ubrany byl w elegancki brązowy garnitur.

Na pytanie sędziego oskarżony wyjaśnił, 
że nie dopuścił się przekroczenia ustawy o 
zgromadzeniach, gdyż zna ustawę tę dokład 
nie i polecił jaku prezes Stronnictwa Naro­
dowego powielić odnośne ustępy ustawy i 
przesłać je wszystkim kierownikom oddzia­
łów, aby się z nimi dokładnie zaznajomili

Po przesłuchaniu Doboszyńskiego i prze­
mówieniach stron sędzia dr. Partyka wydal 
wyrok uniewinniający Doboszyńskiego, któ­
ry został z powrotem odprowadzony do wię­
zienia.

Na sali rozpraw pi zysłuchiwała się prcce 
sowi siostra Doboszyńskiego oraz liczne gro 
no dziennikaizy.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA
W arszaw a, 18. 3. A kcje: B ank Polski 100, C uk ier 30, 

W ęgiel 20.50—20.75, L ilpop 14 yv S tarachow ice  34(^—341,^ 
P a p ie ry  p rocentow e: 3 proc. E rem . poż. inw est. I  em. 

0514 I I  em. 04 yt 3 proc. p rem . poż inw est. s e ry jn a  1 
om. 80.— k o n w ersy jn a  55—54 do larow a 50, k u pon  51.40 do- 
la to w a  (dolarów ka) 44.75 s ta b iliz a c y jn a  368 kupon 74.77. 
T end en c ja  nieco m ocniejsza.

D ew izy: B e lg ia  88.85 G dańsk 100 H o lan d ia  288.60 Kopen 
h a g a  115.10 L ondyn  25.78 Nowy J o r k  czjek 5.27 Nowy 
Jo rk  te leg ra ficz n y  5 .2 7 ^  Oslo 122.55 P a ry ż  24.31 P rę g i  
13.41 Sztokholm  132.90 S zw ajcaria  120.55 W iochy 27.95 B er­
lin  212,75. T en Jen c ja  n ie jed n o lita .

NOTOW ANIA POZA GIEŁDO W E 
W arszaw a. 18. 8. K u rsy  o r ie n ta c y jn e : D illonow ska

52 <4 W arszaw ska 48}^ k o n so lid ac y jn a  d robne 50 ,5 g r a ­
bę 31-25 Stal U izaoyjna 368. T endencja  u tn y m a n a .

POZNAŃSKA G IEŁD A  ZBOŻOWA
Poznań, 18. 3. Ceny tra n sa k c y jn e  bez zm iany . Ceny oricn 
ta c y jn e  jęczm ień brow arow y bez zm iany . R eszta  bez 
zm iany . Ogólne usposobienie słabe.

g i e ł d a  z u r y o h s k a

Z urych , 18. 3. Dewizy: P a ry ż  20.13 Londyn 2 1 . 4 5 No­
w y Jo rk  4.39% B rukse la  74 M ediolan 23.12 A m sterdam  
210.05 B e rlin  176.34 Sztokholm  110.65 Oslo 1U7.S2( (  K open 
bag a  95.80 P ra g a  15.31.

POŻYCZKI P O L S K IE  W NOWYM JO R K U  
Nowy Jo rk , 17. 3. K u rsy  zam knięcia : S ta b iliz a c y jn i 

04 Z, D olarow a 48. T endencja  m ocniejsza.

DEW IZY  E U R O P E JS K IE  W  NOWYM JO R K U
Nowy Jo rk , 17. 3. K u rsy  zam kn ięcia  B erlin  40.23 Lon­

dyn kabel 4.88 21/32 P a ry ż  4.58 5/8 Z urych  22.78 Rzym  
ii.tsy, A m sterdam  54.68. T enden c ja  u trzy m an a .

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ETA LI 
L ondyn, 18. 8. N otow ania w Ł. sa  tonnę: C ynk 84 3/3 

te rm in  84 3/8 C y n a  800J4—301 te rm in  293yt —294 B anka 
808 S tra its  80214 Otów 8215/16 te rm in  8215/18 Miedź 

7434- 8/8 te rm in  7218/16-7,8 E le k tro lit  7 7 ^ - 7 9 j^  Złoto 
142,4.
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Kinoteatr „ A D R I A * *  Starowiślna 21. Dziś i dni następne wielki podwójny program 
n n n  ■  v p n A i u i F i i  w rolach gł<5W#ych genialni malcy:DUHATCKUWIE H enry A rm etta, F ran k

K O M E D I A N T * *
w MALI D arrn, B iły B urrnd

oraz wspaniały dramat p. t.

9 f W  roi. gł. H ans M oser, P au l W eg en er i inni

imieniny Naczelnego Wodza
W arszaw a, 18. 3. PA T. Dziś, w  d n iu  im ien in  

m arsza łk a  P o lsk i E d w ard a  Śm igłego-R ydza od 
w czesnych godzin p o ra n n y c h  delegacje w o jska , 
ewganizacyj, stow arzyszeń  społecznych, zw iąz­
ków  zam an ifestow ały  swe serdeczne uczucia  
dla D ostojnego Solenizanta. Z arów no w siedzi­
bie m arsza łk a  Śm igłego-Rydza przy  ul. K lono­
w ej, ja k  i w  gm achu  Głównego In sp ek to ra tu  Sił 
Z b ro jn y ch  zostały7 w yłożone specja lne  k s ię ­
gi, jdo k tó ry c h  w p isyw ali się sk ład a jący  życze­
n ia  W óidzowi N aczelnem u.

O gsodz. 10-tej ran o  ży czenia d la  N aczelnego 
W odza' .złożyło w o jsko . Na dziedzińcu przed 
siedzibą*, m a rsz a łk a  u staw iły  się d ług im  szere­
giem de.lągacje oddziałów  w ojskow ych  oraz 
k o m p an ia  p iecho ty  i szw adron  k aw alerii. Po 
godz. 10-tej p rzy b y ł m in is te r sp raw  w ojsk . gen. 
K asprzyck i w  tow arzystw ie  w icem in is tra  sp raw  
w ojsk . gen. G łuchow skiego i w icem in. gen. L i- 
tw inow icza oraz gen. R egulskiego. M inister 
gen. K asp rzy ck i po p rzy jęc iu  ra p o r tu  od do­
w ódcy O. K„ gen. T ro jan o w sk ieg o  przeszedł 
p rzy  dźw iękach  h y m n u  narodow ego p rzed  fro n  
tern oddziałów  w ojskow ych , po czym  u d a ł się 
w7 o toczeniu  to w arzyszącej m u genera lic ji do 
siedziby  m a rsz a łk a  Śm igłego-Rydza, gdzie w 
spec ja ln ie  w yłożonej księdze w  im ien iu  w o jsk a  
w p isa ł serdeczne życzenia im ieninow e i zapew ­
n ien ia  gorących  uczuć żo łn ie rsk ieg o  oddan ia  
d la  naczelnego w ^dza.

Między godz. 13 i  14 życzenia złożyli człon­
kow ie rządu  z p. p rem ie rem  gen. S ław oj-Sltład- 
kow sk im  i po d sek re ta rze  s tan u , po czym  życze­
n ia  sk ład a li pp . w icem arszałkow ie  S enatu  i 
Sejm u, sena to row ie  i posłow ie, prezes N. I. K., 
gen era lic ja  i a tia ch es  w ojskow i, ks. b isk u p  po ­
łow y G aw lina, w ładze ad m in is tracy jn e , p rezy­
den t m ias ta  W arszaw y  S tarzyńsk i, o raz w ice­
prezydenci m ia s ta  W arszaw y , szereg w yższych 
urzędn ików  państw ow ych .

Poza ty m  ju ż  od  godz. 9-tej sk ład a li życze­
nia, w p isu jąc  się* do ksiąg , delegacje oficer- 
k ie  z M. S. W ojsk ., G łów nego In sp ek to ra tu  Sił

zb ro jnych , w ojskow ego b iu ra  h istorycznego, 
sz tabu  głów nego, dom u w ojskow ego p an a  P re ­
zydenta, K. O. P., o raz in sty tu cy j, urzędów , b iu r  
w ojskow ych, sądow nictw a w ojskow ego, ducho­
w ieństw a w ojskow ego.

Po godz. 3-ciej złożyły życzenia delegacje kó ł 
p u łk ó w  legionow ych i in n y ch  k ó ł pu łkow ych, 
za rząd y : F ed erac ji P o lsk ich  Zw iązków  O broń­
ców  O jczyzny, Z w iązku Strzeleckiego, Z w iązku 
Rezerw istów .

M iędzy godz. 16 i 17 złożyli życzenia m arsza ł­
kow i śm igłem u-Ryd*.owi członkow ie k o rp u su  
dyplom atycznego.

W  ciągu  całego d n ia .d o  gm achu Gł. In ­
sp ek to ra tu  Sił Z b ro jn y ch  p rzybyw ały  od  w cze­
snego ra n k a  bez p rzerw y  delegacje m łodzieży 
szkolnej i akadem ick iej, p rzedstaw iciele  licz­
n ych  zw iązków  i o rgan izacy j: P o lsk iego  Czer­
w onego K rzyża, Polsk iego  Białego K rzyża, L i­
gi M orskiej i K olonialnej, przedstaw iciele  licz­
n y ch  zw iązków  i organizacyj sportow ych , r a ­
dy  naukow ej Zw. W . F ., Zw. po lsk ich  zw iąz­
kó w  sportow ych , k om ite tu  o lim pijsk iego , cen­
tra lnego  in s ty tu tu  w ychow ania  fizycznego itd .

M iędzy godz. 12 i 13.30 złożyły życzenia dele­
gacje zw iązków  i stow arzyszeń  w ojskow ych, 
poszczególnych p rzysposob ień  w ojskow ych, 
zw iązku  h a rce rs tw a  polskiego.

N iezależnie od  organ izacy j, licznie p rzy b y ­
w ali złożyć życzenia sw ojem u w odzow i ofice­
row ie  oraz osoby p ryw atne , u rzędn icy  cyw ilni, 
in sty tu cy j w o jskow ych  i państw ow ych . Poza 
ty m  w  ciągu d n ia  całego sk ład a ły  życzenia 
o raz  ad resy  hołdow nicze specja ln ie  p rzyby łe  
delegacje, rep rezen tu jące  ja k  najszersze  w ar­
stw y społeczne, n iek iedy  z dalek ich  s tro n  k ra ­
ju , k tó re  p rzy n o siły  p an u  M arszałkow i w da­
rze im ien inow ym  szereg upom inków , w ykona­
n ych  n ie jed n o k ro tn ie , n ak ładam  w ielkiego t ru ­
d u  w łasnego lub  zbiorow ego, św iadczącego o 
serdecznych  uczuciach  d la  D ostojnego Soleni­
zanta.

Gdy wygaśnie konwencja genewska• • •

W arszawa, 18. 3. (Sin). W lecic b r. kończy 
się ważność zaw artej w r. 1922 na la t 15 kon­
wencja górnośląskiej, k tó ra  gw aran tu je  specjal­
ne piaw a dla mniejszości narodow ych na te re ­
nie Górnego Śląska po obu stronach  granicy. 
N iektóre kola w Niem czech wyrażiają coraz gło­
śniej obawy o losy m niejszości niem ieckiej na 
polskim G órnym  Śląsku po wygaśnięciu k o n ­
wencji i wskazują całkiem  niedw uznacznie na 
pewną osobistość, k tó rą  oskarżają o tendencje 
wyiiarodoY.ienia i zniszczenia gospodarczego 
Niemców górnośląskich. W yrazem tych obaw 
jest w ystąpienie nadprezydenta regencji śląs­
kiej gau leitera W agnera na wspólnym posiedze­
niu rad  proY.incjonalnych Górnego i Dolnego 
Śląska we W rocławiu. Oświadczył on co nastę­
puje: „żyjąca na zachodnim  Górnym  Śląsku
m niejszość polska będzie mogła także po upły­
wie konw encji genew skiej cieszyć się Yvolnoś- 
eią polityczna, gospodarczą i ku ltu ra lną , w prze

ciwieństwfd do pew nych innych państw , k tóre  
dotychczas 6ądzily, że przez lekceważenie po- 
stanoYvień m iędzynarodow ych będą mogły zni­
szczyć każdą m niejszość przez nacisk gospodar­
czy". W agner pokreślił, że nie będzie tolerował 
antypaństw ow ego dążenia m niejszości polskiej 
i dodał, że na przyszłość sposób jego postępo­
wania przystosuje do tego, jak  yv innych pań­
stwach traktow ani będą Niemcy. Dzienniki wy­
kazują, że to oświadczenie zostało wyYvolanc 
przez pewne Yvydarzenia po tam tej stronie g ra­
nicy, gdzie jest pew na osobistość, k tó ra  nic 
chce uznać praw  m ni jszośei niem ieckiej, ży­
jącej w państw ie polskim  na 6tarej ziem i ojczy­
ste j. P rasa niem iecka uważa, że nadszedł już 
czas, aby oświadczono z niem ieckiej strony, jak 
tam ocenia sie te rzeczy. Pogróżki pod adresem  
m niejszości polskiej n a Śląsku O polskim  skło­
nić m ają wdadze YvojeYvódzkie w Katowicach 
do innego traktow ania m niejszości niem ieckiej.

KRONIKA ŁÓDZKA
*?.;.• i ” -

Równouprawnienie w  magistracie
Łódź, 18. 3. (G) W dniu 2S stycznia na posiedze­

niu rady miejskiej endecy podjęli interwencję u  pre 
zydenta o zwolnienie wszystkich żydowskich u- 
rzędników m agistratu i  o wykluczenie wszystkich 
dostaw żydowskich. Wobec tego, że prezydent nie 
miał możności udzielić im odpowiedzi na skutek 
ciągłych aw antur na posiedzeniach, ogłosił dziś od­
powiedź w  prasie łódzkiej, w której stwierdza, że 
wszyscy obywatele są sobie rów ni, urzędy dla 
YYszystkich bez różnicy wyznania i narodowości są

otwarte. To samo tyczy się dostaYY towarowych 
drogą konkursu.

Tęsknota za dżunglą...
Łódź, 18. 3. (Gj Przed paru dniami znikło nagle 

5 uczniów szóstego oddziału szkoły powszedniej 
w  Zgierzu. Powiadomiona policja rozesłała za ni­
mi listy gończe. Wczoraj w Łowiczu posterunkowy 
napotkał jakichś chłopców a po wylegitymowaniu 
Okazało się, że byli to zbiegowie. Odesłano ich z po­
wrotem do rodziny. Oświadczyli oni, że chcieli 
udać się do Brazylii, aby zwiedzić dżunglę...

Cofnięty zakaz 
eksportu węgla

W arszaw a, 18. 3. PAT. W obec uchw ał rad  za­
łogow ych o p rzy jęc iu  Yvyroku arb itrażow ego  w  
sp raw ie  za ta rg u  Yvęglowego i odw ołan ia  s t r a j ­
ku , cofn ięte  zostało  rozporządzenie  rząd u  o 
w strzym an iu  eksportu  węgla.

Gdynia, 18. 3* PA T. Na podstaw ie o trzym a­
nych zarządzeń rozpoczęto w dniu dzisiejszym 
k ró tk o  po północy ładow anie węgla ekspo rto ­
wego i norm alną pracę w porcie gdyńskim . 
D zięki temu, że zarządzenie w strzym ania eks­
p o rtu  trw ało tylko 24 godziny, tran sp o rty  w ę­
gla przybyw ać zaczęły dziś do Gdyni z niew iel­
kim  opóźnieniem . Portow e sfery gospodarcze 
Gdyni, d la  k tó rych  zarządzenie w strzym ania 
eksportu  węgla m iało bardzo wielkie znaczenie, 
powitały cofnięice zakazu z ulgą. W strzym anie  
eksportu  węgla przez jeden  dzień  n ie  spow odo­
wało specjalnych kom plikacyj w  interesach  
portow ych.

Obrady budżetowe  
Sejmu Śląskiego

Katowice. 18. 3. (E) W dniu dzisiejszym odbyło 
się plenarne posiedzenie Sejmu śląskiego. Na po­
rządku dziennym znajdowało się II czytanie proje 
ktu ustawy skarbowej i preliminarza budżetowe­
go na r. 1937-38. Łąozna kwota wydatków zamyka 
się sumą 78.064.999, a dochody sumą 78.065 812 zl 
Po sprawozdaniu referenta generalnego rozwinęła 
się dyskusja, po czym w odpowiedzi zabrał głos 
wojewoda dr Grażyński

Nadużycia w  magistracie 
m. Katowic

Katowice. 18. 3. (K) W wyniku dochodzenia dy­
scyplinarnego zawieszono dziś w  urzędowaniu kie 
równika działu budowlanego w magistracie mias­
ta Katowic Łnż. Lucjana Sikorskiego. Inż. Sikois- 
ki wydał zaświadczenie, że plac konsula Beszozyń 
skiego będący do sprzedania, nadaje się pod budo­
wę Na podstawie tego ośw iadczenia płac nabył 
ZUPU. Gdy przystąpiono do budowy okazało się, 
że grunta są podebrane i „le nadają się do budo­
wy. W związku z tym ZUPTT wystąpił ze skargą 
przeciw magistratowi, żądając 1,400.000 zł odszko 
dowania.

Na ostatnim posiedzeniu zarządu m. Katowic u- 
chwalono zawiesić w urzędowaniu pracowników 
etatowych sekretarza Romana Kupczyka i wach 
mistrza policji miejskiej Rudolfa Bauerka. Ponad 
to zawieszono w urzędowaniu pracowników kon­
traktowych W l. Przypudłę i W iktora Dybałę. Za­
wieszenia stoją w związku z ostatnimi nadużycia, 
mi, wykrytymi na terenie magistratu m. Katowic 
Jednocześnie sprawy ich przekazano prokuratoro­
wi.

P . A  .L .  przeprasza Zw ią ze k  
D zie nn ika rzy R. P .

W arszawa, 18. 3. (Sin). Zarząd Głóavny .Zwią­
zku D ziennikarzy R. P . otrzym ał od Polskiej 
A kadem ii L ite ra tu ry  następujące pism o: „Do 
SzanoYenego Zarządu Związku D ziennikarzy R* 
P. w miejscu. W odpow iedzi na pismo z dnia 
3 lutego prezydium  P- A- L. stw ierdza, że re­
zolucje P. A. L. w  spraw ie W incentego Rzy­
mowskiego zostały zrozum iane przez Zviią- 
zek D ziennikarzy nie w myśl in tencji P . A. L- 

. Odnośny ustęp rezolucji mówiący o pośpiechu 
w pracy dziennikarskiej, m iał jed\n»e na  celu 
podkreślenie trudnych  ivarunkÓYv pracy dzien­
nikarsk iej w Polsce, mogących w pew nych w y­
padkach  częściowo uspraw iedliw ić ew entualne 
jirzeoczenia czy pomyłki* Skoro rezolucje P«' 
A. L. zostały tak  boleśnie odczute prze® Zwią­
zek Dziennikarzy, prezydium  P* A* L. pragnie 
oświadczyć, że redagując powyższy ustęp PJ 
A- L. nie miał zam iaru  nawet w najnmirjszym 
stopn iu  uchybić czci stanu dziennikaiekiogoi 
k tórego  zasługi dla kultuTy polskiej w ielce o«^ 
n ia . P rezes W acław Sieroszewski, sek re ' ‘ 
K aden  - Bandrow ski.

W arszawa, 18. 3. (Siu). PaństwoYvy Urząd 
K ontro li U bezpieczeń kom unikuje, że w dniu

18 bin. zgłosił d 0 Sądu Okręgowego w 
szawie YYiiiosek o ogłoszenie upadłośpi 
rzystwia ubezpieczeń „E u ro p a-4 w ejtanj* lifcww 
dacji.
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Konferencja w sprawie „Feniksa"
W arazkw a 18. 8. (Sin. )  Dnia 17 m a rc a  o d  

fcyła t lę  w  P ań stw o w y m  U raędaia K on tro li
jUtbeapiecajeń w  obecności d y re b to ra  Fabica
ikiewicza i kuratora „Femiksu44 dra Pawłów 
skiego konferencja mężów zaufania uibsz- 
pieczeniowych w  „Fenihfeie44. Dyr. Fabier- 
kiewicz przedstawił stan sprawy z powodu 
odrzucenia projektu rządowego przez Sejm 
po czym wywiązała się dyskusja. Stwierdzi­
ła ona jednolity pogląd mężów zaufania na 
upadłość „F euksu“, że będzie to najdotkłłw 
szą szkodą i krzywdą dla ubezpieczonych i 
że za wszelką cenę należy tego uniknąć. — 
Mężowie zaufania wysunęli szereg postula­
tów pod adresem Państwowego Urzędu Kon 
troli Ubezpieczeń, żądając w szczególności 
przedłużenia moratorium, któiehy umożli­
wiło rozwiązanie sprawy „Feniik>u“ z naj­
mniejszą szkodą dla ubezpieczonych, a da-

lej zagwarantowania i th c i  ruazahtości WlAi 
eon ych  w kładek. D yr FaŁ lerL iew iuJ U >
wiadazył, że oowyłeze postulaty jnraedstawi
odnośnym władzom.

Do tego KomunoKatu dodają, że na pocie 
dżemu dano wyraz oburzeniu z powodu za­
chowania się P. U. K. U. i z pcwodu braku 
należytego dozoru i że opinia publiczna po­
winna na to zareagować szczególnie, że w 
„Feniksie4* jest ubezpieczonych dużo nieza­
możnych pracowników umysłowych i fizycz 
nych. Obecne komunikaty i rezolucji nie 
m ają żadnego praktycznego znaczenia, albo 
wiem projekt ustawy wniesiony przez pos­
ła J Jandę Żółtowskiego nie przejdzie już — 
mimo różnych interwencji — przez Sejm, a 
tym bardziej nie dostanie się w obecnej se­
sji do Senatu i nie stanie się ustawą.

Dwa biszpań&ie przedstawicielstwa 
dyplomatyczne r ; Warszawie

W arszawa, 18. 3. (A). P raw ie równocześnie 
■ wybuchem  pow stania poseł hiszpański w W ar 
szawie Serra t, obecnie m in ister spraw  zagrani­
cznych rządu narodoi/ego , wypowiedział k ę  za 
generałem  F ranco . Na polecenie posła usunię­
to  z pałacyku przy A lei Róż, w k tó rym  mieści 
się poselstwo, godło republikańskie i zastąpio­
no je  herbem  hiszpańskim  z okresu m onarchii. 
W kró tce po tem  poseł S erra t wyjechał do Bur- 
goe, gdzie objął stanow isko kierow nika polity­
k i zagranicznej, a w W arszawie pozostał jego 
syn w charak terze przedstaw iciela rządu n a ro ­
dowego. P rzed  k ilku  dnipm i przybył do W ar­
szawy nowy charge d a ffa ire s  rządu m adryc­
kiego poseł Fune6, p ro teso r praw a n a  uniw er­
sytecie w M urcia, k tó ry  objął urzędow anie, i  
wprow adził się do pałacyku, skąd  poseł S erra t 
m usiał się wyprowadzić. Nowy charge Jtaffad­
res polecił zdjąć herb  m onarchistyczny, okaza­
ło się jednak , że tego h erb u  już nie ma, widocz­
n ie został on zasekw estrow any przez przedsta­
w iciela rządu  narodow ego. W obec tego pałacyk

W znowienie strajku okupacyjnego 
p rze z pracowników szewskich

W arszawa, 18. 3- (S in). Dziś odbyła się 
konferencja  szewców z pracodaw cam i w spra 
w ia zaw arcia umowy cennikowej. Poniew aż do 
zawarcia te j umowy nie doszło, przeto w 70 
w arsztatach szewskich w W arszawie wybuchł 
n a  nowo s tra jk  okupacyjny.

Zam ordow anie kierownika banku 
polskiego w  Prusiech Wsch.

K w idzyń, 18. 3. PAT. D w aj zam askow ani 
b an d y c i n ap ad li n a  lo k a l f ilii  polskiego b an ­
k u  ludow ego w  P ierzchow icach , pow . sztum ­
skiego. B an k  zn a jd o w ał się  w  m ieszkan iu  go­
spodarza  Ł em kow skiego, zarządcy  filii. Ł em ­
k o w sk i zosta ł zabity , żona jego je s t ciężko ra n ­
na.

Choroba królowej Marii
Bukareszt. 18. 3. PAT. Choroba królowej 

Marii, matki króla Karola, wywarła duże 
v.rażenie w całym społeczeństwie rumuńs­
kim. Królowa Maria cieszy się głębokim sza 
Guńkiem i sympatią szerokich mas narodu 
rumuńskiego, które pamiętają bohaterską 
postawę królowej W okresie wojny o zjed­
noczenie Rumunii, przy boku jej małżonka 
króla Ferdynanda Wielkiego. W  całym_ kra­
ju  odbywają się nabożeństwa na intencję po 
iwirotu ukochanej królowej du zdrowia.

Paryż. 18. 3. PAT. Z Madras donoszą, iż 
W prowincji Mytsore (Indie) wybuchła epi­
dem ia cholery. 250 pielgrzymów, wracają­
cych ae święta religijnego, zm arło w drodze 
Z rozporządzenia yioadz zamknięto wszyst-

sdafea* \

poselstwa hiszpańskiego nie posiada obecnie 
żadnego godła. P rócz tego dwaj przedstaw icie­
le w rogich sobie rządów  H iszpanii sp iaw iają  
w iele k łopotu  anubas idorom  i poselstwom 
państw  obcych w W arszawie, nie podobna bo­
wiem  zapraszać na  przyjęcia przedstaw icieli 
dwóch zwalczających się rządów.

Im porterzy ow oców  wracają 
z  opresji hiszpańskiej

Warszawa. 18. 3. (A) Jak już donieśliśmy 
w W alencji aresztowano 4 importerów o- 
wioców południowych z Warszawy pod za- 
rziuern szpiegostwa. Jeden z nich Arkus zo­
stał wczoraj zwolniony, a trzej inni zostaną 
zwolnieni w ciągu najbliższych doń P. Ar­
kus telefonował wczoraj ż Paryża do swo­
ich krewnych w Warszawie donosząc, że w 
najbliższych dniach zostaną również zwol­
nieni jego towarzysze.

Oskarżony defraudant — 
ulotnił się!

Bielsko. 18. 3. (R) Rozpisana na 3 dni rozprawa 
przed sąciem okręgowym w Wadowicach, przeciw 
ko byłemu urzędnikowi starostwa w Białej Toma 
szow i Studzińskiemu, który zdefraudował około 
8000 zł na szkodę snarbu państwa oraz szereg in_ 
nych kwot na szkodę osób prywatnych, wzięła sen 
sacyjny ohrói. Rozprawa rozpoczęła się we wtorek 
16 bm. przesłuchaniem oskarżonego. Akt oskarże­
nia obejmuje 20 stuon pisma maszynowego i wy­
mienia aż 217 wypadków malwersaeyj Studzińs­
kiego, który przywłaszczał sobie rozmaite kwoty, 
przeznaczone na subwencje, przy czym fałszował 
podpisy w księgach i wpisywał fikcyjne pozycje. 
I tak wpłynął do jego kieszeni spadek wynoszący 
800 zł i 35 dolarów przesłany przez polski konsu­
lat w Buenos Aires uo starostwa w Białej dla ro ­
dziny rolnika Ludwika Łukaszka. Bezpośrednio po 
ujawnieniu malwersacji Studziński wyjechał z 
Białej, a ujęty w Krakowie tłumaczył się zanik iem 
pamięci. Wypuszczono go następnie na wolną sto 
pę, a kiedy miał odpowiadać przed sądem, u spra 
wiedliwiał się kilkakrotnie chorobą. Na wtorko­
wej rozprawie zeznał, że z powodu przemęczenia 
nawałem pracy pomyłki wkradły się do ksiąg, a 
poza tym usiłował wyjaśnić, skąd wzdął pieniądze 
na wybudowanie willi w Mikoszowicach. Na tym 
rozprawę odroczono.

Następnego dnia przed południem zjawił się sąd 
w komplecie, obrońca oraz 13 świadków. Zdbrak 
lo tylko głównego t,bohatera" rozprawy Studziń. 
skiego. Wobec tego odroczono rozprawę na 2 go­
dziny i nakazano funkcjonariuszom policji, by go 
odszukano. Okazało się jednak, że we wtorek nie 
wrócił on do domu, u żona i córka nie umiały 
wskazać miejsca jego pobytu. Wobec tego rozpra 
wę odroczono na czas nieograniczony, a za Stu­
dzińskim rozesłano listy gończe.

Trofea hr• d a n o
Rzyim. 18. 3. PAT. Minister spraw zagrań, 

h r  Ciano ofiarował m u/eum  miejskiemu w 
Livom o płaszcz cesarski ze złotymi wyszy­
nkami, używany, pi zez Negusa w cgąsie ńro-

9 pobitych studentów żydowskich 
w  W arszawie

W*ijo-iv*, 18. 3. jA). Audytor uaiweraytecU < 
NifwińmLi m ó c d  się <UŚ do Wzajemnej j 

Pomocy Studentów Żydowskich U. J . P. z pro-' 
śbą o podanie mu spisu żydowskich studentów, 
którzy zostali zranieni lub pobici podczas o- 
etatn ich  z_jść. Wzajemna pomoc zestawiła do­
kładną kolę, sk ładającą się z 9 osób. Ja k  się 
dowiadujem y, dochodzenia w spraw ie ostatn ich  
zajść prow adzą na razie lek to ra ty , a  n ie  p ro ­
ku ra tu ra .

Warszawa, 18. 3- (A). Do W arszawy nadeszło 
dziś k ilka depesz z  Palestyny  i A m eryki z za­
pytaniem  o  stan  zdrow ia studentów  żydowskich 
rannych podczas ostatn ich  zajść na wyższych 
uczelniach w W arszawie. M. in. nadeszła depe­
sza od red ak to ra  „Unzeir Ekapressn“ Lazara 
K ahana, k tó ry  jest zaniepokojony w iadom oś­
cią, że wśród rannych studentów  znajduje  się 
jego syn,

0 zniesienie specjalnego podatku 
od uposażeń

W arszawa, 18. 3. (Sin). W myśl porozum ie­
nia zw iązku pracow ników  państwowych, nJ.i 
czycielstwa, praco wników samorządowy eh i 
pracow ników  umysłowych, w drugiej połow ie 
kw ietnia odbyć rię  ma w ielk i kongres pracow ­
niczy. P rzedm iotem  obna*d będzie w pierwszym  
rzędzie zniesienie specjalnego poda tk u  od upo ­
sażeń.

Niemiła niespodzianka 
przedświąteczna

W arszawa, 18. 3. (A). P o  raz  pierw szy od  o- 
koło 60 la t pracow nicy i  urzędnicy  gm iny w ar­
szawskiej n ie  otrzym ali pensji na  święta. De­
cyzję o niew ypłaceniu pensji św iątecznej ko- 
m isaryczny prezes gm iny p . M ayzel powziął po 
wczorajszej konferencji z naczolnikiem  K oby­
lańskim . W w yniku tej k on ferencji został wczo­
raj zw olniony ze swego stanow iska długoletni 
ekonom  cm entarza żydowskiego w  W arszawie 
p. Mojzesz K oper.

Granat na szosie radzym ińskiej
Warszawa. 18. 3. (A) W  Radzyminie ja­

kiś nieznany sprawca rzucił granat na szo­
sę, który eksplodował, nie wynządzając na 
szuzęście większych szkód. Jedynie tylko w 
pobliskich domach wyleciało kilkanaście 
szyb.

Dwaj współpracownicy „D zie n n ika  
Popularnego" na wolności

W ar sza wa. 18. 3. (A) Z więzienia zwolni o 
no redaktora odpowiedzialnego „Dziennika 
Popularnego44 W ładysława Pietrzykowskie­
go, przywódcę młodzieży socjalistycznej. —■ 
Rozciągnięto nad nim  nadzór policyjny. 
Zwolniono również współpracownika tego 
dziennika i „Szpilek44 poetę Lucjana Szen­
walda. Natomiast starania obrony o zwol­
nienie dra Muszkatenblutha, jednego z wy­
dawców „Dziennika Popularnego44 za kau­
cją 20000 zł, pozostały bez skutku.

W ięzień Berezy skazany 
na 3 lata więzienia

W arszawa, 18. 3• (A). W ubiegłym roku  osa­
dzona w Berezie kom unistę A leksandra Liczy- 
poruha. Po dwóch m iesiącach został on zwol­
niony z Berezy, przy czyni złożył gw arancję, 
że nie będzie więcej należał do partii kom uni­
stycznej. L iczyporuk przybył do W arszawy i  
wikrótce policja otrzym ała inform acje, że jest 
on aktyw nym  działaczem  kom unisty azoym. Zo­
stał o n  pewnego razu  zatrzym any w  dzielnicy 
W olskiej, gdzie nalepiał p lakaty  kom unistycz­
ne, a gdy spostrzegł go po lic jan t. Liczy p u ru k  
chcildł m u zakleić k la jstrem  oczy, a  następnie* 
począł uciekać. P o lic jan t dobył rew olw eru ł- 
pod  groźbą strza łu  zatrzym ał L iczyporuk a. 
Stanął on dziś przed sądem  oskarżony dzia­
łalność antypaństw ow ą i pobicie polic jan ta . 
Został skiazany na 3 łata w ięzem a

czystości dworskich. Płaszcz został umiesz* 
ozony w dziale, poświęconym wojnie abisyij 
skie|.
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Debata budżetowa na Ratuszu trwa
Dyskusja budżetowa na Ratuszu krakowskim po­

toczyła się w  żywszym tempie w momencie, kiedy 
przystąpiono do omawiania sprawy dróg i mostów. 
Szereg mówców poruszyło najistotniejszy problem 
Krakowa. O bolączkach i potrzebach dzielnicy ży­
dowskiej mówił radny dr Zimmermann.

Potrzeby Starego Krakowa — wywodził radny dr 
Zimmermann — są równie ważne jak potrzeby 
dzielnic przyłączonych, o których tak często mowa 
na posiedzeniach Rady. Nowy Kraków rozbudowu­
je się w szybkim tempie, a sytuacja w  starych dziel­
nicach miasta ulega pogorszeniu z roku na rok. 
,W szczególnie opłakanym stanie znajdują się ulice 
dzielnicy żydowskiej, jak Krakowska, Józefa i Die­
tla. Część ulicy Krakowskiej będzie w tym roku 
przebudowana. Natom iist nie mówi się nic o ulicy 
Dietla czy Józefa. Mieszkańcy ul. Dietia wzdłuż do­
mów pod liczb , 1—13 mają przed oknami plac pe­
łen odpadków, zatruwających powietrze i dających 
się dotkliwie we znaki, szczególnie w  porze letniej. 
Te sprawę należałoby również załatwić zgodnie z 
nakazami higieny.

Doniosłe znaczenie ma dla mieszkańców Podgó­
rza i  Kazimierza spraw a starego mostu. Kiedy w 
roku ubiegrym mówiono o tym, zarząd miejski zo­
bowiązał się wybudować kładkę, któraby połączy­
ła w  tym miejscu Kraków z Podgórzem, ratując od 
zagłady dziesiątki egzystencji, które zo­
stały podcięte zburzeniem starego mostu. Kładka 
ta dotychczas nie została jednak wybudowana.

W obecnej sytuacji zarząd miejski mógłby umo­
żliwić egzystencję tych rodzin, przez przystąpienie 
do budowy kładki. Budżet tegoroczny nie przewi­
duje funduszów na ten cel. Ale i temu można za­
radzić. Można przystąpić natychmiast do budowy, 
a należytości za m ateriały będą spłacane w latach 
następnych. Znajdzie się z pewnością przedsiębior­
stwo, które podejmie się budowy na tych w arun­
kach, a  w  ten sposób sytuacja będzie rozwiązana.

W ten sposób postępując, zarząd miejski zrobi 
coś dla Starego Krakowa, a dzielnice przyłączone 
nie doznają uszczerbku, gdyż otrzymawszy od mia­
sta kanały, wodę i światło, otrzymały już więcej, 
aniżeli zdobyłyby na drodze samodzielnego bylo-

. Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej rozpoczę­
to się przemówieniem radnego dr. Korolewicza,

| k tóry referow ał dział „Zdrowie publiczne".
W dyskusji nad tym działem radny Steiapel po­

ruszył warunki higieniczne w dzielnicy żydows­
kiej, -zabudowanej przeważnie starymi domami.

Przed wojną dzielnica la iajskiuiuu i,.,,. 
obecnie ilość ich sj„
trzymywana jest z trudem, a miasto nie godzi się 
nawet na zniżkę ceny wody dla jej potrzeb. W 
ciężkich w arunkach znajduje się również szpital 
żydowski, leczący chorych bez względu na wyzna­
nie. Leczy się tam 67 proc. chorych bezpłatnie, 
gmina żydowska płaci za to 120.000 zł., a miasto 
nie daje więcej na ten cel jak 2.000 zł. Nawet prąd 
elektryczny płaci szpital żydowski 55 gr., a  więc 
tyle, co każdy odbiorca.

Po dwugodzinnej dyskusji budżet tego działu zo­
stał uchwalony. Wniosek o przyznanie subwencji 
TOZ-owi w wysokości 2.000 zł. przepadł stosun­
kiem głosów 22:17. Za wnioskiem głosowali radni 
z PPS i Żydzi, przeciw Klub Pracy Gospodarczej 
i radny Kuśnierz (Ch. d.). Natomiast szpital ży­
dowski i szpital Bonifratrów otrzymały po 3.000 
zł., zamiast po 2.000 zł.

Dział „Opieka Społeczna" referowała radna Ko- 
strzewska. W dyskusji zabrała głos radna Bobrow­
ska, która w rzeczowym wywodzie mówiła o ko­
nieczności opieki nad dzieckiem, bez względu na 
jego wyznanie. Radny Kuśnierz i w tym punkcie, 
gdy była mowa o opiece riad dzieckiem, nie mógł 
powstrzymać się od swych „normalnych" wykrzy­
kników

Przemówienie pełne akcentów politycznych wy­
głosił radny Stańczyk (PPS), który omówił blaski 
i cienie kwestii pomocy zimowej.

Poważny nastrój na sali zmienił się natychmiast 
skoro tylko radny Kuśnierz zabrał głos i wezwał 
Zarząd Miejski do opracowania „planu odżydzenia 
Krakowa".

Odpowiedzią było pełne szlachetnych momentów 
wystąpienie ławmiczki hr. Łubieńskiej, stanowiące 
wyraźny kontrast z antysemickimi występami mó­
wcy chadeckiego.

Posiedzenie przeciągnęło się do późnej nocy.

Sprawa konwersji pożyczek
dolarowych

Warszawa, 18. 3. (Sin). Dzisiejsze wieczorne po­
siedzenie sejmowej komisji budżetowej, poświęco­
ne rozpatrzeniu projektu rządowego o konwersji 
pożyczek, opiewających na obce waluty, wywoła­
ło duże zainteresowanie. Przybyli na nie również 
posłowie, nie należący do komisji budżetowej. Re­
ferent poseł Hutten-Czapski przedstawiając pro­
jekt rządowy zgłosił doń szereg poprawek, m. in. 
o dopuszczenie posiadaczy polskich do rekonw er­
sji na wypadek, gdyby konwersja z posiadaczami 
amerykańskimi była korzystniejsza, a dalej o za­
gwarantowanie prem ii wykupna i ustalenie przy 
przewalutowaniu 7 zł. 4 gr. dla pużyczki stabiliza­
cyjnej, a 6 zł. dla 6 proc. pożyczki z r. 1920.

Następnie wicepremier inż. Kwiatkowski w dłu­
ższym przemówieniu uzasadnił projekt rządowy, 
wywodząc m. in., że kto się nie zgodzi na konwer­
sję, będzie w gorszej sytuacji, bo będzie musiał cze­
kać na rachunku zablokowanym, a im dłużej się 

‘czeka, tym więcej się ryzykuje. Projekt nie jest do­

skonały, ale nie jest też zły. Po wykonaniu układu 
posiadacze zagranicznych pożyczek będą mieli o- 
procentowanie wyższe, aniżeli najwyższa docho­
dowość przy aktywności gospodarczej. Nie można 
chronić tych, którzy nie chcieli nie ryzykować, u- 
suwając się od procesu produkcyjnego i mieli 
mniejsze zaufanie do własnej waluty.

Pod koniec uchwalono projekt ustawy z nastę 
pującymi poprawkami. Dla pożyczki stabilizacyj­
nej 7.25 zł. za dolara, dla G-cio-proc. pożyczki z 
roku 1920 — 0 zl., a dla pozostałych 5.30 zł. za doi.

Posiadacze obligacyj, którzy skonwersują poży­
czkę na wewnętrzną 4-proccntową będą mogli za­
mienić ją  na konwersyjną zagraniczną, która e- 
wentualnic byłaby emitowana na konwersję dia 
posiadaczy zagranicznych. Termin konwersyj u- 
stalono na 12 miesięcy, zaś termin umorzenia na 
21 lat.

Dolarówka zostaje wyraźnie wyłączona z kon­
wersji.

lUznowienie prpcEsu rozwodowego
pani Simpson

Londyn. 16. 3. PAT. Przed trybunałem rozwodo 
Wym w Londynie odbędzie się w piątek o godz.
10.30 pod przew. sir Boyd M erriwan rozpraw a w 
taroccsic p. Wallis Simpson. Zdaniem prawników, 
«  inicjatywą tej rozprawy wystąpi! prokurator kró 
lewski, który w tego rodzaju sprawach zwraca 
kią do trybunału p wypowiedzenie się co do w ar, 
lości infonnacyj, zebranych o elementach sprawy 
Już osądzonej, a mogących wpłynąć na zmianę wy

roku. Jak wiadomo, w sprawie p. Simpson sędzia 
Ipswich wydał zawieszający wyrok rozwodowy — 
znany w Anglii pod nazwą dekretu ,,nisi“. W ra ­
mach tej procedury, rozwód staje się rzeczywisty 
po upływie 6 miesięcy od dnia ogtoszenia wyroku 
pod warunkiem, że w okresie tym prokurator nie 
wsnowi spra/wy. Sędzia Ipswich wydał wyrok dn. 
27 paździi m ika 1936.

Fatalny przednówek w Trzeciej Rzeszy
t W arszaw a, 18. 3. (Sin). B rak  środków  żywno- 
med w Niem czech d a jt się coraz bai dziej wc zna­
k i szerokim  warstwom  ludności. Racja masła 
jKhtałą obniżona do 250 gramów tygodniowo

n a osobę. Równocześnie w ystąpił b rak  m ąki, a 
naw et karto fli. Powszechnie u trzym uje się p rze­
konanie, że N iem cy stoją przed ciężkim  i groź­
nym  przednów kiem , U rzędy żywąośęjoyye m

Ostatnie wieści z  Palestyny
Jerozolima, 18. 3. ŻAT. Dziś znowu wybuchła 

bomba, przygotowana do zamachu przez te rro ry ­
stów arabskich. Eksplozja nastąpiła przedwCic*. 
śnie, raniąc trzech Arabów. Z 28 rannych wskutek 
wczorajszych zamachów, 1 Arab 2Tttarł, a stan zdro­
wia pozostałych rannych uległ poprawie. Liczba 
rannych Żydów wynosi 17.

Na pograniczu Tel Awiwu krążą dziś uzbrojone 
straże. — W Rosz Pinah po zabójstwie kolonisty 
Gottfrieda aresztowano 8 agitatorów arabskich. — 
W Sedzera strzelił Arab do mieszkania kolonisty 
Rafaela Gizrachi, raniąc jego córkę Ghanę i jej 
narzeczonego.

Odroczony term n stawiennictwa 
rekrutów  żydow skich

W arszawa. 1S. 3. (ŻAT) Liczni poborowi wy zna 
nia mojżeszowogo otrzymali karty powołania, aby 
stawić się w pułkach na równi z innymi poboro­
wymi 2 i 3 kwietnia. Ze względu na to, 
że na te dni przypadają żydowskie święta wielka, 
nocne, Ministerstwo Spraw Wojskowych odroczy 
ło poborowym żydowskim stawiennictwo na dzień 
4 kwietnia.

Bony Funduszu inwestycyjnego
W arszawa. 18. 3. PAT. Urząd długów państwa 

komunikuje, że w dniu 18 marca hr. wylosowane 
zostały do umorzenia bony Funduszu Inwestycyj­
nego oznaczone nr. nr. 2326, 11762, 21141, z5844, 
25980, 29850 i 33285.

Rozdźwieki w szeregach 
„frontu ludowego”

Paryż. 18. 3. PAT. W ostatnich dniach można by 
ło zaobserwować szereg objawów, Wskazujących 
na coraz silniejsze pogłębienie się różnic pomiędzy 
komunistami a pozostałymi ugrupowaniami fron­
tu ludowego, świadczą o tym nie tylko wypowie­
dziane w czwartek wieczorem na zebraniu t»\v. 
unii socjalno republikańskiej słowa m inistra Vio- 
lolta, zapowiadające dymisję rządu, w  razie gdy 
bij komuniści zerwali front ludowy, lecz również 
i ostre wystąpienie socjalisty LeYilain na posiedzę 
nuf rady generalnej: „To wy ponosicie całkowitą 
odpowiedzialność za zabitych w Clichy! Przyczyn 
tej krw i szukajcie w nienawiści, k tórą rozpętaliś­
cie w kra ju“.

Powstańcy ostrzeliwali 
statek estoński

Tallin, 18. 3. PAT. Po raz trzeci estoński sta­
tek handlowy bez żadnego powodu został za­
trzymany przez powstańców hiszpańskich. Wo­
jenne okręty powstańcze zażądały od kapitana 
estońskiego statku „Begonia", który szedł z 
portu Pablo do Nicei z ładunkiem węgla i po­
mimo, że statek podał cel swej podróży, kazano 
„Begonii" dążyć za stakiem powstańczym do 
portu Ccuta. Kapitan statku estońskiego odmó­
wił temu żądaniu. Wówczas hiszpański okręt 
wojenny dał w kierunku „Begonii" kilkanaście 
strzałów, które nie trafiły. Działo się to na o- 
czach eskadry angielskiej, która była w pobli­
żu i nie przyszła z pomocą statkowi estońskie­
mu. Aby uratować statek, skierował go kapi­
tan do Ceuty, lecz po rewizji statek poszedł w 
dalszą swoją drogę.

N iem czech próbują  zepchnąć na chłopów  część 
winy za b rak  żywności, tw ierdząc, że w skutek  
b rak u  paszy ludność w iejska spasła w ciągu zi­
m y znaczne ilości zboża i karto fli, żywiąc nim  
bydło ‘ iLierogaeiznę.

„Uszczęśliw ianie" bezrobotnych 
gdańskich

W arszawa, 18. 3- (Sin). Seniat gdański p lan u ­
je  wysianie k ilkunastu  tysięcy zare jestrow a­
nych  bezrobotnych  W. M. do N iem iec, gdzie 
m ają on i być za tru d n ien i przy robotach  p u b li­
cznych i fo rtyfikacjach . W erbunek na wyjazd 
do Niem iec odbywać się mia w drodze „d o b ro ­
w olnej". W ładze gdańskie już p rzed  ro k iem  
wysłały bezrobotnych z W olnego M iasta do 
N iem iec. W iciu z nich wcielono tam  d0 oddzia­
łów  pracy, zatrudn ionych  przy budow ie fo rty ­
fikacji w Szczecinie i  H am burgu. W arunki p ła ­
cy, a zwłaszcza odżywienia i pom ieszczenia 
były ta k  fatalne, że w iclu G dańszczan zerwało 
uijjowę i ratow ało się ucieczką,
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Kronika krakowska
Obchód imienin Naczelnego Wodza

W dniu wczorajszym w  związku z  dniem imie­
nin Naczelnego Wodza Edwarda Śmigłego Rydza, 
odbywały się uroczyste akademie, poranki i zeb­
rania dla uczczenia Dostojnego Solenizanta Z 
gmachów państwowych, wszystkich budynków 
Wojskowych oraz licznych domów prywatnych 
powiewały chorągwie o barwach państwowych. 
Również we wszystkich szkołach średnich i pow­
szechnych uczczono dzień imienin Marszałka Śmi­
głego Rydza wykładami poświęconymi Jego roli 
W Państwie, jako Naczelnego Wodza.

ŻYCZENIA IMIENINOWE DLA MARSZALKA 
ŚMIGŁEGO RYDZA

Z okazji imienin Marszalka Polski Edwarda 
Śmigłego Rydza prezydent dr Kaplicki wysłał wT 
dniu wczorajszym życzenia imieniem Krakowa 1 
Własnym.

DYŻURY LEKARZY I A PTEK :
Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dym Osi, św. 

Gertrudy 1S, tei. 105-58; Lazer Debora, Miodowa 
22, teł. 169-43; Redo Aleksander, Zamojskiego 29, 
teł. 182-50, Twmrdowski Marian, Lubomirskich 27

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 13,
Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9, 
Kazimierza W. 78, Rynek Podgórski 9.

D O D A TK O W E POCIĄGI PASAŻERSKIE 
W  O K RESIE ŚW IĄTECZNYM

Dyrekcja OKP w Krakowie komunikuje, że na 
czas wzmożonego ruchu w okresie Świąt Wiel­
kanocnych zostały przewidziane dla udogodnienia 
przejazdu podróżnym dodatkowe bezpośrednie 
przyśpieszone pociągi pasażerskie między 
W arszawą i Zakopanem przez Częstochowę — 
■Wadowice oraz Częstochowę — Kraków oraz 
przez Radom — Skarżysko _  Kielce.

Ponadto przewidziano dodatkową parę nocnych 
pociągów przyśpieszonych między Katowicami ! 
Lwowem oraz między W arszawą a Krynicą przez 
Kraków.

Szczegółowe rozkłady jazdy i daty ich kursowa 
nia uwidocznione są na dodatkowych plakatach 
ściennych zielonego koloru.

Ponadto dla lepszej informacji podróżnych przy 
masowym powrocie z Zakopanego w okresie 
poświątecznym wydawane będą już w czasie prze 
jazdu do Zakopanego kolorowe ulotki zaw iera­
jące dokładne daty odjeżdżających powrotnych , 
pociągów ze Zakopanego.

Dla zabezpieczenia dogodnego wyjazdu z W ar­
szawy w okresie przedświątecznym obowiązywać 
będą wszystkich podróżnych wyjeżdżających z 
któregokolwiek dworca kolejowego w W arsza­
wie w czasie od 22 III. do dnia 27 III. bezpłatne 
kupony kontrolne upoważniające do zajęcia miej­
sca W w ybian/m  pociągu. Wskazanym więc jest 
aby podróżni przyjeżdżający do W arszawy w 
okresie przedświątecznym i mający zamiar wy­
jechać w tym samym okresie z powrotem, ze 
względu na własną wygodę nabywali zaraz po 
przyjeździe bilety z kuponami.

ODCZYT PROF. DR MIECZYSŁAWA CENT- 
NERSZWERA W ZW. CHEM. ŻYD.

We wtorek 23 bm. odbędzie się w  sali Bnei- 
Brith, ul. św- Gertrudy 7. odczyt prof. dr Mie­
czysława Centnerszwera, kierownika Instytutu 
Chemii Fizycznej Uniwersytetu J. P. w W arsza­
wie, na temat „Najnowsze badania nad pierw iast­
kami promieniotwórczymi”. Początek o g. 19.45.

REZOLUCJA ZW IĄZKU SYBIRAKÓW  
W  SPR A W IE  KSIĄŻKI PO SŁA  SZEBY

Związek Sybiraków okręgu krakowskiego na 
walnym zgromadzeniu koła b. żołnierzy 5-ej sy­
beryjskiej dywizji, powziął uchwalę w sprawie 
książki b posła czechosłowackiego w Bukaresz­
cie — Szeby, ostro atakującą autora i treść ksią- 
iki.
PRZYJMOWANIE OBLIGACYJ POŻYCZKI NA­
RODOWEJ PRZEZ UBEZPIECZALNIĘ 
SPOŁECZNĄ

Ubezpieczałnia Społeczna w  Krakowie wobec 
cofnięcia przez M inisterstwo Skarbu w dniu 1 IV. 
1937 r. zezwolenia na przyjmowanie od praco­
dawców obli^acyj 6% Pożyczki Narodowej na 
spłatę zaległości powstałych z tytułu 6kładek 
ubezpieczeniowych oznajmia, że obligacje 6% Po­
życzki Narodowej przyjmować będzie tylko do 31 
III. b. r.
W  SPR A W IE  ORGANIZACJI ROBÓT 
PUBLICZNYCH

W dalszym ciągu konferencyj, jakie p. wojewo

Zawieszenie prezesa Bratniej Pomocy
w związku z blokadą Domu Akademickiego

Sytuacja w I Domu Akademickim nie uległa 
zmianie. Blokada młodzieży demokratycznej trw a 
w  dalszym ciągu i o d b y ta  się w  spokoju, bez ja. 
kichkolwiek incydentów.

Władze uniwersyteckie zwróciły się do dotych. 
czasowego prezesa Stow. Bratniej Pomocy Studen 
lów U. J. p. Zycha, domagając się od niego przer 
wania blokady. Ponieważ wezwanie to nie odnio­

sło skutku, władze uniwersyteckie zawiesiły p. Zy 
cha w urzędowaniu, powierzając kierownictwo a- 
gend stowarzyszenia wiceprezesowi p. Zaszewskie 
mu.

Studenci blokujący I Dom Akademicki wydali 
ode w rę do spoelezeństwa, w której wskazali na 
obecny stan rzeczy i słuszność swego stanowiska, 
prosząc o poparcie ich akcji

K rw a w e  zajścia w  Krzeczowicach
znalazły swój epilog przed sądem krakowskim

Przed krakowskim Sądem Apelacyjnym rozpo­
czął się wczoraj proces 18-tu osób oskarżonych 
o udział w krwawych zajściach, jakie miały miej 
sce w majątku Polskiej Akademii Umiejętności'w 
Krzeczowicach.

Podłożem zajść był strajk rolny, jaki wybuchł 
w  Krzeczowicach 26 czerwca ub. roku i trw ał do 
2 lipca.. W czasie strajku dochodziło do incyden­
tów między administracją majątku a pracowni­
kami, które to zajścia w dniu 2 lipca doszły do 
punktu kulminacyjnego.

Tegoż dnia zebrał się tłum osób, przed folwar­
kiem W Krzeczowicach, domagając się zwolnie­

nia członków komitetu strajkowego, którzy zos­
tali aresztowani. Policja zwolniła jednego z are­
sztowanych pod warunkiem natychmiastowego 
opuszczenia lołwarku przez demonstrantów. Po­
mimo to tłum staw ał się coraz bardziej agresyw­
ny, a w końcu doszło do starcia z policją.

W pierwszej instancji odbyła się rozprawa 
przed Sądem Okręgowym w Rzeszowie, gdzie 17 
osób zasądzono na karę więzienia od ośmiu mie­
sięcy do dwóch lat. Jednego z oskarżonych unie­
winniono. Obecnie spraw a znalazła się w k ra­
kowskim Sądzie Apelacyjnym, gdzie wyrok za­
padnie w dniu dzisiejszym.

Ofiary katastrofy samochodowej
w  Krakow ie

domagają się 100.000 zł. odszkodowania
W czerwcu ub! roku ui. Królowej Jadwigi w 

Krakowie była widownią katastrofy samochodo­
wej. Taksówka prowadzona przez szolera Wła­
dysława Kiendrę zderzyła się z autobusem Miej­
skiej Kolei Elektrycznej, prowadzonym przez 
szofera Adama Czemińskiego. W pewnym mo­
mencie autobus uderzył w tył samochodu, który 
wpadł na słup telegraficzny i podciął go 

W wyniku karambolu szereg osób jadących tak 
sówką odniosło poważne obrażenia. Obaj szofe­
rzy odpowiadali przed sądem karnym, gdzie spra 
wa Kiendry została umorzona na 6kulek amnes­

tii, Czemińsld, zasądzony w pierwszej instan­
cji, został W Sądzie Apelacyjnym uwolniony. 
Niezależnie od tego siedem osób, które odniosły 
obrażenia w tej katastrofie, wystąpiły na drogę 
sądową przeciw Miejskiej Kolei Elektrycznej oraz 
kierowcy autobusu Czemińskiemu. Poszkodowani 
domagają się odszkodowania w wysokości ponad
100.009 zł.

Na rozprawie, jaka odbyła się wczoraj, p rz e - . 
6luchano szereg świadków, po czym sąd postano­
wił przesłuchać biegłego i w tym celu sprawę 
odroczył.

da krakowski Gnoiński odbył już ze starostami po 
wiato wy mi w przedmiocie organizacji robót pu­
blicznych, odbyła się dnia 17 bm. konferencja u. 
p. wojewody Gnoińskiego i pod jego przewodnict­
wem z pp. płk. Miodońskim z ram ienia Dow. O. 
K. dyrektorem Okręg. Dyr. Poczt i Telegr. Alfre­
dem Spettem, kuratorem Okr. Szkoln. Józefem Sty 
pińskim i wicedyrektorem kolei państw. Józefem 
Pospischilem. W konferencji uczestniczył p. dyrek 
tor wojew. Biura Funduszu Pracy inż. Krzyżak.
14-LETNI PO D P ALACZ-S AMOBÓ JCA

W Rudnie Górnym (miechowskie) spłonęła sto­
doła Jana Zapały, podpalona przez syna sąsiada 
poszkodowanego, 14-letniego Adoiia Dąbka. Gdy 
policja prowadząca dochodzenia zbliżała się do 
mieszkania Dąbków, podpalacz w obawie przed 
aresztowaniem skoczył do studni w zamiarze sa­
mobójczym. Nieletniego podpalacza - samobójcę 
uratowano.
KONTROLA W  DRUKARNI LITERA CK IEJ

W dniu 18 bm. na zarządzenie Starostwa Grodz­
kiego została przeprowadzona w Drukarni Litera­
ckiej przy pl. Zgody 4 w Podgórzu kontrola, w 
czasie której zakwestionowano szereg wydawnictw 
nielegalnych oraz stwierdzono nieprzestrzeganie 
przepisów porządikowo prasowych.
PORZUCILI KRADZIONE KURY

Na ul. Jakuba, trzech osobników porzuciło na 
widok nadchodzącego policjanta worek i 2 torby 
płócienne, zawierające 43 kur nieżywych z pie­
rzem, wartości 150 zł., które pokrzywdzeni Este­
ra Ulan, zam. w Kolbuszowie i Samuel Siess, po­
siadający sklep przy ul. Izaaka 3, rozpoznali jako 
pochodzące z kradzieży na ich szkodę.
AMATORZY JE L IT

Kaczkoś Stanisław  (lat 24), Bando Mieczysław 
(lat 22) i Adamczyk Julian (lat 22), zostali za­
trzymani przez policję na gorącym uczynku wła­
mania do sklepu masarskiego Krauta Arona, przy 
ul. Starowiślnej 55. Odebrano 2 zwoje sztucznych 
jelit, wartości 350 zł. i zwrócono je właścicielom. 

— x —
— KOMITET LOKALNY SSPP „HITACHDUT”

Jasna 8. Z dniem dzisiejszym została uruchomio­
na czytelnia zaopatrzona we wszelkie dzienniki

Aresztow ania b. Stahibeim owców
W arszawa, 18. 3- (Siu). „G estapo1' dokonała 

ostatn io  szeregu aresztow ań byłych członków 
StaLhcImu. A resztowanym  zarzuca się u trzym y­
wanie wrogiego dla obecnego ustro ju  stosunku 
z kołam i dynastii H ohenzollernów , z kolam i 
przemysłowymi i wojskowymi. W śród areszto­
wanych znajduje »ię jeden  z b. przywódców 
Staihełtnu dr. Paul S turm er, jego sekrebarz 
SteibcI i publicystka W iłly K raft. Aresztow ania 
te wywołały w Niem czech duże w rażenie.

i czasopisma i czynna codz. w godz. od 7.30 do
9.30 wiecz.

—WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAW. 
POL. ART. PLASTYKÓW odbędzie się w sobotę 
20 bm. godz. 10 przedp. w Domu Plastyków, ul. 
Łobzowska 3.

— ROCZNIK POLITYCZNO-GOSPODARCZY. 
Ukazał się obecnie z druku Rocznik polityczno- 
gospodarczy 1937 r. nakładem Polskiej Agencji 
Telegraficznej w cenie 15 zł. egzemplarz. Do na­
bycia w Oddziale PAT, Kraków, Rynek gł. 6 II p 

—x —
OLSZA — MAKKABI

W sobotę 20 bin. o godz. 3.45 pop. odbędzie 6ię 
na boisku Makkabi interesujący mecz piłkarski 
między powyższymi drużynami. Jako prze dnie oz 
rozegrają drużyny dogrywkę 18-minutową, nie­
dokończonego w  ubiegłym sezonie mistrzostwa.i 

Makkabi występuje w najlepszym składzie i bę 
dzie chciała godnie reprezentować się u progu, 
sezonu. W

WALNE ZEBRANIE ŻKS MAKKABI odbędzie 
się w niedzielę 21 bm. o godz. 3 pop. W salach; 
Żyd. Domu Akad. Przemyska 3. i

k u p o n  z n i ż k o w y  d o  k i n

A dria —  A tlan tic  —  B agateia —  Uciecha 
W ażny 19. I I I .  W yciąć  i przed łożyć do w y m ian y :

w K olekturze Zw. Inw alidów , G rodzka 59, 
w P erfn m erji N . M eersauda, św. M arka 20, 
lub w Adm. >N. D ziennika*. Orzeszkowej 7.



I t „NOW Y D ZIEN N IK ” piątek 19 miaircu 1937

(jo a p o d tfru &  za c h w y c o n e !!

~  cCtr '

  ''W SZ Y ST K O '

M Y J E  i P IE R Z E
Wvrób Fabr. „ D O  B R O  LI N'Var: ;awa

Pocztę szyfcowa 
Inseratowo

nalUy wnucaó w ciągu całsgo duła
tylno 

do skrzynki
w m u ro w an a] w '.w e  
p m d  .Nowym n -  - j i L  -  i‘ 
a  k t ó r a  o p r ó ż n i a  »lę 

6 razy dziennie.

PIER W SZO R ZĘD N Y  cze­
la d n ik  k raw ieck i p o trzeb ­
n y . W iadom ośó: D anzlg  — 
G rodzka 6. 1436k

T A P IC E R  p rz e ra b ia  so l'd - 
dn ie  m ate race , tapczany  
od 8.— zł. r i r a n k l  okno 
1.— cl. W ykonu je  rów nież 
nowe. Sandor, S arego 21, 
m. 1. U93g

B IE L I2 N IA R K A , sp ec ja ­
l is tk a  koszul m ęaklch szy­
je  po cenach nlskloh. O hren 
• te in , P a  iliń sk a  11.

zd ro jo w is k a
ZA K O PA N E ..D IA N A " tel. 
14-89 pod zarz. F IN K E L - 
ST E IN O W E J p rz y jm u je  
zgłoszenia n a  okres św ią te- 
Olny. 1409k

ZA K O PA N E. P ierw szo­
rzędny  p ensjonat „B IA ł/Y  
DOM“ Id y  B orzykow skiej 
L eon ji K rau tó w n y  poleca 
pokoje n a  św ięta. Ceny 
n isk ie . Teł. 1300. ROlk

Rćżae
STA RĄ  garderooi) zam ie­
n iam  n a  p ierw szorzędne 
b ielsk ie  m a te ria ły . Kozło­
w ski, K raków , telefon 
161-83. N a w ezw anie po­
sy ła  do dom u. 878k

W Y K W IN TN E obiady 1 zł. 
w y d a je  in te lig e n tn a  rodzi 
n a  żydow ska. BRZOZOWA 
12, m. 3* 550g

F A R B Y  -  L A K iER Y
spec ja ln e  n a jta n ie j  — 
„ F  A R B O B L A S K " 
K raków , K a lw e ry jsk a  29, 
teL 149-79.

RABECA , s w i rznany komf. 
l ensjoj. fft 
T ele fo n  N r. 218

pod zarządem H a B e c k a  
przyjmuje z g ł os z e n i a  na

S WI 6 T A  P E S A C H
Uprasza się o wcześniejsze zamówienia.

,.T ak! Teraz wreszcie odechce się wam łazić 
po m oim  ogrodzie!"

)fo szczególny znak rozpoznawczy
$0® ^  KAWY H A G I

Kofeina została z niej usunięta. Kawa Hag |est bez kofeiny.
Przy zachorzeniach serca, osłabieniu nerwów i bez« 

senności lekarze zabraniają zupełnie używania kofeiny 
z uwagi na jej szkodliwe oddziaływanie na organizm.

Stale i bez jakiejkolwiek szkody używać można je* 
dynie zdrowotnej bezkofeinowej kawy Hag. Pisemne 
poświadczenia 41.9j>0 lekarzy w kraju i zagranicą dowodzą, 
że wolna od kofeiny kawa Hag jest nieocenioną wtedy, 
gdy serce i nerwy wymagają specjalnej „chrony.

Brak Kofeiny nie jest jedyną zaletą kawy Hag, jesl 
to równocześnie oryginalna kawa plantacyjna wyborowej ja* 
kości zestawiona przez specjalistów jako mieszanka najlep* 
szych gatunków. Kto raz jej skosztował, innej pić nie będzie.

Pijcie KAWĘ HAG, wolnq od kofeiny |

M IESZKAŃCY ŚRO uM lE- 
SCIA! N ajb liże j, na jporę- 
czniej zaabonow ać K SI 
K I  wo W ypożyczaln i 
„A L F A " c ig ie l lo ń sk a  8. — 
Dla m łodzieży wszelki* 
le k tu ry . N a p row incję  u lg i.

1391 k

NOSZONA garderoUt; L upu 
j«, p łacę  dobrze. G oldberg, 
Gazowa U, teł. 168-21

K L P C JĘ  s ta rą  garderobo  
p łaco  na.w yższe ceny Ja - 
ronow ski, W ąrk a  12. teł. 
147-19. 11»>*

UNDERWOOD m aszyny  do 
p isa n ia  poieca „M aszyno- 
dom " Max L dw enstein, K ra 
ków, Z w ierzynieoka 11. — 

lu35k

W IECZN E PIÓ RA! N a jv ‘o 
kszy  w ybór, na jlep sza  j a ­
kość. ceny fabryczne, [ jn a  
oy G ross i Ska, K raków . 
S ta ro w iśln a  1 te lef. 121-90.

M kCE K lap h o lza  Jo rd a  
now skie znane z n a jp rzed ­
n ie jsze j Jakośoi cieńkie, 
k ruche . J u ż  do n abyo ia  Mei 
Belsa 12 (w łasny zarząd) 
„ P e r ła "  Bożego C ia ła  1. — 
U w aga: Praw dziw e ty lko  
i  nap isem  K lapholz na  k a ­
żdym  ru lon ie . 999g

P O W A Ż N A  F A B R Y K A  M I jJ L A
DO PRANIA i  TOALETOWYCH 

POSZUKUJE FIRMY lu b  OSOBY Z BRANŻY
celem obięeia zastępstwa na Kraków i okolicę z gwa­
rancją za inkaso i skład konsygnacyjny. Wiadomość 
sobota 20/3. Hotel pod "Różą^pokój Nr. 17 g. 12-2 pop.

UŻYW ANE M EBLE różne 
p rzed m 'o ty  k u p u je . Tele­
fon 153-85. K raków .

im s

KO M PLET NACZYŃ CZY­
STE A LUM INIUM  izolo 
w ar*  rączk i ty lk o  i ł . 49.—. 
S k ład  fab ry czn y  „M ETA L' 
D ie tla  08. 1388k

W IN A  ŚW IATECZNH po- 
leca  tan io  ZNANA, SO LI­
D N I  f irm a  I-. S iiSSER  SY 
N O W IE, K raków , Posel­
ska  15. 1203*

B IE LIZN A  osobista, poście 
Iowa, f ira n k i O K A ZY JN IE  
do sprzedan ia . A u g u s tia ń ­
ska 10/L  1119 g

FIR M  4. H A L PE R N , -  
KRAKÓW  W OLNICA 8, 
zaw iadam ia , iż od 17—30 
m arca  sp rzeda je  po n ie ­
byw ałych l-n io h  cenach 
k ry sz ta ły , p o rce lan y  j a ­
pońskie . ce-am uki, serw isy, 
o raz w szelkie a r ty k u ły  
luksusow e, zn a jd u jące  sic 
n a  ek tadaie; — Serw isy  

kaw ow e porcel. „Ćmielów" 
15 częściowe po 4.60; n a ­
czyn ia  kuch . em aliow  na 

wagę).

i  IR  A N K I, k a p y  w  n a jlep  
szym  g a tu n k u , n a jm odn ie j 
sze n a jta n ie j. — W ytw ór 
n ia  f ira n e k  G ieiser, — 
K raków , D ie tla  44, I I . 
p ię tro . 1198g

4-PO K O JO W E M IE SZ K A ­
N IE  wy rem ontow ane z 
kom fortem  do w ynajęc ia . 
O glądać m ożna R ynek  Gł. 
10. Dozorca w skaże. 1075g

W POBI I tU  pocziy  g łów ­
nej do w ynajęcia 2 albo 3 
ubikacje, parter front, j a .  
sne. Ciohy p rzem yli, han­
del. Dozorc ą Grzegórzecka 
4. JlMg

PIĘK N Y , komfortowy po­
kój, jedno .  dwuosobowy, 
pierwszorzędne utrzymanie  
1 kwietnia w olny. Karm e­
licka 56, m. L Tel. 132-25.

1446k

P A N  NERW  O W Y

„Czy przestaniesz wreszcie łazić tam  i * po- 
w rotem ? '‘

PRENUMERATA w  K rakow ie z odnosze­
niem  i  bez odnoszenia oraz na prow incji
i  z przesyłką pocztow ą .  ,  ,  m iesięcznie zł- 4.30 kw artaln ie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztow ą m iesięczn ie zŁ 7.50 kw artalnie zŁ 22.50 

OGŁOSZENIA. P odstaw ą obliczeń  jest 1 m ilim etr w  jednym  łam ie Struna w  
;ekście i nadesłanem  na 3 łam y po 76 milimetr.. Strona za tekstem  6 ła ­
mów po 38 ram. N ajm niejsze ogłoszenia drobne liczym y aa 10 s łów .

CENY w  złotych; 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—t N adesłane 0.75.—  Za tekstem  
0.25. —  D robne od słow a 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Grata* 
lacje i  koudolencje do 4 w ierszy  zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i  zaręczynow e  
Zł. 10.—. P odziękow ania lekarskie do 25 mm. Zł- 10.—% N skrologi (.klepsy­
dry) do 60 m  w 1. tamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejbea dolicza  aif 
25%, za druk kolorow y 50%.

„NOWY DZIENNIK* w ychodzi codziennie, także w  poniedz. 1 dni posw iąu

.W ydaw ca: Z a spó łkę  W yd. „N ow y D z u n n ik ” : Z ygm unt M ochwald. — R ed ak to r odpow iedzialny : D r. M ojżesz K an ter. 
N ow a D ru k a rn ia  Dziennikowa* K raków . O rzeszkow ej 7, — pod zarządem  M aksym iliana  F eldm ana


